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ROLA DOWÓDCY BATALIONU W PLANOWANIU 
WYSZKOLENIA BOJOWEGO

D ośw iadczenia w yszkolenia bojow ego w  okresie zim ow ym  
w ykazały , iż najw iększe  trudności w  p lanow aniu  szkolenia n a ­
p o tyka się n a  szczeblu bata lionu . A żeby p rzy jść  z pom ocą do­
wódcom bata lionów  p ostaram  się w  oparciu  n a  dośw iadczeniach 
W ojska Polskiego, oraz dośw iadczeniach przodującej arm ii św ia­
ta  —  A rm ii R adzieckiej, w skazać dowódcom  batalionów  drogę 
do najw łaściw szego rozw iązania tego bardzo w ażnego zagadnie­
n ia  w  w yszkolen iu  bojow ym .

Z naczenie należy tego  p lanow ania  w yszkolenia m usi być 
należycie doceniane przez dow ódców  w szystk ich  szczebli dowo­
dzenia; poniew aż p lanow anie  jes t jed n y m  z podstaw ow ych ele­
m en tów  o rgan izacji w yszkolenia bojow ego oraz zapew nia ono 
no rm aln y  tok  szkolenia i osiągnięcie pozy tyw nych  w yników . 
D latego też  jed n y m  z najpow ażniejszych  odcinków  p racy  do­
w ódcy ba ta lio n u  je s t w łaśn ie  na leży te  i dobrze przem yślane p la ­
now anie.

N ależy stw ierdzić , że od pom ysłowości, in ic ja ty w y  i pow aż­
nego trak to w an ia  przez dowódców  batalionów , teg o  tak  bardzo 
ważnego zagadnienia, zależy w  dużej m ierze sp raw n y  i pom yśl­
n y  w  w yn ikach  p rzebieg  p racy  dowódców kom panii i całości 
pododdziałów .

P rzed  rozpoczęciem  każdego podokresu  szkolenia dowódca 
bata lionu  o trzy m u je  od dowódcy p u łk u  n as tęp u jące  dokum enty  
w yszkoleniow e:

1. Rozkaz w yszkoleniow y.
2. P lan  szkolenia bojow ego n a  odpow iedni podokres szkolenia.
3. P lan -k a len d a rz  szkolenia bojow ego i politycznego.
4. P la n  p rzeprow adzen ia w spólnych  ćw iczeń pododdziałów

strze leck ich  z pododdziałam i spec ja lnym i (środkam i w zm oc­
nienia).

Gen. broni STANISŁAW POPŁAWSKI
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5. P la n  k o n tro li i pom ocy pododdziałom .
6. P la n  p rac  gospodarczych i innych  zam ierzeń  dowodcy 

pułku .
D okum enty  pow yższe są podstaw ą, na  k tó re j pow inna 

oprzeć się w stępna p raca  dowódcy ba ta lionu , k tó ry  za ich szcze­
gółowe p rzestud iow anie  je s t osobiście odpow iedzialny. Po p rze­
stud iow an iu  w yżej w spom nianych  dokum entów  dowódca b a ta ­
lionu  sporządza:

1. M iesięczny p lan  szkolenia bojow ego i politycznego z rozb i­
ciem tem aty k i na  poszczególne tygodn ie (jeżeli podokres 
szkolenia trw a  m niej niż dw a m iesiące —  dowódca b a ta ­
lionu  p lan u je  n a  cały podokres).

2. P la n  szkolenia oficerów .
3. P la n  szkolenia podoficerów .
4. P la n  ćw iczeń pokazow ych i in struk to rsko-m etodycznych .
5. P la n  p racy  politycznej.
6. G ra fik  w y k o rzy stan ia  h a l sportow ych, to ru  przeszkód, 

strze ln ic , p laców  ćw iczeń, łaźni, stołów ek itp.
7. P la n  p rac  gospodarczych.

Dowódcy kom panii, po o trzy m an iu  ty ch  dokum entów , bio­
r ą  udzia ł w  dalszym  p lanow aniu  szkolenia, sporządzając n as tę ­
p u jące  dokum en ty  w yszkoleniow e:

1. Tygodniow y rozkład  zajęć.
2. P lan  p racy  politycznej i m asow ej.
3. P lan  zajęć z podoficeram i.

C hcę om ówić w  ogólnych zarysach  jak i pow inien  być p rze­
bieg p racy  dow ódcy ba ta lio n u  p rzy  sporządzaniu  dokum entów  
w yszkoleniow ych.

P rzed staw ia  się on następu jąco :
1. M i e s i ę c z n y  p l a n  s z k o l e n i a  b o j o w e g o  

i p o l i t y c z n e g o  b a t a l i o n u  z podziałem  na poszcze­
gólne tygodn ie pow inien pow iązać w szystkie zagadnienia w y­
szkolenia bojow ego w  ten  sposób, aby po ukończeniu  danego 
podokresu  b a ta lion  by ł w  pełn i przygo tow any  do w ykonan ia  po­
staw ionych  p rzed  n im  zadań bojow ych.

W iem y o tym , że w yszkolenie bojow e sk łada się z elem en­
tów , k tó re  w  ostatecznym  w yn iku  pow inny  przygotow ać żołnie­
rzy do działań  na  polu  w alk i —  a w ięc podstaw ow ym  działem  
w  p lanow an iu  dowódcy ba ta lio n u  m usi być w yszkolenie ta k ­
tyczne.

W yszkolenie tak ty czn e  w ym aga um iejętności w ykonan ia 
tak ich  czynności, k tó re  w ym agają  należy tego  przygotow ania
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żołnierzy z zak resu  w ychow ania fizycznego, w yszkolenia s trze ­
leckiego, saperskiego, chem icznego, a naw et i m usztry . W obec 
tego ćw iczenia z ty ch  przedm io tów  pow inny  być p rzerab iane 
odpow iednio w cześniej przed  ćw iczeniam i tak tycznym i, ponie­
w aż bez należytego  p rzygotow ania żołnierzy z tv ch  przedm io­
tów  ucierp ia łby  na  ty m  nie ty lko  poziom w yszkolenia, ale rów ­
nież zrozum ienie is to ty  sam ej w alki. Celem  zachow ania w łaści­
w ej kolejności w  p rzerab ian iu  tem ató w  z pow yższych p rzed ­
m iotów , należy  przede w szystk im  ustalić  dokładnie jak ie  tem aty  
tak tyczne są przew idziane w  każdym  poszczególnym  tygodniu .

D la p rzy k ład u  podam , że jeżeli kom pania będzie p rz e ra ­
biać ćw iczenie tak ty czn e  na  tem a t „P rzełam an ie  obrony  nie- 
p rzy jac ie la“ to z w yszkolenia saperskiego m usi być p rzep row a­
dzone odpow iednio w cześniej ćw iczenie n a  tem at „P okonyw a­
nie przeszkód przeciw  piechocie '1; w  szkoleniu m u sz try  należy 
nauczyć u m ie ję tn o śc i rozsypyw ania się w  ty ra lie rę  i techn ik i 
posuw aniu  się w  n a tarc iu ; w  w ychow aniu  fizycznym  nauczyć 
żołnierzy  pokonyw ania różnych  przeszkód w  postaci row ów , spo­
sobów przechodzenia przez s tru m y k i p rzy  pom ocy przerzuconej 
belki itp. Poza ty m  z w yszkolenia strzeleckiego m uszą być p rze­
robione ćw iczenia p row adzen ia ognia z k bk  i rk m  n ie b liżej 
jak  na  400 m, a z ckm  do 600 m, w  zw iązku z czym  każdy żoł­
n ierz  m usi nauczyć się dobrze obserw ow ać i oceniać odległości 
do celów w  zasięgu conajm niej 600 m.

Ogólnie b io rąc  należy  usta lić  p rzerob ien ie  poszczególnych 
ćw iczeń i tem ató w  każdego przedm io tu  w  tak ie j kolejności, by  
pododdział b y ł należycie p rzygo tow any  do w ykonan ia  czyn­
ności koniecznych do p rzerob ien ia  ćw iczenia tak tycznego  „P rze­
łam anie ob rony  n iep rzy jac ie la" . Jeżeli ćw iczenie lub  tem a t ta k ­
tyczny n ie  zostan ie poprzedzony należy tym  przygotow aniem  żoł­
n ierzy  do w ykonan ia  w szystk ich  czynności z n im  zw iązanvch, 
będziem y zm uszeni uczyć żołnierzy tego n a  ćw iczeniach ta k ­
tycznych, co u jem n ie  w płyn ie  na  p rzysw ojen ie  przerab ianego  
tem atu , poniew aż duża ilość czasu zostanie pochłonięta  na  om a­
w ianie i przećw iczenie zagadnień pobocznych.

W  w ojsku naszym  obow iązuje „P ro g ram  szkolenia dyw izji 
p iechoty" zaw iera jący  w szystk ie  n iezbędne dane do p lanow ania 
w yszkolenia bojow ego, wobec czego każdy  dowódca b ata lionu  
Pow inien dok ładn ie go przestud iow ać i korzystać  z niego orzy  
każdorazow ym  sporządzaniu  p lanów  szkoleniow ych. P rzy  p la ­
now aniu  dowódca b a ta lio n u  pow inien  zw rócić szczególną uw agę 
na n ależy te  uszeregow anie kolejności p rze rab ian ia  poszczegól­
nych  przedm iotów  w  każdym  tygodniu . Od należytego  rozm ie­
szczenia ćw iczeń z poszczególnych przedm iotów  zależy pom vśl-
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n y  przeb ieg  szkolenia. Tam , gdzie p lany  podczas ich  sporządza­
n ia  b y ły  dokładnie p rzem yślane stw ierdziliśm y, iż proces w y ­
szkolenia bojow ego przeb iegał lep iej i daw ał pozy tyw ne w yniki.

Is tn ie jący  „P ro g ram  szkolenia dyw izji p iech o ty 11 zaw iera 
podział czasu n a  okresy  i podokresy  szkoleniow e, określa te ­
m aty  z podziałem  n a  ćw iczenia i lekcje  oraz p odaje  cele ćw i­
czebne, co w  dużym  stopn iu  u ła tw ia  p racę  dow ódcy ba ta lionu  
p rzy  sporządzaniu  m iesięcznego p lan u  szkolenia z podziałem  
tem aty k i n a  poszczególne tygodnie.

2. P l a n  s z k o l e n i a  o f i c e r ó w  pow inien być spo­
rządzony w  ten  sposób, ażeby tem a ty  p rzerab ian e  z k ad rą  ofi­
cerską poprzedzały  zap lanow ane ćw iczenia tak ty czn e  podod­
działów  oraz doskonaliły  oficerów  w  osobistym  przygotow aniu  
się w  zakresie  w yszkolenia strzeleckiego, fizycznego i in n v ch  
p rzedm io tach  zw iązanych  z w yszkoleniem  tak ty czn y m  podod­
działów. Ćw iczenia z o ficeram i pow inni prow adzić n a jlep si in ­
s tru k to rzy  p u łk u  (batalionu).

Z ajęcia tak ty czn e  z dow ódcam i kom panii najczęściej będzie 
p row adził osobiście dowódca pu łku , a z dow ódcam i p lu tonów  —  
dowódca batalionu .

3. P l a n  s z k o l e n i a  p o d o f i c e r ó w  pow inien być 
opracow any na podstaw ie tem aty k i podanej przez sztab  p u łk u  
z dostosow aniem  go do ak tu a ln y ch  potrzeb  k ad ry  podoficerskiej 
batalionu .

4. P l a n  ć w i c z e ń  p o k a z o w y c h  i i n s t r u k ­
t o r s k o - m e t o d y c z n y c h .  P rzed  sporządzeniem  tego 
p lan u  dowódca ba ta lio n u  m usi zastanow ić się n ad  n a s tęp u ją ­
cym i zagadnieniam i:

—  jak ie  b ra k i !i n iedociągnięcia stw ierdzano  najczęściej 
w  poprzednim  podokresie;

—  w  jak ie j dziedzinie w yszkolenia in s tru k to rzy  są n a j­
słabsi;

—  czego należy  w  k o n k re tn y m  podokresie  szkolenia nauczyć 
m stru k to ró w .

Ćw iczenia pokazow e, zw łaszcza z tak ty k i, pow inny  być  po­
przedzane p rzerob ien iem  tego tem a tu  przez oficerów  podczas 
p rogram ow ych  zajęć oficerskich. Ć w iczenia pokazow e m uszą 
być s ta ran n ie  przygo tow ane i odpow iednio zabezpieczone pod 
osobistą odpow iedzialnością dowódcy batalionu . Ć w iczenia po­
kazow e i in s tru k to rsk o  - m etodyczne przyniosą duże korzyści 
m łodym  oficerom  jed y n ie  w tedy , gdy będą należycie przygoto­
w ane i p rzeprow adzone n a  w łaściw ym  poziomie.
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5. P l a n  p r a c y  p o l i t y c z n e j  sporządza zastępca 
dow ódcy ba ta lio n u  do sp raw  politycznych, a zatw ierdza dow ód­
ca batalionu . P lan  te n  obejm uje  w yszkolenie po lityczne ofice­
rów , podoficerów  i szeregow ców  oraz p racę  św ietlicow ą, m aso­
w ą, O rganizacji P a rty jn e j i ZM P-ow skiej.

Z asadniczym  celem  p lan u  p racy  politycznej je s t należy te  
zabezoieczenie w yszkolenia bojow ego i politycznego pododdzia­
łów. T ak  jak  w szystk ie  in n e  p lany , p lan  p racy  politycznej po­
w inien  być sporządzony na podstaw ie dośw iadczenia zdobytego 
w  p racy  poprzedniego podokresu, jak  rów nież z zadań w y p ły ­
w ających  w  now ym  podokresie szkoleniow ym .

N iejednokro tn ie  stw ierdzono, że tam , gdzie p lan  p racy  poli­
tycznej b y ł re a ln ie  sporządzony i należycie zabezpieczał w y ­
szkolenie bojow e, w  ty ch  w łaśnie pododdziałach szkolenie szło 
sp raw n ie  i daw ało pozy tyw ne w yniki.

D okum entac ja  p lanow ania na  szczeblu ba ta lio n u  pow inna 
być w ykonyw ana przez dowódcę ba ta lio n u  oraz za tw ierdzana 
przez dowódcę p u łk u  n ie później, jak  na  trzy  dni p rzed  rozpo­
częciem  nowego podokresu  szkoleniow ego. N ajm niejsze opóź­
n ien ie  w  dostarczaniu  batalionow ego p lan u  szkolenia dowódcom 
kom panii pow oduje pośpiech przy  sporządzaniu  kom pan ijnych  
tygodniow ych rozkładów  zajęć, co bardzo u jem n ie  w pływ a na 
ich jakość.

^  ^

W a r ty k u le  n in ie jszym  pośw ięciłem  dużo m iejsca zagadnie­
n iu  p lanow ania szkolenia n a  szczeblu bata lionu , poniew aż w  to ­
k u  zim owego okresu  szkolenia n a  ty m  odcinku stw ierdzono n a j­
w ięcej błędów  i niedociągnięć.

Dowódcy i sztaby  w ielk ich  jednostek  oraz oddziałów  w inn i 
ty m  szczeblem  p lanow ania pow ażnie się zain teresow ać i czuw ać 
nad  n im  przez s ta łą  pom oc i k ierow anie  p racą  dowódców b a ta ­
lionów  w  zakresie  p lanow ania. D obre p lanow anie w  bata lion ie  
zależy bow iem  w  dużej m ierze od w łaściw ego p lanow an ia  na  
szczeblu w ielk ich  jednostek  i oddziałów  oraz um ieję tnego  k ie ­
row ania tą  p racą  n a  szczeblach niższych, a szczególnie na  szcze­
b lu  batalionu .

N ie om aw iam  p racy  dowódcy kom panii w  p lanow aniu  szko­
lenia, poniew aż ten  tem a t -omawia osobny a rty k u ł, określa jący  
szczegółowo obow iązki dow ódcy kom panii w  te j dziedzinie.

P rzed  rozpoczęciem  okresu  letn iego, dow ódcy w szystk ich  
szczebli pow inni głęboko przeanalizow ać p lanow anie z okresu
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zim owego. W szelkie b ra k i i n iedociągnięcia w  te j bardzo w aż­
n ej dziedzinie p racy  m uszą być n a ty ch m ias t u sun ięte . L e tn i 
okres szkolenia je s t okresem  szczególnie w ażnym  w  szkoleniu, 
ta k  szeregow ców  ja k  i k ad ry  i d latego też dow ódcy i sztaby  
w szystk ich  szczebli pow inni się do niego należycie przygotow ać. 
D obre  p rzygo tow anie  do letn iego ok resu  szkolenia zapew ni 
osiągnięcie w ysokiego poziom u w yszkolen ia bojow ego i po li­
tycznego naszego W ojska Ludowego.
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ROLA DOWÓDCY KOMPANII W PLANOWANIU 
I KIEROWANIU WYSZKOLENIEM BOJOWYM

P odstaw ow ym  zadaniem  w ojska w okresie szkolenia poko­
jow ego je s t n ieu s tan n e  podnoszenie poziom u gotowości bojow ej 
oddziałów , co je s t m ożliw e do osiągnięcia p rzy  na leży te j o rgan i­
zacji w yszkolenia bojow ego i system atycznym  podnoszeniu 
św iadom ości politycznej żołnierzy. K om pania je s t ogniw em  
m ającym  szczególnie duże znaczenie w  w yszko len iu  oddziału 
jako  całości i osiągnięciu w łaściw ego stopnia gotowości bojo­
w ej. Na ty m  bow iem  szczeblu łączy się bezpośrednio  w  jedną 
całość k ierow nictw o  w yszkoleniem  bojow ym  z w ychow aniem  
politycznym  podoficerów  i szeregow ców , w obec czego ogólny 
poziom  w yszkolenia jednostk i zależy w łaśn ie  w  dużym  stopniu  
od należytego  p lanow ania  i um ie ję tn e j o rgan izacji szkolenia 
i p racy  politycznej w  kom panii. W ynik i te j p racy  są w  dużej 
m ierze zależne od stopnia osobistego p rzygotow ania się dowód­
ców kom panii do należytego  pełn ien ia  ich n iezm iern ie  w ażnych  
i odpow iedzialnych obowiązków.

Osobiste w yszkolenie dow ódcy kom panii, um iejętność 
w łaściw ej organizacji szkolenia i p row adzen ia p racy  politycznej 
m a ją  szczególnie doniosłe znaczenie. Dow ódca kom panii jes t 
odpow iedzialny za ca łoksz ta łt w yszkolenia i dyscypliny  kom pa­
nii, za o rgan izację  życia i n au k i oraz w ychow anie podoficerów  
i szeregow ców  w  duchu  bezw zględnego oddania robotniczo- 
chłopskiej O jczyźnie i sp raw ie  budow y Socjalizm u. Dowódca 
kom panii odpow iada za s tan  broni, sp rzętu  technicznego, inw en­
tarza, to znaczy ponosi on całkow itą  odpow iedzialność za pełną 
gotowość bojow ą kom panii.

A by podołać tym  zadaniom , dow ódca kom panii m usi przede 
w szystk im  dobrze poznać cały, podległy m u  sk ład  osobowy. P o ­
w inien on osobiście znać w szystk ich  podoficerów  i szeregowców,

Gen. bryg. WIKTOR SIENICKI
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ich  cechy fizyczne i um ysłow e, pow inien  codziennie śledzić ich 
postępy  w  nauce, udziela jąc im  w  razie  po trzeby  skutecznej r a ­
dy lub  pom ocy.

G ru n to w n a znajom ość podw ładnych um ożliw ia dowódcy 
kom panii w łaściw e p rzydzielen ie  ich  do różnych  specjalności 
w ojskow ych. K ieru jąc  w yszkoleniem  specja listów  (strzelców  
w yborow ych, obsług rk m  itp.), dowódca kom panii śledzi uw aż­
nie, aby szkolenie ich  odbyw ało się rów nom iernie .

K iedy  dowódca kom panii będzie m ógł dok ładn ie poznać 
cały  sk ład  osobowy i system atyczn ie  pracow ać n ad  w yszkole­
niem  i w ychow aniem  żołnierzy, za k tó re  ponosi p e łn ą  odpow ie­
dzialność?

W tedy, gdy sztaby  oddziałów  będą tro szczy ł się o to, aby 
stan  kom panii w  je j m asie podstaw ow ej n ie  u lega różnym  zm ia­
nom  w  ciągu całego roku.

N iestety , n ie  zaw sze się o ty m  pam ięta. N iekiedy  zm ienia 
się sk ład  kom panii bez is to tne j potrzeby. Często z jednych  i ty ch  
sam ych kom nanii w yznacza się dużą ilość szeregow ców  n a  różne 
k u rsy  szkolenia specjalistów , po k tó ry ch  zakończeniu n ie p o w ra­
ca ją  oni do sw ej kom panii, a uzupe łn ia  się je j sk ład  szeregow ­
cam i z rozm aitych  innych  pododdziałów . Jasn e  jest, ż e ta k a  p ły n ­
ność sk ład u  osobowego fak tyczn ie  uniem ożliw ia dowódcy kom ­
pan ii p lanow ą organ izację  w yszkolenia bojow ego, gdyż w  toku  
szkolenia p rzy b y w ają  do kom panii żołnierze, k tó rzy  z różnych 
przyczyn  n ie p rzerab ia li ty ch  tem atów , k tó re  zostały  przerob io ­
n e  w  kom panii. O czyw iście u tru d n ia  to szkolenie całej kom pa­
nii, a szczególnie e ta tow ych  specjalistów . D latego należy  stw o­
rzyć w  jednostkach  tak ie  w a ru n k i, by  dow ódca kom panii m ógł 
ponosić ca łkow itą  odpow iedzialność za w yszkolenie bojow e i po­
lityczne oraz w ychow anie żołnierzy, k tó ry ch  rzeczyw iście szko­
lił 1 w ychow yw ał.

R óżnorodne i rozległe zadan ia  zm uszają  dow ódcę kom panii 
do bardzo sk ru p u la tn eg o  p lanow an ia  sw ej p racy . Dowódca kom ­
panii pow inien  czuwać, by  żołnierze opanow ali w szystk ie  dzie­
dziny szkolenia rów nom iern ie . N ie w olno dopuścić, aby na sk u ­
tek  zw rócenia szczególnej uw agi na k tó ry k o lw iek  dział w yszko­
len ia  bojow ego, zan iedbano w yszkolenie innych  działów. 
W  ub ieg łym  ro k u  np. n iek tó rzy  dow ódcy kom panii położyli 
g łów ny nacisk  n a  w yszkolenie strzeleckie, szczególnie na  u m ie­
jętność s trze lan ia  am u n ic ją  bojow ą, m niej in te re su ją c  się przy  
ty m  n au k ą  rzucan ia g ran atem , co odbiło się w y raźn ie  u jem nie  
na  poziom ie w yszkolenia z tego przedm iotu .

Z asadniczym  dokum entem  p lanow ania  w  kom panii je s t ty ­
godniow y rozk ład  zajęć. Od dobrego p rzem yślen ia jego treśc i 
zależyć będzie p lanow e przerob ien ie  p ro g ram u  szkoleniowego
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w  danym  okresie  lub  podokresie. N ależycie ułożony rozkład 
zajęć zapew nia przede w szystk im  p rzerob ien ie w e w łaściw ym  
czasie w szystk ich  ćw iczeń pom ocniczych p rzed  odpow iednim  
ćw iczeniem  z w yszkolenia taktycznego.

N ależy te uw zględn ien ie w  rozkładzie zajęć zabezpieczenia 
m ateria łow ego poszczególnych ćw iczeń, p rzydzia łu  p laców  ćw i­
czebnych, strzeln ic , ośrodków  sportow ych, to ru  przeszkód, sal 
w ykładow ych  itp . s tw arza  w aru n k i całkow itego w ykorzystan ia  
czasu przeznaczonego n a  szkolenie i zapew nia lepsze p rzysw oje­
n ie  p rze rab ian y ch  tem atów .

U kładan ie  tygodniow ego rozk ładu  zajęć kom panii je s t p ra ­
cą tw órczą. N ie w olno trak to w ać  je j m echanicznie lub  pobież­
nie. O bow iązkiem  dowódcy kom panii je s t uprzedn ie  dokonanie 
szczegółowej analizy  p rzeb iegu  szkolenia w  ub ieg łym  tygodniu  
i s topn ia  opanow ania p rzerab ian y ch  przedm iotów . P rzy  opraco­
w an iu  rozk ładu  zajęć należy  zw rócić uw agę n a  to, aby  zostały 
w ykonane w szystk ie  zadania szkoleniow e postaw ione przez do­
w ódcę ba ta lio n u  i  żeby n ie  dopuścić do opóźnienia szkolenia 
w  jak ie jk o lw iek  dziedzinie.

R ozkład zajęć sporządza się n ie  ty lk o  dla dow ódców  p lu to ­
nów  i d rużyn , ale dla całego sk ład u  osobowego kom panii. D la­
tego też pow inno być w  n im  jasno  i k o n k re tn ie  podane, jak ie  
zagadnien ia będ ą  p rzerab ian e  n a  tej, czy innej lekcji lub  ćw i­
czeniu.

T ak  ułożony rozk ład  zajęć n ie  ty lk o  znacznie u ła tw i do­
w ódcom  p lu tonów  opracow yw anie konspektów , ale rów nież 
um ożliw i szeregow com  dokładnie zapoznać się z zap lanow anym i 
ćw iczeniam i n a  każdy  dzień w  tygodniu , dzięki czem u w  godzi­
n ach  w olnych  b ęd ą  m ogli studiow ać odpow iednie reg u lam in y  
i in stru k c je , p rzygo tow ując się w  ten  sposób sam odzieln ie do 
zajęć.

B y w ają  w ypadki, k iedy  dowódca kom panii podaje w  ro z ­
k ładzie za jęć zb y t ogólnikowo treść  m ate ria łu  przeznaczonego 
do p rzerob ien ia  na  danej lekcji. N a p rzy k ład  bardzo często 
w  rozkładzie zajęć podaje  się ty lko  n u m ery  tem atów  i ćw iczeń 
z „P ro g ram u  szkolenia dyw izji p iech o ty 11, co je s t stanow czo n ie ­
w ystarczające, poniew aż dowódca d rużyny , a ty m  bardziej sze­
regow iec n ie  posiadając „P ro g ram u 11 n ie będzie w iedział, jak ie  
zagadn ien ia będą p rzerab ian e  w  danym  ćw iczeniu.

N iekiedy w  ko m p an ijn y m  rozkładzie zajęć w p isu je  się ty l­
ko nazw ę tem a tu  bez w yszczególnienia zagadn ień  przew idzia­
ny ch  do p rzerob ien ia  w  czasie ćw iczenia oraz n ie  podaje  się 
z jak ich  rozdziałów  regu lam inów  lub  in s tru k c ji należy  do d a­
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nego ćw iczenia przygotow yw ać się. G orsze jeszcze jest, gdy 
w  rozkładzie zajęć, zam iast podać treść  pow ołu je  się n a  rozkład 
zajęć z poprzedniego tygodnia, pisząc n a  p rzy k ład  „ćwiczenie 
ja k  w  d n iu  gdy już  tego rozk ładu  zajęć n ie  m a, w obec cze­
go szeregow cy n ie  będą w iedzieć, w  jak i sposób do tego ćw icze­
n ia  należy  przygotow ać się.

„P rogram  szkolenia dyw izji p iecho ty” w ym aga, ażeby roz­
k ład  zajęć by ł w yw ieszony w  kom panii n ie  później, jak  w  sobo­
tę  z rana . J e s t  to  bardzo w ażna zasada, bow iem  przekroczenie 
tego te rm in u  uw idocznienia rozk ładu  zajęć w  kom panii fak tycz­
n ie  uniem ożliw iłoby n o rm aln e  p rzygotow anie zajęć n a  pon ie­
działek.

T ygodniow y rozk ład  zajęć kom panii, po za tw ie rdzen iu  go 
przez dowódcę bata lionu , pow inien  być w  kom panii zrealizow a­
n y  bez n a jm nie jszych  odchyleń i n ik t bez zezw olenia dowódcy 
ba ta lio n u  n ie m a p raw a zm ieniać lub  p rzesuw ać jak iegokolw iek  
ćw iczenia na  in n e  godziny lu b  dni.

D okładna rea lizac ja  kom panijnego  rozk ładu  zajęć po p ie rw ­
sze u ła tw ia  p rzeprow adzen ie zajęć, poniew aż u k ład a jąc  go do­
w ódca kom panii b ra ł pod uw agę w szystk ie  m ożliw ości terenow e 
i m ateria łow e, a n ie uzgodniona zm iana m oże doprow adzić do 
tego, że n a  jed n y m  p lacu  ćwiczeń, czy sali w ykładow ej zejdzie 
się rów nocześnie k ilka  pododdziałów , po d rug ie  zaś bezw zględ­
n e  w ykonan ie  rozk ładu  zajęć, podobnie jak  p u n k tu a ln e  p rze­
strzegan ie  porządku  dnia, w y rab ia  dyscyplinę oficerów  i szere­
gow ych, uczy ich  przezw yciężać n ap o ty k an e  trudności i  w ycho­
w u je  w  duchu  bezw zględnego zapew nienia w y k o n an ia  o trzy ­
m anych  rozkazów .

Dowódca kom panii, k ie ru jąc  w yszkoleniem  bojow ym  kom ­
panii, w y stęp u je  bądź jako  bezpośredni k ierow nik  ćw iczenia, 
bądź też  k o n tro lu je  prow adzen ie zajęć przez dowódców  p lu to ­
nów  i drużyn. Bez w zględu  jed n ak  n a  to, czy prow adzi zajęcia 
m etodyczno-instruk to rsk ie , czy zastępu je  chw ilow o nieobecne­
go dowódcę p lu to n u  lub  w y stęp u je  jak o  k iero w n ik  ćw iczenia 
tak tycznego p lu to n u  —  dow ódca kom panii pow inien  pam iętać, 
że w zo ru ją  się n a  n im  i  że uczą się u  niego w szyscy oficerow ie 
i podoficerow ie jego pododdziału.

K ażde ćw iczenie, k tó re  prow adzi dow ódca kom panii, s ta ­
now i najlepszy  in s tru k ta rz  dla jego podw ładnych, je s t pokazem  
m etody o rgan izacji i p row adzen ia  zajęć. D latego też dowódca 
kom panii do prow adzen ia ćw iczenia m usi bardzo  szczegółowo 
przygotow ać się, ażeby prow adzone przez n iego ćw iczenie m o­
gło rzeczyw iście posłużyć za w zór dla podw ładnych  m u  dow ód­
ców p lu tonów  i d rużyn .
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W ybór te ren u , n a  k tó ry m  m ają  odbyć się ćw iczenia ta k ­
tyczne, zabezpieczenie m ateria łow e, p rzygo tow ania o rgan izacy j­
n e  ćw iczeń —  w szystko to  m a duże znaczenie. N ie w olno nicze­
go lekcew ażyć i odkładać na  o sta tn ią  chw ilę  do w ykonania. 
Szkodliw a je s t w szelka im prow izacja. N iezależnie od zna jo ­
m ości danego p rzedm iotu , dowódca kom panii, chociażby uw a­
żał, że zna dobrze dany  tem at, obow iązany je s t dokładnie p rze­
m yśleć o rgan izację  każdej lek c ji lub  ćw iczenia oraz p rzypom ­
n ieć sobie, zdaw ałoby się dobrze m u  znane, zasady  regu lam ino­
we.

D ow ódca kom panii pow inien  codziennie kontro low ać 
w  jak i sposób jego podw ładni prow adzą zajęcia. Jeżeli jed n ak  
k o n tro la  m a być połączona z korzyścią dla w yszkolenia, ko n ­
tro lu jący  m usi sam  bardzo  dobrze znać dan y  przedm iot i sposób 
p row adzen ia konkre tnego  ćw iczenia. D latego do ty ch  ćw iczeń, 
k tó re  dow ódca kom panii k o n tro lu je , m usi się on tak że  dobrze 
przygotow ać.

K o n tro lu jąc  zajęcia, dow ódca kom panii pow inien sta rać  się 
zauw ażyć w szelkie b rak i i usterk i, popełn iane zarów no przez 
k ierow nika ćw iczenia, jak  i przez szkolonych. Sw oje uw agi 
i spostrzeżenia p rzek azu je  dowódca kom panii oddzielnie k ie ­
row nikow i zajęć i szkolonym  po ukończeniu  ćw iczenia lub 
w  czasie p rzerw y . Rzecz jasna , że k o n tro la  n ie  m oże osłabiać 
pod żadnym  w zględem  w  oczach szkolonych au to ry te tu  dow ód­
ców prow adzących  ćw iczenia.

Jed n y m  z zasadniczych zadań  k on tro li je s t n iesien ie  pom o­
cy podw ładnym . N ie jednokro tn ie  zdarza się jeszcze, że n iek tó ­
rzy  dowódcy kom panii, obecni przez cały  dzień n a  zajęciach  
w  p lu tonach , zachow ują się jak  po stro n n i obserw atorzy . Ich  
udział w  ćw iczeniach ty ch  pododdziałów  żadnej korzyści im  nie 
przynosi. T akie postępow anie dowódcy kom panii je s t n iedo­
puszczalne. D ow ódca kom panii, bez w zględu na to, czy sam  p ro ­
w adzi ćw iczenia, czy k o n tro lu je  ich przebieg  w  czasie p row a­
dzenia przez dow ódców  p lu tonów  lub  d rużyn, pow inien  stale 
uczyć i  w ychow yw ać sw ych podw ładnych.

In n y m  rodzajem  niepraw idłow ego pojm ow ania sw ej roli 
je s t to, że n iek tó rzy  dowódcy kom panii, udzielan ie  pom ocy pod­
w ładnym  rozum ie ją  jako  ich  zastępow anie, w ykonyw an ie  za 
n ich  p racy . N ie trzeb a  chyba dowodzić, że p ra k ty k a  tak a  je s t 
w ysoce szkodliw a. U dzielając pom ocy, dow ódca kom panii obo­
w iązany je s t uczyć podw ładnego, w  jak i sposób pow inien  on 
w ykonyw ać sw e obow iązki, a n ie  pracow ać za niego. Z astęp u ­
jąc  podw ładnego „w yręczając go“, dowódca kom panii w  rzeczy­
w istości szkodzi m u, gdyż h am u je  jego rozw ój, pozbaw ia m ożli­
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wości pogłęb ian ia w iedzy  m etodyczno - in s tru k to rsk ie j, u n ie ­
m ożliw ia w  ten  sposób podw ładnem u nabyc ia  w iększej w praw y  
i dośw iadczenia w  dow odzeniu, p rzyzw yczaja go do n iep o trzeb ­
n ej opieki, zab ija  w n im  sam odzielność i in ic ja tyw ę, pom ija jąc  
fak t, że w  ten  sposób zan iedbu je  w łasne  obow iązki służbow e, 
w łasne sam okształcenie się, n iesłuszn ie rezy g n u je  z osobistego 
odpoczynku itp .

B ardzo pow ażną ro łę  w  k ierow an iu  i k o n tro li w yszkoleniem  
odgryw a obow iązek dow ódcy kom panii za tw ierdzan ia  konspek­
tów  sporządzanych  p rzez dow ódców  plutonów . Dowódca kom ­
pan ii za tw ierdzając  k o n spek ty  m a m ożność codziennie in te rw e ­
niow ać w  k o n k re tn e j p racy  dowódców  plu tonów , kontro low ać 
ich  p u n k tua lność  w  w ykonyw an iu  o trzy m an y ch  poleceń oraz 
obserw ow ać postępy  ich  osobistego w yszkolenia.

Często jeszcze zd a rza ją  się w ypadki, że dowódca kom panii 
za tw ierdza  konspek ty  dopiero w  czasie zb ió rk i p u łk u  przed 
w yjściem  na zajęcia, ograniczając tak  w ażną spraw ę, jak ą  je s t 
k o n tro la  konspektów , do czysto form alnego postaw ien ia  swego 
podpisu. Tego rodzaju  fo rm alistyczne postępow anie je s t k a ry ­
godne i m usi być bezw zględnie tępione.

W  czasie zb iórk i całego p u łk u  dowódca kom panii pow inien 
jed y n ie  spraw dzić czy w szystko  do zajęć je s t należycie przygo­
tow ane i czy czegoś n ie  zapom niano. N a tom iast fak ty czn ą  k o n ­
tro lę  teoretycznego  przygotow ania się  dowódców p lu tonów  do 
zajęć pow inien  przeprow adzić odpow iednio w cześniej, poniew aż 
dow ódcy p lu tonów  m uszą o trzym ać od dow ódcy kom panii z a ­
tw ierdzone  p lan y -k o n sp ek ty  p rzed  p rzeprow adzen iem  in s tru k ­
ta rzy  z podoficeram i, to  je s t najpóźn ie j w  p rzeddzień  zajęć 
z rana.

D uże znaczenie w  dziedzinie szkolenia i w ychow yw ania 
szeregow ców  posiada dobrze w yszkolona i p rzygo tow ana k ad ra  
podoficerska.

Od w yszkolenia i politycznej św iadom ości podoficerów  
w  dużym  stopn iu  zależy jakość poszczególnych ćw iczeń i n a le ­
ży ta  realizac ja  całości p ro g ram u  w yszkoleniow ego, a przede 
w szystk im  porządek  i dyscyplina w  kom panii. P rzeb y w ając  
s ta le  z szeregow cam i, podoficerow ie codziennie uczą ich bez­
pośrednio i k o n tro lu ją , czy szeregow cy p rzestrzeg a ją  w szystk ich  
w ym agań  regulam inow ych. D latego bardzo w ażnym  obow iąz­
k iem  dow ódcy kom panii je s t system atyczna p raca  n ad  w ycho­
w yw aniem  podoficerów  i nad  rozw ijan iem  ich  w iedzy in s tru k -  
to rsko-m etodycznej. D ow ódca kom panii pow in ien  rozw ijać 
u  podoficerów  in ic ja tyw ę, poczucie osobistej odpow iedzialności 
za w ychow anie i w yszkolenie swego pododdziału.
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N ależy n ieu stan n ie  podnosić a u to ry te t podoficera. N iek tó ­
rzy  dow ódcy p lu tonów  i  kom panii często p o m ija ją  dowódcę d ru ­
żyny i bezpośrednio  w y d a ją  rozkazy szeregow com . P odryw a to 
n iew ątp liw ie  a u to ry te t podoficera, p rzyzw yczaja szeregow ców  
do zw racan ia  się bezpośrednio  do dowódcy p lu tonu , a n aw e t do 
dowódcy kom panii bez w iedzy  i zgody dow ódcy drużyny . T akie 
pom ijan ie  podoficera osłabia jego stanow isko w  kom panii i je s t 
w ysoce szkodliw e w  u trzy m an iu  dyscyp liny  w  kom panii.

W  zw iązku ze zb liżającym  się okresem  w yjścia  n a  obozy 
le tn ie  i rozpoczęciem  szkolenia w  now ych  w aru n k ach , przed  
dow ódcam i kom panii stoi szereg n iezm iern ie  doniosłych i od­
pow iedzialnych  zadań, do k tó ry ch  w ykonan ia  pow inni p rz y s tą ­
pić z jak  na jw iększą  sum iennością.

Dowódcy kom panii pow inni podsum ow ać w ynik i szkolenia 
za okres zim owy, k ry ty czn ie  ocenić je  oraz u sta lić  k o n k re tn e  
przyczyny za istn ia łych  b raków  i  niedociągnięć w  w yszkoleniu  
bojow ym  poszczególnych żołnierzy, d rużyn  i  p lu tonów  oraz 
w skazać drogi i sposoby ich usunięcia  w  le tn im  okresie szkole­
niow ym . W  p racy  te j należy  w ziąć pod uw agę zeszłoroczne do­
św iadczenia z obozów letn ich . Czas, k tó ry  pozostał do rozpo­
częcia szkolenia n a  obozach le tn ich , należy  w ykorzystać n a  w y ­
konan ie w szelkich  p rac  przygotow aw czych tak , aby  n a ty ch ­
m iast po p rzybyciu  n a  obóz m ożna było rozpocząć planow e 
szkolenie. *
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Mjr KLEMENS KOTUS

ROLA DOWÓDCY PLUTONU W WYSZKOLENIU 
BOJOWYM PLUTONU

K ażdy dowódca, niezależnie od szczebla dowodzenia, wnosi 
swą pracą pewien wkład w ogólne wychowanie i wyszkolenie żoł­
nierzy. D latego też od ilości w łożonego przez dowódców w ysiłku 
w organizację i przygotow anie zajęć zależny będzie w ynik 
wyszkolenia oddziałów i pododdziałów.

Zakres pracy poszczególnych dowódców jest uzależniony 
przede w szystkim  od szczebla dowodzenia. Dowódcy wyższych 
szczebli, k ierują wyszkoleniem  żołnierzy pośrednio, dowódcy zaś 
na szczeblach niższych kierują nim bezpośrednio.

Z dowódców biorących bezpośredni udział w  organizacji 
i kierow aniu szkoleniem żołnierzy bardzo w ażną rolę spełniają 
dowódcy plutonów, k tórzy przez stałą styczność z żołnierzam i 
m ają możliwość indyw idualnego oddziaływania na każdego 
z nich.

D latego też, aby dowódcy plutonów  mogli spełnić należycie 
swoje zadanie i dobrze, wyszkolić swoje pododdziały, m uszą 'być 
sami dobrze w yszkoleni oraz umieć przekazyw ać posiadane w ia­
domości szkolonym  przez siebie żołnierzom.

Stąd wniosek, że dobre wyszkolenie osobiste dowódcy plu­
tonu oraz należyte opanow anie m etodyki szkolenia stanowi rę­
kojm ię uzyskania dobrych w yników  w  wyszkoleniu.

C harakteryzując rolę dowódcy plutonu w  kierow aniu w ysz­
koleniem, omówię w ogólnych zarysach jego obowiązki, zaczy­
nając od jego zapoznania się z tygodniow ym  rozkładem  zajęć 
kom panii aż do pełnego ich przeprowadzenia.

Tygodniow y rozkład zajęć — podstaw ą pracy dowódcy plutonu.

P o d s t a w ą  p r a c y  w y s z k o l e n i o w e j  d o w ó d ­
c ó w  p l u t o n ó w  j e s t  t y g o d n i o w y  r o z k ł a d  z a ­
j ę ć  k o m p a n i i ,  k tóry  powinien być w yw ieszony w rejonie
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Pierw szą czynnością dowódcy plutonu powinno być dok­
ładne przestudiow anie całego tygodniow ego rozkładu zajęć ce­
lem uzm ysłowienia sobie całokształtu  pracy na przyszły tydzień 
o raz  zapoznania się z konkretnym i zadaniami, postaw ionym i mu 
do wykonania przez dowódcę kompanii.

Ponadto wcześniejsze podanie do wiadom ości tygodniow ego 
rozkładu zajęć jest konieczne dlatego, aby dać dowódcom plu­
tonów  czas na należyte przygotow anie ćwiczeń, k tóre m ają się 
odbyć w pierw szych dniach przyszłego tygodnia.

N astępną czynnością dowódcy plutonu jest sporządzenie pla­
nu instruk tarzy  z dowódcami drużyn na cały tydzień, co um ożli­
wi mu racjonalny podział czasu na szczegółowe przygotow anie 
każdego ćwiczenia.

P r z y  u k ł a d a n i u  p l a n u  i n s t r u k t a r z y  d o ­
w ó d c a  p l u t o n u  m u s i  p r z y j ą ć  z a s a d ę ,  ż e k a ż ­
d y  i n s t r u k t a r z  p o w i n i e n  o d b y w a ć  s i ę  t y l k o  
w t y m  m i e j s c u  w t e r e n i e ,  g d z i e  b ę d z i e  p r z e ­
p r o w a d z o n e  d a n e  ć w i c z e n i e .  Stosow anie pow yż­
szego system u da pewność dowódcy plutonu, że każde ćwiczenie 
będzie należycie przeprowadzone, ponieważ dowódcy drużyn bę­
dą mogli przy przygotow aniu ćwiczeń uwzględnić w7szystkie 
właściwości danego terenu.

K olejną czynnością dowódcy plutonu w inno być dokładne 
określenie i skalkulowanie sprzętu i pomocy naukow ych, koniecz­
nych do należytego zabezpieczenia m ateriałow ego m ających od­
być się ćwiczeń, co może określić jedynie na podstaw ie dokładne­
go przestudiow ania w szystkich ćwiczeń zaw artych w tygodnio­
wym rozkładzie. Zapewni to dowódcy plutonu m ożność term ino­
wego złożenia zapotrzebow ania u dowódcy kompanii, względnie 
wykonania niektórych prostszych pomocy we w łasnym  zakresie

Ponadto, dowódca plutonu przy analizowaniu tygodniow ego 
rozkładu zajęć powinien zastanowić się, jakie zagadnienia 
z ubiegłego tygodnia nie zostały należycie opanowane, aby m oż­
na było je w łączyć do ćwiczeń pokrewnych, przerabianych w bie­
żącym tygodniu tem atów , co um ożliwi strzelcom  dokładne opa­
nowanie całości przerabianego m ateriału  program owego.

Tego rodzaju postępowanie dowódcy plutonu zagw arantuje, 
że każdy tygodniow y rozkład zajęć będzie zrealizow any w 100% 
i w yniki wyszkolenia będą dobre. Pozw alają to  stw ierdzić do­
świadczenia z ubiegłego okresu szkoleniowego. P rak tyka w yka­
zała, że tam  gdzie tygodniowe rozkłady zajęć były realizowane
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w całości, a słabo opanowane zagadnienia z ubiegłego tygodnia 
włączane do pokrewnych zagadnień następnego tygodnia, wyniki 
wyszkoleniow e były zawsze dobre. N a odw rót, tam  gdzie dowód­
cy plutonów  z takich lub innych przyczyn, bardzo często niczym 
nie uzasadnionych, nie w ykonyw ali w całości tygodniow ych roz­
kładów zajęć,, a co gorsze w pew nych w ypadkach naw et go sa­
mowolnie zmieniali, tam  w yniki w yszkolenia były z reguły bar­
dzo słabe.

D l a t e g o  t e ż  k a ż d y  d o w ó d c a  p l u t o n u  p o ­
w i n i e n  p a m i ę t a ć ,  ż e p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  
n i e  w o l n o  m u  z m i e n i a ć  t y g o d n i o w e g o  r o z ­
k ł a d u  z a j ę ć  i ż e  m u s i  o n  b y ć  z r e a l i z o w a n y  
w . 10 0 %  w t a k i e j  f o r m i e  w j a k i e j  z o s t a ł  s p o ­
r z ą d z o n y  p r z e z  d o w ó d c ę  k o m p a n i i .

P rzy  analizowaniu tygodniow ego rozkładu zajęć kompanii 
dowódca plutonu powinien również zastanowić się nad zagadnie­
niem zabezpieczenia politycznego każdego ćwiczenia. W  tym  ce­
lu powinien sporządzić odpowiedni plan zabezpieczenia politycz­
nego, przygotow ując sóbie do każdego ćw iczenia odpowiednie 
przykłady z doświadczeń bojow ych Odrodzonego W ojska Pol­
skiego i przodującej arm ii św iata — A rm ii Radzieckiej.

W nikliw ie przem yślany przez dowódcę plutonu plan pracy 
wyszkoleniowej na każdy tydzień zapewni mu w arunki do 
uzyskania jak  najlepszych wyników. '

Osobiste przygotow anie się dowódcy plutonu do zajęć

Jak  już wyżej zaznaczyłem , dowódca plutonu jest bezpośred­
nim organizatorem  i kierownikiem  szkolenia swego plutonu. D la­
tego też do każdego ćwiczenia powinien osobiście dobrze przy­
gotow ać się. W  tym  celu powinien w ynotow ać sobie z tygodnio­
wego rozkładu zajęć, na 2 — 3 dni naprzód, kolejne tem aty  ćwi­
czeń, ich cele ćwiczebne, zagadnienia do opracowania oraz czas 
i rejon ćwiczeń. N astępnie powinien przestudiow ać dokładnie 
poszczególne rozdziały z odnośnych regulam inów  i instrukcji 
oraz odpowiednią lekturę wojskową, om aw iającą zagadnienia 
związane z przygotow yw aną tem atyką bieżących ćwiczeń.

Po. dokładnym  zapoznaniu się z zasadam i regulam inow ym i 
i lite ra tu rą  fachowo-wojskow ą dowódca plutonu powinien zasta­
nowić się jaką przyjąć najlepszą organizację ćwiczeń, ustalić do­
kładne m iejsce ćwiczeń w w yznaczonym  przez dowódcę kompanii 
terenie oraz ich wyposażenie w sprzęt w yszkoleniow y i pomoce 
naukowe. P rzy  ustalaniu organizacji ćwiczeń dowódca plutonu

410



musi pam iętać, b y  k a ż d y  d o w ó d c a  d r u ż y n y  s z k  o- 
1 i ł s w o j ą  d r u ż y n ę ,  g d y ż  n i e d o p u s z c z a l n e  w ż a ­
d n y m  w y p a d k u  j e s t  d z i e l e n i e  d r u ż y n y ,  n a ­
w e t  w t e d y  g d y  b r a k  j e s t  d r u ż y n o w e g o .

W  takim  w ypadku dowódca plutonu powinien wyznaczyć na 
miejsce nieobecnego drużynow ego najzdolniejszego Strzelca, od­
powiednio go przygotow ać i przez stałe udzielanie pomocy um oż­
liwić mu dowodzić i szkolić drużynę.

W yposażenie ćwiczeń w dostateczną ilość sprzętu  i pomoce 
naukow e nie nasunie dowódcy plutonu wielkich trudności, ponie­
waż tę spraw ę przeanalizow ał już poprzednio. Obecnie powinien 
tylko sprawdzić czy przypadkiem  czegoś nie pominął, a całą swą 
uw agę skierować na um iejętne i racjonalne w ykorzystanie cało­
ści posiadanego sprzętu i pomocy naukowych.

Opracowanie planu-konspektu

N a zakończenie przygotow ania osobistego dowódca plutonu 
przystępuje do opracowania planu-konspektu, w którym  szczegól­
ną uwagę powinien zwrócić na o r g a n i z a c j ę  ć w i c z e n i a ,  
z a b e z p i e c z e n i e  m a t e r i a ł o w e  i s p o s ó b  p r z e ­
p r o w a d z e n i a ,  tj. na te elem enty, które , zawsze decydują 
o udaniu się każdego ćwiczenia.

Oprócz tego plan-konspekt musi zawierać również i te zagad­
nienia, które w tygodniow ym  rozkładzie zajęć zaplanował do prze­
robienia dowódca kom panii w czasie dom arszu i pow rotu z pla­
ców ćwiczeń lub strzelnicy.

P l a n - k o n s p e k t  d o w ó d c a  p l u t o n u  m u s i  o p r a ­
c o w a ć  n a  k a ż d e  ć w i c z e n i e  z e  w s z y s t k i c h  
p r z e d m i o t ó w  i p r z e d s t a w i ć  g o  d o  z a t w i e r ­
d z e n i a  d o w ó d c y  k o m p a n i i  n a  d w a  d n i  n a ­
p r z ó d ,  a to dlatego, ażeby dowódca kom panii miał możność 
spraw dzenia przygotow ania się dowódcy plutonu do zajęć i w nie­
sienia ew entualnych poprawek, oraz by dowódca plutonu miał 
dostateczną ilość czasu na to, ażeby na podstaw ie już zatw ierdzo­
nego planu-konspektu mógł przeprow adzić w p r z e d d z i e ń  
z a j ę ć  i n s t r u k t a r z  z d r u ż y n o w y m i .

W  zw iązku z powyższym  trzeba stwierdzić, że nie wszyscy 
dowódcy plutonów  należycie doceniają znaczenie osobistego przy­
gotow ania się do zajęć, co bardzo często uw idacznia się w braku 
posiadania dobrze opracowanego planu - konspektu.

Stw ierdzono szereg w ypadków  zbyt form alnego i m echanicz­
nego trak tow ania przez dowódców plutonów  zagadnienia należy­
tego sporządzania konspektów, które nie odzw ierciadlały ani or­
ganizacji, ani przebiegu zajęć. S tw ierdzono również wypadki, że
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dowódcy plutonów  do przeprow adzenia zajęć z takich p rzedm io­
tów  jak  w ychowanie fizyczne, m usztra czy nattka regulam inów 
nie przygotow yw ali w  ogóle konspektów  i zajęcia z .tych  p rzed ­
miotów przeprow adzali bez nich, co rzecz jasna, odbiło się u jem ­
nie na poziomie przeprow adzanych ćwiczeń. S tw ierdzono poza 
tym , że niektórzy dowódcy "plutonów opracowyw ali plany-kon- 
spekty zbyt powierzchownie, bez należytego przem yślenia, w sku­
tek czego konspekty ich zaw ierały często co innego, aniżeli to, 
co mieli przerabiać na ćwiczeniach.

Doświadczenia m inionego okresu szkoleniowego wykazały, 
iż w tych pododdziałach, których dowódcy zrozumieli należycie 
konieczność dokładnego i szczegółowego opracow yw ania kon­
spektów, wyniki wyszkoleniowe były z reguły pozytywne.

P rzy sporządzaniu planów - konspektów  dowódcy plutonów 
powinni pam iętać, ż e :

— opracowyw anie planów-konspektów jest jedną z najdosko­
nalszych form sam okształcenia się oficerów ;

—  plan-konspekt jes t nieodzowną pomocą dowódcy plutonu 
w organizacji i przeprow adzaniu instruk tarzy  i ćw iczeń ;

—  plan-konspekt jest najbardziej dokładnym  dokum entem , 
charakteryzującym  całokształt przebiegu ćwiczeń w da-

—  nym podokresie szkolenia.

Przeprow adzenie instruk tarzy

In struk tarze  do ćwiczeń w inny być z zasady przeprow adzane 
ne w  przeddzień ćwiczeń w tym  miejscu w terenie, gdzie ma się 
odbyć dane ćwiczenie.

W arunkiem  ażeby instruk tarz mógł osiągnąć swój cel jest 
należyte przygotow anie dowódcy plutonu i dowódców drużyn, 
gdyż in struk tarz  stanow i skrócony przebieg właściwego ćwicze­
nia i jest zarazem  najlepszą- szkołą kadry  podoficerskiej oraz 
spraw dzianem  stopnia przygotow ania się drużynow ych do po­
szczególnych ćwiczeń. Od należytego przeprow adzenia instruk 
tarzu  zależeć będzie w  dużej m ierze poziom właściw ego ćw icze­
nia. M a tu  miejsce zastosow anie powszechnie znane powiedze­
nie „jaki instruk tarz  — takie ćwiczenie".

Przebieg instruk tarzu  powinien być następu jący : na począt­
ku dowódca plutonu podaje drużynow ym  tem at i cel ćwiczenia 
oraz zagadnienia, które m ają być przerobione w  czasie ćwiczenia. 
N astępnie dowódca plutonu spraw dza u dowódcy drużyn znajo­
mość zasad regulam inow ych, dotyczących danego ćwiczenia, ich 
um iejętność podaw ania kom end i wzorowego w ykonania poszcze­
gólnych czynności na komendę. Z kolei podaje jak  należy o rga­
nizować dane ćwiczenie, jak  je zabezpieczyć pod względem od­
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powiedniej ilości pomocy naukowych i sprzętu, środków pozoro­
wania i ich rozmieszczenia oraz wskazuje konkretne m iejsca ćwi­
czeń dla każdej drużyny, podając równocześnie najw łaściwszą 
m etodę wypróbow aną w dotychczasowej praktyce szkoleniowej. 
N astępnie przystępuje do przerabiania przebiegu ćwiczenia, 
przy czym sam w ystępuje w roli dowódcy drużyny, drużynowi 
zaś — w roli strzelców, przy czym przerabia wszystkie kolejne 
fazy danego ćwiczenia. Ponad$5 podaje wskazówki dotyczące 
um undurow ania i uzbrojenia strzelców  do ćwiczeń. Na instruk­
tarzu powinien dowódca plutonu zwrócić uwagę podoficerom na­
wet na najdrobniejsze usterki, gdyż tylko bezwzględne przestrze­
ganie wzorowego w ykonyw ania w szystkich czynności daje gw a­
rancję, że podoficerowie w ykonają przyszłe ćwiczenia należycie, 
a popełnione przez strzelców  ew entualne błędy, będą zauważone 
i natychm iast usunięte.

T ak  przygotow any in struk tarz  z dowódcami drużyn winien 
przeprow adzić dowódca plutonu przed każdym  ćwiczeniem 
z każdego przedm iotu, gdyż doświadczenia zdobyte w  szkoleniu 
najlepiej potw ierdzają ich słuszność.

Zadania dowódcy plutonu podczas przeprow adzania ćwiczeń

Przed wyjściem  na ćwiczenia dowódca plutonu powinien 
sprawdzić osobiście czyi zaplanow any sprzęt został zabrany w ca­
łości i czv będzie on w ystarczający do w szystkich m ających się 
odbyć ćwiczeń przed obiadem lub po obiedzie.

Taka kontrola dowódcy plutonu jest zawsze potrzebna, gdyż 
pozwala uniknąć niepotrzebnej s tra ty  czasu na bezcelowe dom ar- 
sze po sprzęt na każde ćwiczenie oddzielnie.

Podczas dom arszów do rejonu ćwiczeń dowódca plutonu, 
zgodnie z planem -konspektem , powinien przerobić przewidziane 
ćwiczenia w czasie domarszów, jednak pam iętać należy ażeby nie 
przeciągały się i nie zajm ow ały one więcej czasu niż w ym aga te ­
go norm alny marsz, gdyż w przeciwnym  razie uszczupliłyby 
czas przeznaczony na ćwiczenia zasadnicze. Po przyjściu na plac 
ćwiczeń dowódca plutonu powinien jeszcze raz w skazać krótko 
dowódcom drużyn na co powinni zwrócić szczególną uwagę 
w czasie przebiegu ćwiczenia. W  czasie ćwiczenia — o ile sam 
nie kieruje bezpośrednio ćwiczeniami — powinien udzielać do­
wódcom drużyn odpowiedniej pom ocy; na przykład w czasie ćwi­
czenia z w yszkolenia strzeleckiego dowódca plutonu zorganizuje 
swój punkt kontrolny, na którym  spraw dza stopień przygotow a­
nia poszczególnych strzelców, z tym jednak, że musi on jednocze­
śnie czuwać nad całokształtem  przebiegu ćwiczenia.



W  omówieniu ćwiczenia dowódca plutonu powinien wskazać 
w szystkie jego dobre i złe strony, podać przyczyny oraz sposób 
usunięcia zauważonych błędów i niedociągnięć. Na zakończenie 
om ówienia powinien . przytoczyć charakterystyczny przykład 
z działań wojennych Odrodzonego W ojska Polskiego luh Armii 
Radzieckiej.

Ewidencja^w yszkolenia

W szystkie przeprowadzone ćwiczenia dowódca plutonu w pi­
suje do dziennika lekcyjnego (w zór nr 1), k tóry  musi być p ro ­
w adzony zawsze bieżąco. Jednocześnie prowadzi on oceny in d y ­
widualne każdego strzelca ze w szystkich przedm iotów , przed­
staw iając dowódcy kom panii sum aryczne dane dla każdego te­
m atu po jego zakończeniu. Ponadto, prowadzi ewidencję strze- 
lań (w zór n r 2), do której w pisuje wyniki strzelań każdego 
strzelca, bez wnoszenia jakichkolw iek poprawek.

$ $ *

Z powyższego wynika, iż dowódca plutonu jest bezpośrednim  
kierownikiem  całoksztatłu  wychowania i wyszkolenia żołnierzy 
i mą decydujący w pływ  na indyw idualny w ynik w wyszkoleniu 
każdego strzelca. D latęgo: w łaśnie dowódca plutonu powinien 
szczególnie troszczyć się o podniesienie poziomu przygotow ania 
każdego żo łn ierza,pod  względem wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego, co jest niezbędnym  w arunkiem  osiągnięcia gotowości 
bojowej całego pododdziału. Ażeby temu, tak  w ażnem u zadaniu 
podołać dowódca plutonu musi być sam należycie przygotow any 
pod względem  politycznym  i liniowym, co może osiągnąć jedynie 
usilną pracą nad sobą w czasie zajęć ■ program ow ych oraz przez 
system atyczne sam okształcenie się.
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A. P.

UWAGI O ROZPOZNANIU PODCZAS LUZÓW ANIA
Rozpoznanie powinno być prow adzone przed walką, pod­

czas walki i po walce, dniem i nocą. Stosowanie tego system u za­
pew nia utrzym anie stałej styczności organów rozpoznawczych 
z nieprzyjacielem .

Ciągłość jest podstaw ow ą zasadą rozpoznania. Z zasady tej 
w ynika konieczność prow adzenia rozpoznania również w w arun­
kach luzowania jednych jednostek przez inne.

Należy liczyć się, że nieprzyjaciel, stw ierdziw szy przegru­
powanie naszych jednostek albo w ykryw szy słabiej obsadzone 
odcinki, może w tym  miejscu wykonać niespodziewane uderzenie. 
Przed takim  nagłym  uderzeniem  możemy się jednak zabezpie­
czyć przez odpowiednie zorganizowanie i wzmocnienie rozpo­
znania nieprzyjaciela.

Niżej omówimy w krótkich zarysach organizację rozpozna­
nia w czasie luzowania w obronie' i natarciu na szczeblu pułku 
i dywizji.

Rozpoznanie podczas luzowania w obronie.

W' obronie, gdy obie walczące strony dysponują dostatecz­
nym  czasem na luzowanie, organizacja rozpoznania jest stosun­
kowo prosta i łatw a. Jak  w ykazały doświadczenia minionej w oj­
ny, należy je przeprow adzać następująco:

Przed rozpoczęciem luzowania pułk luzowany przeprowadza 
1—2 wypady, w zm acnia obserwację i uzupełnia posiadanie w ia­
domości o nieprzyjacielu.

P unk ty  obserwacyjne popraw ia się pod względem umocnień 
i urządzeń obserwacyjnych, a wszelką dokum entację, dotyczącą 
organizacji obserwacji, uaktualnia i sprawdza, aby luzującym  
ułatw ić zaznajom ienie się z danym i o nieprzyjacielu. Zarządzenie 
do prowadzenia rozpoznania dla luzowanego pułku w ydaje sztab 
dyw izji jednocześnie z rozkazem  o luzowaniu.
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W  zarządzeniu tym  w skazuje się zadania rozpoznania, te r­
m iny przygotow ania i przeprow adzenia wypadów.

Celem ukrycia przed nieprzyjacielem  początku przegrupow a­
nia, jednostka luzująca nie wysyła w łasnego rozpoznania aż do 
czasu ukończenia luzow ania i odejścia organów  rozpoznawczych 
jednostki luzowanej.

Aby bowiem ukryć przed nieprzyjacielem  fakt dokonywane­
go przegrupow ania, organa rozpozftawcze oddziału łuzowanego 
prow adzą działania rozpoznawcze na poprzednim  odcinku w cią­
gu 3 — 5 dób, a niekiedy i dłużej. Takie postępowanie jest ko­
nieczne rów nież ze względu na pomoc, jaką mogą okazać organa 
rozpoznawcze oddziału łuzowanego organom  rozpoznawczym  od­
działu luzującego w  wyborze miejsc wypadów, zasadzek itp.

Szczegółowe zaznajom ienie pułku luzującego z system em  
obrony nieprzyjaciela, przejaw am i jego działalności, zachowa- 
niem się oraz terenem  przeprow adza się w terenie z punktów  ob­
serw acyjnych i zgodnie z przedstaw ionym i dokum entam i rozpo­
znawczymi. T rw a ono 1—2 dni przed początkiem  luzowania.

Oddziałowi luzującem u przekazuje się zwykle w szystkie 
punkty  obserw acyjne, począwszy od kom panijnych aż do pułko­
wych włącznie, a w dywizji — do dyw izyjnych włącznie.

Rozpoznanie przy luzowaniu oddziałów przed natarciem .

W prow adzenie do pierwszego rzu tu  świeżych jednostek 
przewidzianych do przeprow adzenia natarcia przy równoczesnym  
ukryciu swoich zam ierzeń jes t bardziej skom plikowane, aniżeli 
luzowanie w obronie. D latego też również organizacja rozpozna­
nia w  tym  działaniu jest znacznie trudniejsza. T rudność ta  pole­
ga głównie na braku czasu na wykonanie ogrom u pracy, jakiego 
w ym aga organizacja luzowania od sztabów  w szystkich szczebli.

Zadaniem  rozpoznania jest Odpowiednio wcześnie w ykryć 
ew entualne przygotow ania nieprzyjaciela do akcji zaczepnej i na 
czas uprzedzić o nim tak  luzowane jak  i luzujące jednostki, ażeby 
mogły one przedsięw ziąć konieczne środki przeciwdziałania.

Rozpoznanie powinno być w tym  okresie szczególnie ak tyw ­
ne i ściśle zm ierzać do w ykonania wyżej postaw ionych zadań.

W  okresie koncentracji oddziałów przed natarciem  (przy ko­
nieczności przeprow adzania przegrupow ania w krótkim  term i­
nie) należy wysłać zaw czasu oficerów zw iadowczych z częścią 
organów  rozpoznawczych w  rejony przew idziane dla ich jedno­
stek. W  ten sposób zw iadowcy będą mieć więcej czasu na roz­
poznanie nieprzyjaciela i rozplanow anie swych działań w przygo­
tow anym  natarciu. Ilość zwiadowców powinna umożliwić utwo-
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rżenie jednej pieszej grupy wypadowej na każdy pułk piechoty 
i jednej g rupy z dyw izyjnej kompanii rozpoznawczej (tj. około 
30—40 ludzi). M om ent przerzucania tych grup będzie zależał od 
czasu przew idzianego na przegrupow anie. Pożądane jest jed­
nak, aby zwiadowcy mieli do dyspozycji co najm niej 2 doby do 
chwili rozpoczęcia luzowania.

O rgana rozpoznawcze oddziału luzówanego kontynuują roz­
poznanie, zwiadowcy zaś luzującego oddziału z wysuniętych PO 
obserw ują w tym  czasie udziałanie rozpoznania oddziału luzo- 
wanego, głównie zaś zachowanie się i działanie 'nieprzyjaciela.,, 
jak  również system  jego obrony.

Przed ukończeniem  luzow ania oddziały' luzujące nie powin­
ny aktyw nie rozpoznawać. Do tego celu w ykorzystuje się organa, 
rozpoznawcze luzowanych oddziałów. Jeśli jednak oddział luzo- 
w any nie rozpoznaje aktyw nie, sztaby luzujących oddziałów mo­
gą zażądać tego za pośrednictw em  sztabu przełożonego.

Form alne przekazanie m ateriałów  o nieprzyjacielu odbywa, 
się protokolarnie.

A ktyw ne działania organów rozpoznawczych oddziałów lu­
zowanych są rękojm ią powodzenia przygotow yw anego natarcia.

Rozpoznanie przy luzowaniu w toku natarcia.

Luzow anie może się również odbywać przy wprow adzeniu 
do walki drugich rzutów  i odwodów celem rozwinięcia powodze­
nia czołowych oddziałów. O rganizacja rozpoznania w tym okre­
sie posiada również bardzo ważne znaczenie.

Przedstawiony' niżej sposób organizow ania rozpoznania 
w toku luzow ania odnosi się głównie do prow adzenia rozpozna­
nia przez dywizje drugich rzutów , które m ają zluzować dywizje 
pierw szego rzutu z powodu osłabienia ich sił_v uderzeniowej.

Szczególna cecha działań dywizji drugich rzutów  polega na 
tym , że w okresie przygotow aw czym  nie m ają one bezpośredniej 
styczności z nieprzyjacielem . W szystkie potrzebne wiadomości 
o nieprzyjacielu i charakterze jego obrony otrzym ują one od 
sztabów  oddziałów, pierwszego rzutu, znajdujących się w ścisłej 
styczności z nieprzyjacielem , jak  również od sztabów  przełożo­
nych.

Głównym zadaniem sztabów  oddziałów drugich rzutów  jest 
ustalenie ugrupow ania i charakteru  obrony' nieprzyjaciela na je­
go taktycznej głębokości. B rak tych wiadomości może odbić się 
ujem nie na działaniach oddziałów drugiego rzu tu  przy ich 
wejściu do walki.
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W  w ypadkach gdy dane o nieprzyjacielu w momencie w ej­
ścia do w alki oddziałów pierw szego rzu tu  są niedostateczne, ce­
lowe jest do oddziałów pierw szego rzu tu  w ysłać z drugiego rzu tu  
piesze g rupy  wypadowe dla zdobyw ania wiadomości o nieprzy­
jacielu — i to zasadniczo przez obserwację, a nie walkę. Jednakże 

■stosowanie tego sposobu powinno być ograniczone jedynie do 
najkonieczniejszych wypadków.

Sztaby jednostek drugiego rzu tu  powinny, w ykorzystując 
szeroką sieć punktów  obserw acyjnych pierw szego rzutu , posia­
dać w szystkie dane o nieprzyjacielu znane pierw szem u rzu­
tow i. Przez cały czas walki prowadzonej przez pierw szy rzut. 
zbierają one od czołowych oddziałów wiadom ości o nieprzyja­
cielu. W  tym  celu powinny posiadać przedstaw icieli swoich od­
działów rozpoznawczych na w ysuniętych punktach obserw acyj­
nych. Dowódcy oddziałów rozpoznawczych drugich rzutów  w in­
ni jak  gdyby „w rastać" w położenie, szybko wchodzić w kurs 
p racy  i śledzić rozwój walki.

W  czasie luzowania pierw szych rzutów  przez drugie rzu ty  
wysyła się natychm iast oddziały rozpoznawcze na zewnętrzne 
skrzydła w prow adzanych do walki oddziałów, ażeby .w pierwszej 
"kolejności w ykryć na  czas możliwe uderzenie nieprzyjaciela skie­
row ane na skrzydło.

Przed drugim  rzutem  działają jeszcze w tym  czasie organa 
rozpoznaw cze w ysyłane przez jednostki pierw szego rzutu. Rozpo­
znają one do określonych linii 'terenowych, przed które już nie 
w ysuw ają się i z których kontynuują obserw ację nieprzyjaciela 
aż do otrzym ania nowego zadania.

Linie te jak  również punkty, do których doszły organa roz­
poznaw cze pierw szego rzu tu  z początkiem luzowania, powinny 
być znane sztabom  jednostek  drugiego rzutu.

Po ukończeniu luzowania, drugie rzu ty  natychm iast w ysy­
ła ją  do przodu odpowiednie organa rozpoznawcze, które po 
osiągnięciu linii i rejonów  zajętych przez organa rozpoznawcze 
pierwszych rzu tów  otrzym ują od nich w szystkie znane im w ia­
domości o nieprzyjacielu, luzują je i prow adzą dalej rozpoznanie 
zgodnie z planem. O rgana rozpoznawcze pierw szych rzutów  
w raca ją  do oddziałów w łasnych.

Z chwilą rozpoczęcia luzowania, wszystkie dane o nieprzy­
jacielu, które napływ ają od organów  rozpoznawczych pierwszych 
rzutów  (do czasu ich zluzow ania), pow inny być kierow ane do od­
pow iednich sztabów  jednostek  drugiego rzutu.

Jak  widać z powyższego, w czasie luzowania wojsk w toku 
w alk  zaczepnych można zapewnić w pełni ciągłość rozpoznania.
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Do w spólnych działań z organam i rozpoznaw czym i oddzia­
łów piechoty należy włączyć organa rozpoznawcze lub poszcze­
gólnych zwiadowców z innych rodzajów  broni i służb. W  szcze­
gólności należy zwrócić uw agę na współpracę z saperami. P rzy  
aktyw nych działaniach bowiem oddziały rozpoznawcze stale na­
potykają na liczne przeszkody w ykonane przez nieprzyjaciela, 
wobec czego pomoc saperów okaże się konieczna. Poleca się 
w skład rozpoznania piechoty luzowanego oddziału włączać sa­
perów  z oddziału luzującego.

Saperzy rozpoznają przeszkody nieprzyjaciela i własne oraz 
przejścia w nich. Ponadto saperzy — zwiadowcy oddziału luzu­
jącego powdnni dowiedzieć się od saperów zwiadowców luzow a­
nego oddziału, jakie m etody i sposoby stosowali oni przy w yko­
nyw aniu przejść w przeszkodach nieprzyjaciela.



M jr TEODOR ŁU K A SIK

JAK ZORGANIZOWAĆ I PRZEPROWADZIĆ ĆWICZENIE 
POKAZOWE Z WYSZKOLENIA STRZELECKIEGO PRZED 
ROZPOCZĘCIEM NAUKI STRZELANIA W WARUNKACH 

OGRANICZONEJ WIDZIALNOŚCI

D ośw iadczenia w o jenne w ykazały , że działan ia  bojow e 
m iały  m iejsce n ie  ty lko  w dzień, w  w aru n k ach  dobrej w idzial­
ności, ale i w  nocy, we m gle oraz w czasie zadym iania.

U tru d n io n a  w idzialność d a je  stronom  w alczącym  szanse 
łatw iejszego  zrealizow ania zam ierzeń, bez po trzeby  narażan ia  
się na  zb y t duże s tra ty .

W ynik ła  zatem  konieczność znalezienia i zastosow ania 
sposobów prow adzenia ognia pom im o ograniczonej w idzial­
ności. j

S tud iu jąc  ub ieg łą  w ojnę, zn a jd u jem y  szereg przykładów , 
k iedy  to żołnierze radzieccy doskonale radzili sobie zarów no 
w  działan iach  nocnych  jak  i w1 silnej m gle, np. na  froncie pó ł­
nocnym , gdzie bliskość m órz i k lim a t podbiegunow y powodo­
w ały  gęste  m gły.

P rzed  o sta tn ią  w ojną sądzono, że m ożna prow adzić ogień 
w  w aru n k ach  ograniczonej w idzialności jedyn ie  w tedy, kiedy 
b roń  je s t zaw czasu przygotow ana.

Jed n a k  dośw iadczenia w ykazały , że m ożna prow adzić sk u ­
teczny  ogień n aw e t w tedy , k iedy  b ro ń  jes t n ieprzygo tow ana do 
strze lan ia  w  w aru n k ach  ograniczonej w idzialności. P rzy  w yko­
rz y s tan iu  sztucznego ośw ietlen ia  rak ie tam i, re flek to ram i, łun  
pożarów  itp . m ożna prow adzić sku teczny  ogień do 200 m  pod 
w arunk iem , że strze la jący  n ie  p a trzy  w źródło św iatła , ponie­
w aż ono oślepia.

A by oddać celny strza ł przy ograniczonej w idzialności, 
trzeb a  być do strze lan ia  w  tak ich  w a ru n k ach  należycie w yszko­
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lonym  i p rzygotow anym . U m iejętność oddania celnego strza łu  
p rzy  zlej w idzialności w ym aga długiego i ciągłego szkolenia.

P rzed  p rzystąp ien iem  do ćw iczeń z tego działu  szkolenia 
trzeba przeprow adzić pokaz wzorowego strze lan ia  nocnego.

Żołnierz, przekonaw szy  się o skuteczności s trze lan ia  w  w a­
ru n k ach  ograniczonej w idzialności, nab ierze zaufan ia do stoso­
w anych  m etod oraz będzie się s ta ra ł osiągnąć tak ą  spraw ność, 
k tó ra by zapew niła m u uzyskan ie rów nież dobrych  wyników’.

P rzeprow adzen ie  pokazu w nocy lub  we m gle je s t tru d n e , 
poniew aż w nocy bardzo łatw o o dezorien tację  i pom yłki, k tó re  
m ogą doprow adzić do w zajem nego postrzelan ia się. T rudności 
te  jed n ak  nie zw aln ia ją  dowódców7 od obow iązków  p rzep row a­
dzenia pokazu. O dpow iedzialność ciążąca na  k ierow niku  poka­
zu pow inna go pobudzać do tym  dokładniejszego przem yślenia 
o rganizacji i p rzeprow adzenia pokazu.

Aby un iknąć dezorien tac ji i pom yłek, co m ogłaby dopro­
wadzić do nieszczęśliw ych w ypadków , należy  przestrzegać dw u 
k a rd y n a ln y ch  zasad, a m ianow icie:

a) wzorowo zorganizow ać pokaz,
b) przestrzegać bezw zględnej dyscypliny.

O rganizacja w zorow ego pokazu zależy od dow ódcy, k tó ry
go przeprow adza. D yscyplina n a to m iast zależy od konsekw en t­
nego i bezw zględnego p rzestrzegan ia  przepisów  obow iązują­
cych na strze ln icy  oraz od ścisłego i natychm iastow ego w yko­
nyw ania rozkazów  k ierow nika pokazu przez w szystk ich  bez w y ­
ją tk u  obecnych  n a  strzelnicy .

Łączność i sygnalizacja  m usi być tak  zorganizowana,, aby 
w ykluczała  jakąko lw iek  pom yłkę lub  b łędne zrozum ienie roz­
kazu. M usi być zatem  p rosta  i dublow ana, to znaczy, każdy 
rozkaz trzeb a  podaw ać dw om a sposobam i: np. trąb k ą  i przez 
telefon.

Bezpieczeństw o w ym aga, aby na przedpolu  n ie  było żadne­
go ruchu. Ilość tarczow ych należy ograniczyć do m in im um , 
poza tym  na tarczow ych w ybierać  na jb ard z ie j zdyscyplinow a­
nych  żołnierzy, zaś na. dowódców schronów  najlep ie j wyznaczać 
oficerów.

żo łn ie rze  obserw ujący  pokaz pow inni stać w  szykach 
zw arty ch  pod dow ództw em  sw oich przełożonych. W szelkie 
przesunięcia  pojedynczych  strzelców  lub  oddziałów  bez zgody 
k iero w n ik a  pokazu są niedopuszczalne. S tan y  liczbow e pod­
oddziałów  należy  dokładnie spraw dzić i zanotow ać.

D la p rzy k ład u  podam  sposób zorganizow ania i p rzep ro w a­
dzenia wzorowego pokazu strze lan ia  nocnego. Rodzaj strze lań

421



w ybrałem  tak i, jak i p rzew id u je  In s tru k c ja  S trzelan ia  P iecho­
ty , cz. I.

Pokaz sk łada się z dw óch części: część I odbyw a się 
w  dzień; część II —  w  nocy. P rze rw ę  m iędzy częścią pierw szą 
a d ru g ą  m ożna w ykorzystać na w ydan ie  kolacji.

1. T e m a t :  a) S trze lan ie  bojow e n r  2 z k bk  (odparcie sz tu r­
m u przez d rużynę  w  nocy).

b) S trze lan ie  pojedynczo-bojow e z rk m  n r  2.
c) D rużyna ckm  w  nocy odpiera sz tu rm  n iep rzy ­

jaciela.
2. C e l :  Pokazać skutassm -ść prow adzenia ognia w  nocy.
3. W a r u n k i  s t r z e l a n i a :

ad. a) —• odległość do celu n r  1: 150— 200 m, 
odległość do celu n r  2: 100— 120 m;

—  cele: n r  1 — 8 biegnących  n a  szerokości 16 m,
n r  2 —  7 biegnących  n a  szerokości 14 m;

—  naboi 110 na drużynę; z tego 80 na k b k  (w tym  
30 % św ietlnych), 30 n a  rkm ;

—  czas: 5 m in u t n a  przygotow anie, 2 x  30 sekund 
dla celu n r  1 i 2 x  30 sekund  dla celu n r  2;

—  postaw a: sto jąc w row ie strzeleckim ;
—  ocena: b. dobrze —  tra f ić  14 figur,

dobrze —  tra fić  12 figur, 
dostat. —  tra fić  8 figur; 

ad. b) —  odległość do celu: 100— 150 m;
—  cel: 5 b iegnących  (n r 14) n a  odcinku 10 m;
—  naboi: 20 w  jed n y m  m agazynku, w  tym  10 

św ietlnych;
—  czas: 15— 30 sekund, z p rze rw ą  10— 15 sekund ;
—  postaw a: sto jąc w row ie strzeleckim ;
—  ocena: b. dobrze —  tra fić  4 figury ,

dobrze —  tra f ić  3 figury , 
dostat. —  tra fić  2 figury ; 

ad. c) — odległość do celu: 200— 300 m;
—  cel: 10 b iegnących  (nr 14) na szerokości 30 m;
—  naboi: 60 w  jed n ej serii, w  ty m  20 św ietlnych;
—  czas: n a  p rzygotow anie ckm  i stanow iska ognio­

w e 20 m inu t, n a  strze lan ie  45 sekund  od kom en­
dy  „ognia11;

—  postaw a: p rzystosow ana do te ren u ;
—  ocena: b. dobrze —  tra f ić  6 figur,

dobrze —  tra fić  5 figur, 
dostat. — tra fić  3 figury .
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P rzy stęp u jąc  do p racy  nad  zorganizow aniem  pokazu, k ie­
row nik  ćw iczenia m usi zastanow ić się, k iedy  należy  go w yko­
nać, w  jak im  te ren ie  oraz przy  pom ocy ilu  ludzi i jakiego sprzę­
tu . Sporządziw szy sobie k ró tk i p lan  (czas, m iejsce, ludzie, 
sprzęt), k iero w n ik  ćw iczenia przeprow adza z p rzew idzianym  do 
pokazu personelem  (wraz ze sprzętem ) in s tru k ta rz  w teren ie, 
na k tó ry m  d aje  każdem u zadanie, w skazu je  m iejsce rozm iesz­
czenia b ron i i fig u r oraz om aw ia organizację  łączności i sposób 
sygnalizacji.

W naszym  p rzyk ładzie  pokaz odbędzie się następnego dnia 
na strze ln icy  2-osiowej p rzy  n astęp u jące j obsadzie: 

oficerów  5 (1 pom ocnik, 4 dow ódców  schronów ), 
podofic. 3 (1 dow ódca d ru ży n y  i 2 pom ocników), 
strzelców  30 (5 obsł. ckm , 2 'obsł. rkm , 8 druż. s trze l.,4 obsł. 

schronów , 6 telefonistów , 3 posterunk i, 1 trębacz 
1 —  sanitariusz).

U w a g a :  Jako dowódców schronów można wyznaczyć również
starszych podoficerów.

S p r z ę t :  ckm  —  1, rkm  — 1, k bk  —  8, fig u r n r  14 — 60, 
bębnów  do podnoszenia fig u r — 8, bloków  — 8, link i —  150 m, 
la ta rn ie  czerw one —  5, la ta rn ie  b iałe  —  4, w apno, opaski b iałe 
—  22, deski dla rk m  —  2, ko łki do ckm  —• 12, m ałe kołki lub  w i­
dełki dla kbk  —  32 (16), rak ie ty  b iałe  —  10, gw izdek —  1.

A m u n i c j a :  dla ckm  — 40, dla rk m  —  40, dla kb k  —  80; 
św ietlnej dla ckm  —  20, dla rk m  —  10, dla k bk  —  25.

K ierow nik  ćw iczenia w  te ren ie  usta lił, że n a  jednej osi 
p rzeprow adzi pokaz skuteczności ognia z b ron i zaw czasu p rz y ­
gotow anej, na d rug iej n a to m iast — z b ron i n ieprzygo tow anej. 
W zw iązku z tym  na p ierw szej osi w yznacza stanow iska dla 
d rużyny  strze leck iej, d la ckm  i dla rkm , daje  zadania, tzn. po­
d aje  lin ie  terenow e, do k tó ry ch  należy  przygotow ać ogień, w y­
znacza dokładnie w  te ren ie  pas ostrza łu  (odcinek, n a  k tó ry m  
u staw i figury) oraz n ak azu je  przygotow ać stanow iska i b roń 
do strze lan ia  w nocy. T ak  sam o postępu je  na  d rug ie j osi, z w y­
ją tk iem  przygo tow ania b ron i do s trze lan ia  w  nocy.

D rużyna strze lecka craz obsługi b ron i m aszynow ej p rzy ­
s tęp u ją  do przygo tow ania b ron i do strze lan ia  w  nocy.

Karabinki

K ażdy strzelec, o trzym aw szy od drużynow ego k ieru n ek  
s trza łu , w b ija  n a  p rzedp iersiu  2 p a ry  kołków  ograniczających  
ru ch  kbk; p rzedn ią  p arę  kołków  w  okolicy przedniego bączka,,
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"tylną zaś przy  kolbie lub  na  w ysokości pudełka m agazynka. 
Z am iast kołków  m ożna w tym  celu użyć 2 p ary  w idełek  d rew ­
nianych , k tó re  w b ija  się w p rzedp iersie  (rys. 1).

Rys. i

K arab in ek  w ycelow uje się tak , aby p rzy  strze lan iu  na  od­
ległość 100—-200 m  lin ia  celow ania n ie w znosiła się w yżej niż 
0,5 m  n ad  ziem ią. W w ypadku  trudności zastosow ania w idełek 
czy kołków  w y k o n u je  się row ek w  przedp iersiu  dla nadan ia 
k ie ru n k u  i podniesienia k a rab in k a  (rys. 2).

Rys. 2

Przygo tow ane w  ten  sposób k a rab in k i m ożna zdjąć ze s ta ­
now isk  i um ieścić je  z pow ro tem  na w ypadek  alarm u.

Ręczny karabin maszynowy
O bsługa, o trzym aw szy od drużynow ego pas o strza łu  i k ie­

ru n e k  ognia, p rzygo tow uje  stanow isko i b ro ń  do strze lan ia  
v/ nocy. W ykonuje to w n astęp u jący  sposób:

— siln ie um ocow uje nóżki rk m  n a  ziemi,
—• w ycelow uje rk m  celow nikiem  nastaw ionym  na odle­

głość do w yznaczonej lin ii terenow ej n a  je j środek,
—• um ocow uje pod kolbą rk m  d rew n ian e  w idełk i tak , aby 

rk m  n a  nich  oparty  zachow yw ał w łaściw e podniesienie i k ie ­
runek .
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W idełki n ie  pow inny  tam ow ać ru ch u  ręk i celowniczego. 
C hcąc strze lać  w  k ilk u  k ieru n k ach , p rzygo tow uje  się w  analo­
g iczny sposób k ilka  w idełek  na  żądanych  k ierunkach .

W idełki n u m eru je  się. Z am iast w ide łek  m ożna zastosow ać 
k ró tk ą  deskę, u s taw io n ą  k an tem  n a  ziem i i um ocow aną k o łk a­
m i; n a  g ó rnym  b rzegu  deski celow niczy robi w ycięcie d la o p ar­
cia kolby, odpow iadające w ycelow aniu  rk m  n a  p u n k t celow a­
n ia. Chcąc strze lać  w  k ilk u  k ieru n k ach , rob i się k ilk a  w ycięć 
i u staw ia  rk m  n a  odpow iednim  poziom ie (rys. 3).

Rys. 3.

Ciężki karabin maszynowy
O bsługa o trzym aw szy  zadanie, to je s t k ie ru n ek , pas o strza­

łu  i stanow isko, p rzy stęp u je  do jego przygotow ania. N ajp ierw , 
podobnie ja k  p rzy  działan iu  za dnia, obsługa b u d u je  stanow isko 
ogniow e, u staw ia  na n im  ckm  oraz poziom uje go w zdłuż i w  po­
przek . K ół n ie  w olno w kopyw ać; w  ziem ię pow inien  być w b ity  
jed y n ie  lem iesz. N astępn ie  opalikow uje się ckm , aby  w  ten  
sposób w ykluczyć w szelkie ru ch y  podstaw y w zdłuż ja k  ró w ­
nież p rzesun ięcia  n a  boki. K oła p a lik u je  się m ocnym i kołkam i, 
n a jlep ie j czw orokątnym i o w ielkości 1,5 raza w iększej niż 
śred n ica  ko ła. W bija  się je  pionowo. K ołki w b ite  p rzed  i za ko ła  
oraz p rzy  lem ieszu ogran iczają  ru ch  w  przód  i w  ty ł. K ołki 
ogran iczające ru ch  kół pow inny p rzy legać ściśle do obręczy. 
K ołk i w bite  z boku  kół, z obu  stron  osi, og ran icza ją  ru ch  boczny 
ckm  (sposób © palikowania koła —  p a trz  rys. 4).

Po © palikowaniu b ro n i n a  stanow isku celow niczy w ycelo- 
w u je ,ck m  n a  p u n k ty  terenow e, przez k tó re  n iep rzy jac ie l będzie 
m usia ł przechodzić. Po w ycelow aniu  n a  dany  p u n k t terenow y  
celow niczy u sta la  ckm . Sposobów u sta lan ia  m oże być k ilka. 
K a rab in  m aszynow y m ożna ustalić:

—  n a  p u n k ty  św ietlne,
—  n a  kołki.
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U stalen ie  n a  p u n k ty  św ietlne  w y k o n u je  się następu jąco : 
Po w ycelow aniu  np. n a  cel n r  1, za ryg low uje  się podn iesien ie  
i k ie ru n e k  ckm , po czym  podnosi się su w ak  celow nika do- góry  
aż do oporu. L in ia  celow ania będzie padać w ów czas k ilk a  m e­
tró w  przed  karab inem . W  punkcie  przecięcia się lin ii celow a­

n ia  z ziem ią u s taw ia  się p a lik  z w m ontow aną w  n im  m ałą  ża­
ró w k ą  e lek tryczną , pom alow aną n a  n iebiesko z b ia ły m  p u n k ­
tem . T en  b ia ły  p u n k t pow in ien  być ustaw iony  na p rzed łuże­
n iu  lin ii szczerb ina —  m uszka. Podobnie m ożna u sta lić  in n e  
cele. Ż arów kę zapala się (przez łączenie przew odów  z b a te r ią  
kieszonkow ą) dopiero wówczas, gdy m am y strzelać. Ż arów kę 
do odpow iedniego celu zapala karab inow y , w skazu jąc w ten  
sposób cel do ostrzelania.

W  b ra k u  żarów ki m ożna w ykorzystać  k aw ałek  sp ró ch n ia­
łego drzew a, k tó re  św ieci w  nocy.

U sta len ie  n a  ko łek  przeprow adza się w  n astęp u jący  spo­
sób: K a rab in  p rzy  w łaściw ym  celow niku sk ierow uje  się na
cel, n astęp n ie  podnosi się su w ak  celow nika do góry  aż do oporu  
i  n a  lin ii szczerbina —  m uszka u staw ia  się kołek, ow inięty  
u  w ierzcho łka b ia łym  pask iem  pap ieru , szerokości 1 cm. Jeśli 
zam ierzam y pogłębiać, dajem y  pasek  odpow iednio szerszy, jeśli 
zaś chcem y poszerzać, u staw iam y  dw a kołeczki n a  jed n ej w y ­
sokości w  odpow iednim  odstępie.

D la u ła tw ien ia  w ycelow ania na p u n k t św ie tln y  lub  kołek 
m ożna pobielić szczerbinę i m uszkę (od s tro n y  celow niczego) 
k red ą  lub  okleić b ib u łk ą  do papierosów .

Żołnierze radzieccy stosow ali jeszcze in n y  sposób.

Rys. 4.
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W b rak u  kołków, poziom owano n a jp ie rw  karab in  w łaści- 
w y, ryglow ano i ustaw iano  wskazów ki p ierścienia z podziałką 
na  zero. Z kolei, po ustaw ien iu  odpowiedniego dla danej odle­
głości celow nika, celow ano do celu i zapisyw ano podziałkę 
w skaźnika, po czym  znaczono czerw onym  ołów kiem  rysę na  
ja rzm ie  i osadzie dźw igara z p raw ej s trony  (od strony  taśm ow e­
go). Podobnie postępow ano przy przygotow aniu  ognia na na­
stępny  cel. K resk i czerw one n a  osadzie dźw igara oraz zapisane 
dane num erow ano.

Rozmieszczenie celów
Podczas przygotow ania przez d rużynę strze lecką i obsługi 

broni m aszynow ej do strzelan ia w nocy, k ierow nik  ćw iczenia 
rozstaw ia na obu osiach fig u ry  do poszczególnych strzelań . F i­
g u ry  ustaw ia  się dokładnie w  odcinkach podanych drużynie 
i obsługom , przy  czym rozstaw ia się je  tak , aby każda g rupa  ce­
lów  sta ła  oddzielnie (na innym  k ierunku), ściśle w edług w ym a­
gań  Instr. S trzel. Piech., cz. I, str. 35, 75 i 88.

D la un iknięcia  i użycia dużej ilości tarczow ych m ożna za­
stosować podnoszenie fig u r p rzy  pom ocy jednego tarczow ego 
ze schronu bocznego, k tó ry  może obsługiw ać g rupę celów do 
strze lan ia  z k bk  i srkm , oraz drugiego tarczowego dla obsługi 
fig u r do strze lan ia  z ckm. Tarczow y w  schronie w  w ale bocz­
nym  na odl. 100 m  m a 3 bębny, każdy dla oddzielnej g rupy  ce­
lów. N a bęben  naw in ię ta  jes t linka o zam kniętym  obwodzie, 
oparta o blok z drugiej s trony  g rupy  figur. K ażda figu ra  je s t 
zaczepiona n a  w ysokości ram ion w  środku. U dołu figu ry  są za­
czepione na osiach (z gwoździ) w b itych  w  deskę lub słupki.

Rys. 5

Chcąc podnieść figury , w ykonujem y ru ch  k o rbą  bębna do 
przodu; o b ró t linki spow oduje u staw ien ie  się .figur pionowo. 
Jeś li chcem y fig u ry  opuścić, w ykonujem y obrót korbą w  prze­
ciw nym  k ieru n k u . B udow a bębna i bloków n ie  pow inny n a ­
stręczać trudności (szczegóły takiego u rządzenia —  p atrz  rys. 
5, 6,7).

W ten  sam  sposób k ierow nik  pokazu rozstaw ia figury  na 
odległości 200— 300 m, um ieszczając tarczow ego w  schronie.

Na drugiej osi u staw ien ie  fig u r i rozm ieszczenie tarczo­
w ych tak ie  sam e. Oprócz tarczow ego k ierow nik  pokazu zosta­
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w ia  w  każdym  schronie 1 oficera, k tó ry  rów nocześnie będzie 
pełn ił fu n k c ję  dow ódcy schronu  i telefonisty .

W  ten  sposób n a  przedpo lu  pozostanie na  jed n e j i  d ru g ie j 
osi po 2 oficerów  i po 2 tarczow ych.

Przeprowadzenie strzelania
U staw iw szy figury , k ierow nik  pokazu d a je  dok ładne in ­

s tru k c je  dowódcom  schronów  i tarczow ym , p rzypom ina dow ód­
com schronów , że pow inni s ta le  trzym ać słuchaw kę p rzy  uszach,

w ystaw ić czerw oną la ta rn ię  n a  schron, jako  znak  gotow ości do 
s trze lan ia  oraz zam eldow ać telefonicznie o  gotowości. Poucza 
dalej, że n ie  w olno im  w ychodzić ze schronu , dopóki n ie  p rz y j­
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dzie do n ich  upow ażniony z k ierow nic tw a z b ia łą  opaską na  ra ­
m ieniu . W  razie  w y padku  dowódca schronu  pow inien w ystaw ić 
b ia łą  la ta rn ię  i złożyć m eldunek  telefonicznie. W reszcie k ie ­
row nik  pokazu d aje  in s tru k c ję , na  jak i znak  i na jak  długo n a - 
ieży pokazyw ać cel.

Na lin ii ognia oraz na  lin ii w yjściow ej k ierow nik  poleca 
sw em u zastępcy  ustaw ić  2 czerw one la ta rn ie  na  ko łkach  m e tro ­
w ej w ysokości oraz 2 b ia łe  la ta rn ie  (linie m iędzy b iałym i la ta r ­
n iam i należy  oznaczyć w apnem ), a n astęp n ie  u sta la  z n im  m ie j­
sce, u szykow anie  i zachow anie się pododdziałów  b iorących  
udział w  pokazie (20 m  za lin ią  w yjściow ą w  szyku zw artym ) 
oraz w a ru n k i bezpieczeństw a n a  strze ln icy  (czerw ona la ta rn ia  
na  kulochw ycie; posterunk i: dw a n a  lin ii w yjściow ej, dw a na 
w y lo tach  w ałów  bocznych i jed en  n a  drodze dojścia do strze l­
nicy), obarczając go odpow iedzialnością za u trzy m an ie  porząd­
k u  i bezpieczeństw a na strzeln icy .

W szyscy członkow ie k ierow nic tw a, łącznie z posteru n k am i 
i tarczow ym i, m ają  b ia łe  opaski na lew ym  ram ieniu .

Łączność te lefon iczną b u d u je  się do każdego schronu  od­
dzieln ie n a  osobnych liniach. Telefoniści za lin ią  w yjściow ą 
m ogą podaw ać jed y n ie  rozkazy k ierow nika pokazu. Ż adnych  
in n y ch  rozm ów  prow adzić n ie wolno.

T rębacz zn a jd u je  się obok k ierow nika pokazu.
P rzygotow aw szy w  ten  sposób ćw iczenie k ierow nik  poka­

zu u s ta la  z dow ódcą przełożonym  godzinę rozpoczęcia oraz n a ­
k azu je  całej obsłudze w ykonującej pokaz zb iórkę w  dniu  ćw i­
czenia n a  2 godziny p rzed  p rzybyciem  pododdziałów , w  celu 
zorganizow ania w łaściw ego pokazu w  sposób, jak  podaliśm y 
w yżej (patrz  rys. 8).

P o  p rzybyciu  pododdziałów  k ierow nik  pokazu zaznajam ia 
ich  z tem atem , w aru n k am i oraz o rgan izacją  pokazu. Z w raca 
uw agę dowódcom  i w szystk im  uczestniczącym  o konieczności 
p rzestrzegan ia  bezw zględnej dyscypliny. W pierw szej fazie 
ćw iczenia za dnia dzieli oddział na  g rupy , najlep ie j p lu tonam i. 
G ru p y  te  ko lejno  og lądają b ro ń  p rzygo tow aną do strze lan ia  
w  w aru n k ach  ograniczonej w idzialności.

P rze rw ę  m iędzy ukończeniem  p ierw szej fazy a zapadn ię­
ciem  zm ierzchu  w y k o rzy stu je  się dla w ydan ia  kolacji.

Po zapadn ięciu  zm ierzchu k ierow nik  pokazu zarządza 
zbiórkę, u staw ien ie  na poprzednich  m iejscach  oraz sp raw dze­
n ie  stanów . Po m eld u n k u  zastępcy o gotow ości do strze lan ia  
k ierow nik  d aje  sygnał trą b k ą  „Baczność11, „S trzelać", podając 
go rów nież telefonicznie. D rużyna za jm u je  stanow iska ognio­
we. N astępn ie  w y w o łu je  się cel n r  1 i po p rzerw ie  10 sekund 
cel n r  2. D ru ży n a  o strze liw u je  cele. Po ukończeniu  strze lan ia
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przez d ru ży n ę  k ierow nik  pokazu  każe zebrać  i zdać łu sk i i n a ­
bo je  oraz p rzeg ląda broń. Po przeglądzie b ron i rozk azu je  dru  ­
żynie odm aszerow ać za lin ię  w yjściow ą.

Rys. 8

Z kolei rozkazu je  za jąć stanow isko  obsłudze rk m  i n a  dany  
znak  pokazać cel. Po ukończen iu  s trze lan ia  czynności k ie ro w ­
n ik a  są te  sam e co p rzy  s trze lan iu  z kbk.
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Jak o  o sta tn ia  po p rzygo tow an iu  się do strze lan ia , s trze la  
o b słu g a  ckm , po czym  k ierow nik  pokazu  n ak azu je  p rzem arsz 
n a  d ru g ą  oś. T u ta j zastępca ponow nie sp raw dza s ta n  obec­
nych . Po m eld u n k u  o gotowości k ierow nik  pokazu rozkazu je  
d ru ży n ie  strzeleckiej za jąć stanow iska. Spraw dziw szy  gotowość 
do strze lan ia , d aje  rozkaz do w yw ołan ia celu. R ów nocześnie 
ośw ietla  p rzedpole rak ie tam i. D rużyna ostrze liw u je  cel. T ak  
sam o p o stęp u je  się p rzy  s trze lan iu  z rk m  i ckm.

Po ukończeniu  strze lan ia  k iero w n ik  pokazu rozkazu je te le ­
fon iczn ie podnieść w szystk ie  g ru p y  figur. O św ietla p rzedpole 
św ia tłem  re flek to ra  sam ochodow ego albo zarządza rozpalen ie 
ogniska. O ddział podzielony n a  p lu to n y  ogląda w ynik i. Do­
w ódcy om aw iają  je  p rzy  celach. P okaz w yników  należy  zo rg a­
n izow ać tak , aby  n ie  było zam ieszania. Z chw ilą  podejścia p lu ­
to n ó w  do figur, obsługa schronów  m oże z n ich  w yjść.

Po o b ejrzen iu  w yników  k iero w n ik  pokazu  om aw ia je, 
zw raca jąc  uw agę żo łnierzy n a  skuteczność strze lan ia  w  w a ru n ­
k ach  ograniczonej w idzialności. P odkreśla , że u zy sk a ją  tak ie  
sam e, a m oże lepsze w yn ik i, pod w aru n k iem , że będ ą  sum ien ­
n ie , chę tn ie  i s ta ra n n ie  uczyć się i stosow ać się do w skazów ek 
dowódców.
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ORGANIZACJA I PRZEPROWADZENIE ĆWICZEŃ 
Z MUSZTRY

W  n in ie jszym  a r ty k u le  ro zp atrzy m y  k ilk a  na jw ażn ie jszych  
zagadn ień  dotyczących p raw id łow ej organizacji i w łaściw ego 
p rzep row adzan ia  ćw iczeń z m usztry .

Organizacja ćwiczenia
P rzy  p lanow an iu  ćw iczeń z m u sztry  należy  zw rócić uw agę, 

aby  w  oparciu  o obow iązujący p ro g ram  praw idłow o określić  
cel, sposób i m etodę szkolenia poszczególnych zagadnień. I tak  
n a  p rzy k ład  w  jed n y m  w y padku  celem  ćw iczenia będzie naucze­
n ie  pew nych  chw ytów , zw ro tów  itp ., w  in n y m  —  doskonalen ie 
w  w y konan iu  pow yższych czynności pojedynczo lub  zespołowo, 
a jeszcze w  in n y m  —  tre n in g  celem  osiągnięcia szybkości i do­
k ładności w ykonania . Z ależnie od postaw ionego ce lu , w yko­
n an ie  poszczególnych ćw iczeń przez żo łnierzy  m oże odbyw ać się 
sam odzieln ie lub  też w  zespole, na  tem pa lub  też bez tem p  itp.

N a podstaw ie tygodniow ego rozk ład u  zajęć dow ódca p lu ­
to n u  sporządza p lan  - konspek t, w  k tó ry m  u jm u je  tem a t ćw i­
czenia, cel i zagadn ien ia  do p rzerob ien ia  oraz czas i m iejsce  
p rzep row adzan ia  ćw iczeń. K ażde jednogodzinne ćw iczenie m u ­
sz try  m ożna p rzeprow adzić stosu jąc niżej podany  podział czasu:

Mjr JÓZEF MOKRZYCKI

L. p. T r e ś ć C z y n n o ś c i Czas 
w min.

1 W prowadzenie w ćwi­
czenie, pow tórka m ate­
riału  przerobionego na 
poprzedniej lekcji.

Sprawdzenie oporządzenia 
i w yglądu zew nętrznego. 

Podanie celu lekcji. 
Doskonalenie przerobionych 

ćwiczeń.

7 - 1 2
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L. p. T r e ś ć C z y n n o ś c i Czas 
w min.

2 P rzerobien ie nowego 
m ateriału.

O bjaśnienie i pokaz ćwiczeń 
na tem pa i bez temp. samo­
dzielnie i na kom endę lub 
tylko samodzielnie.

25 — 35

3 Doskonalenie p rze ro ­
bionego m ateriału.

T rening w szybkim  i p ra ­
widłowym wykonywaniu p rze­
robionych ćwiczeń.

8 — 15

4 Podsum owanie w yni­
ków ćwiczenia.

K rótka ocena przysw ojenia 
przóz żołnierzy m ateriału. 
W skazówki dla żołnierzy do 
samodzielnego treningu.

3 - 5

Celem  bardziej pełnego w y jaśn ien ia  poruszanego zagadn ie­
n ia  podam y w zór p lan u -k o n sp ek tu  jednogodzinnego ćw iczen ia  
n a  p rzyk ładzie  jednego z tem atów  szkolenia m usztry .

P L A N -K O N S P E K T  

Ćwiczenie z m usztry 1 p lu tonu 2 kom panii strzeleckiej'. 
T e m a t :  M usztra pojedynczego strzelcft z bronią.
C e l :  1) Nauczyć w ykonyw ania zwrotów  z bronią w  m arszu i odda-*- 

w ania honorów z bronią w marszu.
2) Doskonalić chw yty bronią.

C z a s :  1 godzina.
M i e j s c e :  P lac ćwiczeń n r 1.
P o m o c e :  Reg. M usztry Piech. §§....

C z a s T r e ś ć Wskazówki 
organizacyjno - m etodyczne

10
m inut

Pow tórka p rzerob ion e­
go m ateria łu:

— postaw a zasadnicza 
z bronią,

— posuwanie się z b ro­
nią w m arszu i w bie­
gu,

— zw roty w miejscu 
z bronią.

Przerobić pojedynczo w drużynach. 
W ykonanie ćwiczeń przez strzelców- 
samodzielnie.
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C z a s T r e ś ć W skazówki 
organizacyjno - m etodyczne

27
m inut

N oujjj m a teria ł:

a) 12 m inut — nauka 
wykonania zwrotów 
z bronią w marszu.

b) 15 m inut — nauka 
oddawania honorów 
z bronią w m arszu.

a) Pokazać i objaśnić ćwiczenie. P rz e ­
rabiać pojedyńczo z każdym  strze l­
cem. Skontrolowanym  nakazać ćwi­
czyć samodzielnie w oznaczonym 
rejonie.

b) Pokazać i objaśnić ćwiczenie, kon­
trolować pojedynczo oddawanie 
honorów w prawo i w lewo.

10
m inut

Doskonalenie chwytów 
bronią.

P rzerab iać pojedynczo na tem pa 
•i bez tem p. W ykonanie samodzielne.

3
m inuty

Podsum ow anie w yni­
ków ćwiczenia.

Ocenić stopień przysw ojenia ćwi­
czeń przez strzelców. W skazać dobre 
i złe strony. Określić kto, kiedy i co 
powinien przećwiczyć samodzielnie 
i pod czyim nadzorem.

Jed n y m  z w a ru n k ó w  dobrego p rzep row adzen ia  ćw iczeń 
je s t u m ie ję tn e  p rzygo tow anie do n ich  dowódców drużyn . J a k  
w iadom o, k ad ra  podoficerska zapoznaje się z m etodyką szkole­
n ia  n a  ćw iczeniach in struk to rsko -m etodycznych . Jednakow oż 
w  ram ach  ty ch  ćw iczeń nie*m ożna u jąć  szczegółowo w ykonan ia  
każdego ćw iczenia, d latego  też dow ódca p lu to n u  pom im o spo­
rządzen ia p lan u -k o n sp ek tu  pow in ien  pom yśleć o odpow iednim  
przygo tow an iu ' sw oich d rużynow ych. O bow iązkiem  dowódcy 
p lu to n u  je s t spraw dzić p rzed  każdym  ćw iczeniem  z m u sztry  
um ieję tność  praw idłow ego w ykonyw an ia  przez podoficerów  
chw ytów  i in n y ch  czynności w chodzących w  zakres danego 
ćw iczenia, um ieję tność  podaw ania  przez n ich  w łaśc iw ych  ko­
m end, znajom ość m etodyk i szkolenia oraz w skazać, n a  co n a le ­
ży zw rócić szczególną uw agę w  to k u  p rzerab ian ia  lekcji.

Z atrzym am y się te raz  kolejno  n a  n iek tó ry ch  elem en tach  
przeprow adzen ia  ćw iczeń. Z najom ość ty ch  elem entów  pom oże 
w  znacznym  stopn iu  do osiągnięcia lepszych w yników  szkole­
nia.

Przeprowadzenie ćwiczenia

W  czasie ćw iczeń z m u sz try  dow ódca pow in ien  znajdow ać 
się w  tak im  m iejscu , aby go żołnierze m ogli n a jlep ie j słyszeć, 
p rzy  czym  za na jlep szą  odległość, n a  k tó re j pow inien  zna jdo ­
w ać się dowódca, m ożem y przy jąć: dla dow ódcy p lu to n u  8—10 
k roków  p rzed  środk iem  pododdziału, dla dowódcy d ru ży n y  zaś

434



4— 6 kroków . O dległość ta  d a je  dowódcy m ożność opanow ania 
w zrokiem , bez zw racan ia  głow y, całości pododdziału, a ty m  sa ­
m ym  stałego obserw ow ania w ykonan ia  przez żo łn ierzy  n ak aza­
n ych  czynności. O dpow iednia odległość dow ódcy od pododdzia­
łu , jak k o lw iek  pozornie m ogłaby w ydać się sp raw ą  b łahą, po­
siada w  szkoleniu  w ielk ie  znaczenie, bo żołnierz czując na  sobie 
w zrok  dowódcy, słucha uw ażniej rozkazów  i kom end.

W  w y p ad k u  w ykonan ia  pokazu i ob jaśn ien ia dla całego 
p lu to n u  ustaw ionego w  dw uszeregu , celow e je s t u staw ien ie  
p ierw szego szeregu w  odległości 6— 8 kroków  od drugiego; sze­
reg i tw arzam i do siebie. M iejsce dow ódcy w  ty m  w y p ad k u  b ę­
dzie m iędzy szeregam i, bliżej jednego  ze skrzydeł.

P rzy s tęp u jąc  do ćw iczeń, dowódca pow inien  przede w szyst­
k im  spraw dzić oporządzenie, um un d u ro w an ie  i w ygląd  ze­
w n ę trzn y  żołnierza. Czynności te  na leży  w ykonać n aw e t w tedy , 
-gdy dbałość o w ygląd  zew nętrzny  stan ie  się u  żołnierza p rz y ­
zw yczajeniem , albow iem  tym  sposobem  stale  się tę  dbałość pod­
trzy m u je . O porządzenie żołnierzy  spraw dza się tak  z p rzodu  
ja k  i z ty łu . Po  u s taw ien iu  pododdziału  w  dw uszeregu  celow e 
je s t użycie do spraw dzen ia rów nież sam ych żołnierzy. W ty m  
celu  należy  n a jp ie rw  rozkazać żołnierzom  sto jącym  w  drug im  
szeregu  p rzeg lądnąć z ty lu  żołnierzy sto jących  w  p ierw szym  sze­
regu ; n as tęp n ie  przesunąć p ierw szy  szereg k ro k  do przodu, 
obrócić go w  ty ł i nakazać żołnierzom  obu szeregów  w zajem nie 
się skontrolow ać; w  końcu  obrócić d rug i szereg do ty łu  i zb li­
żyw szy do niego pierw szy  szereg, nakazać żołnierzom  z p ie rw ­
szego szeregu p rzeg lądnąć i  pom óc w  usun ięciu  u s te rek  w  d ru ­
gim  szeregu.

P rzed  rozpoczęciem  ćw iczeń dowódca p lu to n u  podaje ko­
m endę „baczność" i podaje  tem a t i tre ść  lekcji, a n as tęp n ie  roz­
k a z u je  dowódcom  d ru ży n  p rzystąp ić  do szkolenia.

P rzy  szkoleniu  chw ytów  lub  innych  ćw iczeń w chodzących 
w sk ład  m u sztry  bojow ej n a jlep ie j trzym ać się n astęp u jące j ko­
lejności:

-— nazw ać chw yt (czynność) i podać kom endę, n a  k tó rą  się 
go w ykonuje, oraz pokazać sposób w ykonan ia  go w  n o r­
m aln y m  tem pie;

—  pokazać w ykonan ie  ćw iczenia na  tem pa i w tem pie  zw ol­
n ionym ;

—  p rzerab iać  chw yty  (czynności) n a  tem pa sam odzielnie 
i na kom endę;

—  ćw iczyć w  zw olnionym , a n astęp n ie  szybkim  w ykonan iu  
ćw iczenia;
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—  ćw iczyć w ykonan ie  chw ytów  (czynności) łącznie z in n y ­
m i chw ytam i (czynnościam i).

W szystkie objaśn ien ia należy  podaw ać ja k  najzw ięźlej jed ­
nakże bez uszczerbku  dla zrozum ienia przez żołnierzy  is to ty  w y­
konyw anego ćw iczenia. Podczas ob jaśn ien ia  n ie  należy  podaw ać 
zbędnych  szczegółów, poniew aż odw raca to  uw agę żołnierzy od 
rzeczy is to tnych  i pociąga za sobą konieczność pow tórnego o b ja ­
śnienia.

Sposób zaznajom ienia żołnierzy z podaw anym  m ate ria łem  
pow inien  być należycie przem yślany , tak  by  tra f ił  do w yobraźni 
żołnierza i m ógł być przez niego dobrze zrozum iany.

P odstaw ow ym  elem entem  w  szkoleniu je s t w zorow y pokaz. 
N ależy p rzy  ty m  podkreślić, iż o ficerow ie i podoficerow ie po­
w inn i pod w zględem  w yglądu  zew nętrznego  i postaw y żo łn ier­
skiej św iecić p rzyk ładem  dla podw ładnych, k tó rzy  zaw sze m ają  
dążność do naśladow ania sw ych przełożonych.

W ykonanie poszczególnych chw ytów  lu b  też czynności po­
w in ien  dowódca pokazyw ać w  ten  sposób, aby podw ładny m ógł 
pojąć is to tę  i tech n ik ę  ich w ykonania . Duże znaczenie posiada 
p rzy  ty m  dobór odpow iedniego m iejsca i tem pa pokazu o raz  do­
k ładność w ykonan ia  w szystk ich  elem entów  danego ćw iczenia, 
a n aw e t u staw ien ie  się dow ódcy iw sto sunku  do szkolonych.

W  n iek tó ry ch  na p rzy k ład  w ypadkach  w ykonan ie  ćw icze­
n ia  należy  pokazać sto jąc bokiem  do szeregu  szkolonych. N ależy 
u n ik ać  p rzeprow adzan ia  pokazu sto jąc ty łem  do szeregu i sto­
sow ać to jed y n ie  po u p rzed n im  w ykonan iu  pokazu fro n tem  do 
pododdziału.

D ow ódca podając kom endę (nie w  ruchu) pow inien p rzy jąć  
postaw ę zasadniczą.

Pom im o uprzednio  w ykonanego pokazu  zajdzie często ko­
nieczność pow tórzenia go w  to k u  lekcji z dodaniem  niezbędnych. 
objaśnień.

B ardzo  duży w pływ  na w ykonan ie  danej czynności m a spo­
sób podania kom endy. Dowódca pow inien  dokładnie znać ko­
m endy  i podaw ać je  ściśle w ed ług  regu lam inu , bez jak ichko lw iek  
zm ian, n ie  p rzestaw ia jąc  słów.

S iła  głosu p rzy  podaw aniu  kom end uzależn iona je s t zasad­
niczo od w ielkości pododdziału, jed n ak  w szystk ie  kom endy  n a ­
leży podaw ać w yraźn ie  i głośno.

D uże znaczenie p rzy  podaw aniu  kom end m a rów nież w ła­
ściw a in to n ac ja  głosu i stosow anie odpow iedniej p rze rw y  po­
m iędzy zapow iedzią a hasłem . In to n ac ja  głosu pow inna być za­
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sadniczo tak a , aby osta tn ia  zgłoska (albo słowo) zapow iedzi by ła  
podana w  tonie w yższym  niż poprzedn ie zgłoski (słowa), a hasło 
w  ton ie w yższym  niż zapow iedź, przy  czym m iędzy zapow iedzią 
a hasłem  p rzerw a  w in n a  być ta k  długa, aby w szyscy w ykonaw ­
cy uśw iadom ili sobie, jak ą  czynność m ają  w ykonać oraz m ieli 
czas na p rzygotow anie  się do je j w ykonania .

W czasie p rzeprow adzen ia  ćw iczeń zw iązanych  z ruchem  
pododdziału  dow ódca n ie  koniecznie m usi podążać za pododdzia­
łem . Dużo pożyteczniej będzie, gdy dowódca pozostanie w  m ie j­
scu i zaobserw uje  praw idłow ość w ykonyw an ia  czynności. Oczy­
wiście, że dowódca n ie  m oże być od pododdziału  za daleko i m usi 
znajdow ać się w  tak ie j odległości, aby  żołnierze m ogli słyszeć 
w yraźn ie  w szystk ie  kom endy i  wskazów ki.

P o p raw ian ie  b łędów  oraz daw anie  w skazów ek i ob jaśn ień  
należy  p rzeprow adzać w  zależności od tego, co i jak ą  m etodą 
się szkoli. Jeżeli n a  p rzy k ład  w ykonu je  się ćw iczenie n a  ogólną 
kom endę, to  w szelkich  w skazów ek i ob jaśn ień  należy  udzielać 
w  p rzerw ach  m iędzy kom endam i, n ie  za trzy m u jąc  zm ian  szyku 
pododdziału. W  ty m  w ypadku  należy  przede w szystk im  w sk a­
zać b łędy , dotyczące w szystk ich  lub  większości żołnierzy. W  w y ­
p ad k u  k iedy  żołnierze ćw iczą pojedynczo, dow ódca pow inien, 
przechodząc od jednego do drugiego, zw rócić uw agę na  poszcze­
gólne b łędy  i w skazać sposób ich  usunięcia. Jeżeli b łędy  pow ta­
rz a ją  się u  w iększości żołnierzy, dowódca pow inien  zrobić zb ió r­
k ę  i om ówić je  ze w szystkim i.

N ależy zw rócić uw agę n a  dokładność w ykonan ia  kom end 
„baczność" i „spocznij". Często zdarza ją  się w ypadki, że dow ód­
ca w ydaw szy  kom endę „baczność1 n ie  spraw dza, czy 7.< s ta ła  
ona  dokładnie w ykonana, lecz od razu  podaje n as tęp n ą  kom en­
dę. Ja sn e  jest, że tego ro d za ju  postępow anie przyczyn ia się 
do przyzw yczajan ia  się żo łnierzy do niedokładnego w ykonyw a­
n ia  kom endy „baczność", a tym  sam ym  do osłabienia dys typ liny  
w  szyku. Oprócz tego należy  pam iętać , że przew ażn ie  w szy st­
k ie  kom endy podaje  się po kom endzie „baczność", d latego  też 
n iedok ładne p rzy jęc ie  postaw y zasadniczej u jem n ie  w pływ a n a  
dokładność w ykonan ia  n astęp n e j kom endy.

N ależy rów nież ściśle przestrzegać praw id łow ego w ykona­
n ia  kom endy „spocznij" i odpow iedniego zachow ania się żołnie­
rzy  po p rzy jęc iu  te j postaw y.

W  ram ach  k ró tk iego  a r ty k u łu  tru d n o  je s t om ówić w szyst­
k ie  zagadn ien ia  tyczące się o rgan izacji i m etody prow adzen ia  
zajęć z m usztry . D latego też w  a r ty k u le  zostały podkreślone 
ty lk o  w ażniejsze zagadnien ia. Na zakończenie należy  podkreślić, 
że w yszkolenie pojedynczego Strzelca i doskonalenie żo łn ierzy
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w  ram ach  ćw iczeń p rzeprow adzonych  z m u sztry  n ie  w y czerp u ją  
w  pełn i w szystk ich  zagadn ień  w yszkolen ia m u sz try  żołnierzy- 
i pododdziałów .

U trzy m an ie  w ysokiego poziom u w yszko len ia  m usztry  i d a l­
szego je j doskonalenia w ym aga stałego i system atycznego  tre ­
n ingu . T ren in g  ten  pow inno stosow ać się n ie  ty lk o  n a  ćw icze­
n iach  z m usztry , ale n a  w szystk ich  ćw iczeniach tak ty czn y ch , 
w ychow ania fizycznego, w  czasie p rzem arszów  w  sk ładzie pod­
oddziałów  i w e  w szystk ich  innych  w y stąp ien iach  służbow ych  
żo łn ierzy  i pododdziałów .
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JAK UCZYC I DOSKONALIĆ ŻOŁNIERZY 
W POSŁUGIWANIU SIĘ INDYWIDUALNYMI ŚRODKAMI 

OBRONY PRZECIWCHEMICZNEJ

W  niniejszym  artykule omówię dwa zagadnienia, a mia--
norwicie sposób posługiw ania się indyw idualnym i środkam i
O PC hem  oraz m etodę nauczania tego przedm iotu.

I. SPO SÓB U ŻY C IA  IN D Y W ID U A L N Y C H  ŚRO D K Ó W
O PC H E M

Do indyw idualnych środków  OPC hem  należą:
— m aska przeciwgazowa ludzka,
—■ narzu tka papierowa,
— narzutka papierow a w zm ocniona tkaniną,
— pończochy pokostowane,
— osobisty pakiet przeciw chem iczny IP P -5  oraz IP P -6 ,

Maska przeciwgazowa ludzka

1, Ł ą c z e n i e  m a s k i  w ł a ś c i w e j ,  r u r y  i p o c h ł a ­
n i a c z a .

a) T rzym ając m askę właściw ą w lewej ręce wkręcić rurę karbo­
w aną do o p o ru ;

b) opuścić m askę właściw ą swobodnie w  d ó ł;
c) trzym ając w lewej ręce nakrętkę ru ry  korbow anej, a w  p ra­

wej pochłaniacz, połączyć pochłaniacz z ru rą  nie dokręcając 
go całkow icie;

d) wziąć pochłaniacz do lewej ręki, trzym ając go przy kołnie­
rzu dnem  do góry, podłużnym  spojeniem  (szwem ) w  lewo, 
ustalić szew (nos) m aski nieco w praw o i dokręcić, nakrętkę.

P rzy  praw idłow ym  połączeniu części, szew m aski w łaści­
wej powinien być na tej samej linii, co spojenie pochłaniacza.

Mjr PIOTR KAWCZYRSKI
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Jeś li takiego ustaw ienia nie uzyskano, wówczas należy odkręcić 
nakrętkę, przesunąć odpowiednio obracaną w  nakrętce rurę kar­
bow aną i dokręcić nakrętkę do oporu.

2. S k ł a d a n i e  m a s k i  w  t o r b i e .

a) P raw ą ręką chwycić pochłaniacz za kołnierz i trzym ając go 
podłużnym  szwem w  lewo, przekręcić pochłaniacz łukiem 
w  lewo, dnem w dół, po czym włożyć do lewej przegrody 
w to rb ie;

b) chwycić lewą ręką rurę i położyć m askę w łaściw ą na praw ą 
dłoń (lewą szybką okularow ą w dół), załam ać ty lną część m a­
ski właściwej w zdłuż i przykryć prawą, szybkę, po czym zała­
m ać górną część m aski w dół i przykryć gum ą lewą szy b k ę ;

c) uchwycić m askę w łaściwą praw ą dłonią z g ó ry ;
d) lewą ręką w epchnąć rurę karbow aną do prawej przegrody, po 

czym  do tej samej przegrody włożyć maskę w łaściw ą (kom o­
rą  zaw orow ą w dół) ; '

e) zrolow ać taśm ę biodrow ą (sznurek) na lewej dłoni, trzym ając 
ją  w  odległości około 15 cm od m iejsca wszycia, a w olny ko­
niec tasiem ki zawiązać w ten  sposób, aby m ożna ją  było roz­
w iązać jednym  pociągnięciem za tenże koniec (na kokardkę), 
po czym włożyć na wierzch do to rby ;

f) zapiąć torbę.
M aska w torbie jes t złożona praw idłow o wówczas, gdy po­

chłaniacz jest zw rócony szwem do przegrody środkowej, a m a­
ska w łaściw a — szwem (,,nosem ") w  prawo (do prawej ściany 
bocznej), przy  czym m aska w łaściw a jest załam ana do przodu 
(o tw ór potyliczny w praw o).

Stosujem y trzy  położenia m aski:
M a r s z o w e  —• taśm a nośna to rby  przew ieszona przez p ra­

w e ramię, w yprostow ana, to rba na lewym  pośladku, górna jej 
część ria wysokości górnego brzegu pasa.

P o g o t o w i a  — m aska nieco przesunięta do przodu, ciało 
opasane taśm ą biodrow ą (sznurkiem ), pasek przy hełmie stalo­
w ym  przygotow any do zdłużenia.

B o j o w e  — m aska wdaściwa nałożona na tw arz (głow ę).

3. P o g o t o w i e  g a z o w e .

N a rozkaz: „pogotowie gazow e" należy:
a) Uw olnić ręce od broni względnie sprzętu (stojąc wziąć na 

przegub praw ej ręki, na pas, m iędzy nog i; leżąc lub jeśli 
sprzęt jest ciężki — od łożyć;
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b )  le w ą  rę k ą  p rz e s u n ą ć  to rb ę  do p rz o d u , o d p ią ć  ją , w y ją ć  ta śm ę  
b io d ro w ą  ( s z n u r e k ) ,  ro z w ią z a ć  i o p a sa ć  c ia ło  od  ty łu ;  p rz e ło ­
ży ć  p rz e z  w ła ś c iw ą  p ę te lk ę  (k ó łk o )  p rz y  to rb ie  i z a w ią z a ć  n a  
k o k a rd k ę  (w z g lę d n ie  za p ią ć  k a ra b iń c z y k  n a  k ó łk o )  ;

c )  le w ą  rę k ą  za p ią ć  k la p ę  to r b y  n a  g u z ik  ( je ś l i  je s t  sp rz ą c z k a , 
to  z a p ią ć  ty lk o  cz ęśc io w o , a b y  m o ż n a  b y ło  sz y b k o  o tw o rz y ć  
to rb ę )  ;

d )  o b u rą c z  p rz y g o to w a ć  p o d p in k ę  do z d łu ż e n ia ;
e )  w z ią ć  b ro ń  ( s p rz ę t )  w  o d p o w ie d n ie  po ło żen ie .

T o rb a  w  p o ło ż en iu  p o g o to w ia  p o w in n a  by ć  n ieco  p rz e s u n ię ta  
do  p rz o d u , le k k o  p o d c ią g n ię ta  w  g ó rę , ta k  a b y  ta ś m a  n o śn a  n ie 
b y ła  n a p ię ta , ta ś m a  b io d ro w a  ( s z n u re k )  n a c ią g n ię ta  ta k  m ocno , 
a b y  m a sk a  n ie  p rz e s u w a ła  się  do  p rz o d u  p o d c z a s  p e łz a n ia  i sk o ­
k ó w .

4. N a k ł a d a n i e  m a s k i

N a  ro z k a z :  „ g a z “ n a le ż y :
a )  z a m k n ą ć  o cz y  i w s tr z y m a ć  o d d e c h ;
b )  u w o ln ić  ręce  od  b ro n i w z g lę d n ie  s p rz ę tu  ( ja k  p rz y  p rz y jm o ­

w a n iu  p o g o to w ia )  ;
■c) o b u rą c z  z d łu ż y ć  p o d p in k ę  p rz y  h e łm ie ;
d )  p ra w ą  rę k ą  o d rz u c ić  h e łm  n a  p lecy , a je d n o c z e śn ie  le w ą  rę k ą  

o d p ią ć  t o r b ę ;
e )  le w ą  rę k ą  u ch w y c ić  (p a le c  w s k a z u ją c y  lew ej rę k i w  o tw o ­

rze  p o ty lic z n y m , w ie rz c h  d ło n i w  p ra w o )  i w y c ią g n ą ć  m a sk ę  
w ła ś c iw ą ;

f)  u ją ć  m a sk ę  w ła ś c iw ą  w  ob ie  ręc e  ta k , a b y  c z te ry  p a lce  b y ły  
w e w n ą trz , a  k c iu k i n a  z e w n ą trz  m a sk i i p o d n ie ść  ją  n a  -wyso­
k o śc i b r o d y ;

g )  w y s u n ą ć  b ro d ę  i n a ło ż y ć  m a s k ę ;
h )  sp ra w d z ić  m a sk ę  (c z y  n ie  je s t  sk rz y w io n a , czy  g u m a  n ie  p o ­

m a rsz c z o n a , b rz e g i z a w in ię te ;

i) z a k ry ć  p o d u sz k ą  k c iu k a  o tw ó r  z a w o ru  w y d e c h o w e g o  w  k o m o ­
rze  za w o ró w , z ro b ić  e n e rg ic z n y  w y d e c h , o tw o rz y ć  o cz y  i n o r ­
m a ln ie  o d d y c h a ć ;

j.) p ra w ą  rę k ą  n a ło ż y ć  h e łm  i o b u rą c z  sk ró c ić  p o d p in k ę ; 
k )  za p ią ć  t o r b ę ;
1) w z ią ć  b ro ń  ( s p rz ę t )  w  o d p o w ie d n ie  p o ło żen ie .

P rz y  in n y m  n a k ry c iu  g ło w y  n iż h e łm , m o ż n a  w ło ży ć  n a k ry c ie  
m ię d zy  k o la n a , za  p as , p o ło ż y ć  o b o k  s ie b ie  itp .
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5. Z d e j m o w a n i e  m a s k i .

N a rozkaz: „m aski zdejm “ , należy:
a) uwolnić ręce od broni w zględnie sprzętu  (jak przy  przyjm ow a­

niu p o g o to w ia);
b) obiem a rękam i zdłużyć podpinkę;
c) praw ą ręką unieść hełm do góry, a lewą chwycić za kom orę 

zaworów, odciągnąć ją  nieco w  dół i ruchem  do góry zdiąć 
m ask ę ;

d) praw ą ręką nałożyć hełm, oburącz skrócić podpinkę.
P rzy  innym  nakryciu głow y niż hełm, unieść nakrycie prawą, 

ręką do góry, po czym po zdięciu maski, nałożyć je z pow rotem .
T e same chw yty obow iązują przy  nakładaniu i zdejm ow aniu 

m aski w  postaw ie leżąc. W  tym  położeniu żołnierz odkłada broń, 
dla w yjęcia zaś m aski z to rby  względnie złożenia jej w torbie, 
obraca się na praw y bok.

6. S u s z e n i e  m a s k i .

N a rozkaz: „m aski przesusz", należy:
a) w yw inąć m askę w łaśc iw ą;
b) usunąć widoczne krople szm atką lub chusteczką;
c) chwycić kom orę zaworów w lewą rękę i przez poruszenie 

m aską właściw ą w przód i ty ł osuszyć z resztek wilgoci.
N a komendę „dość", odwinąć z pow rotem  m askę właściwą.

7. S k ł a d a  n i e  m a s k i  w  t o r b i e .
N a rozkaz: „m aski złóż", należy:

a) uwolnić ręce od broni względnie sp rz ę tu ;
b) złożyć m askę do to rby  w  sposób podany na początku (pkt 2, 

lit. c, d, e, g , ) ;
c) wziąć broń (sprzęt) w odpowiednie położenie.

8. P o g o t o w i e  g a z o w e  s k o ń c z o n e .
N a rozkaz: „pogotowie gazowe skończone", należy:

a) uwolnić ręce od broni, względnie sprzętu (sposób podany w y- 
. że j) ;

b) odwiązać taśm ę biodrową (sznurek), zwolnić ją na lewej dło­
ni i zawiązać na kok ard k ę;

c) odpiąć torbę i schować tasiem kę;
d) zapiąć torbę i przesunąć ją na lewy pośladek;
e) uporządkow ać podpinkę h e łm u ;
f) wziąć broń (sprzęt) we właściwe położenie.
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Nakładanie maski rannemu.
Sposób nałożenia m aski rannem u zależeć będzie od miejsca 

i stopnia zranienia oraz sam opoczucia rannego (nieprzytom ny, 
przytom ny, pom aga przy nakładaniu m aski itd .).

Jednym  ze stosow nych sposobów jest następujący: zbłiżyć 
się do rannego, położyć się obok niego i na rozkaz ułożyć rannego 
na siebie brzuchem  do góry, zdjąć rannem u nakrycie głowy, w y­
jąć jego m askę i nałożyć mu na głow ę; po czym ułożyć rannego 
w  w ygodne dla niego położenie.

"*s  ‘ : ,v ' -

Narzutka papierowa
N arzutkę papierow ą możemy nosić w trzech położeniach:

— m a r s z o w y m —narzut ka jest w kopercie w  specjalnej prze­
grodzie w torbie m aski lub znajduje się w plecaku (to rn istrze) ;

— p o g o t o w i a - — narzu tka w yjęta z koperty znajduje się 
kapturem  do góry i otw orem  w prawo w swej przegrodzie 
w torbie m aski lub też, jeśli nie m a specjalnej przegrody 
w torbie, pod lewym  pasem plecaka (to rn istra ) ;

— b o j o w y m  — narzutka nałożona (na żołnierzu).

1. S k ł a d a n i e  n a r z u t k i  p a p i e r o w e j .

Na rozkaz: „narzu tk i złóż“ , należy:
a) chwycić narzutkę praw ą ręką za w ystęp „pleców", a lewą rę­

ką za kap tu r i położyć na równej i nieporośniętej pow ierzchni 
ziemi (praw ą połową do góry) ;

b) złożyć „plecy" tak  aby ich skośna górna linia pokryw ała prze­
dni brzeg narzutki, a kap tu r był złożony na połowę;

c) złożyć „plecy" w pasy szerokości 15 cm (3 zapałki) w harm o­
nijkę, rozpoczynając od najszerszej ich części;

d) na złożone w ten sposób „plecy" złożyć również w pasy
i harm onijkę praw ą połowę (część) narzu tk i;

e) przy trzym ując rękam i odwrócić narzu tkę;
f) złożyć w pasy i harm onijkę lewą połowę n a rz u tk i;

g) całość złożyć w harm onijkę w kształcie prostokątów  o wyso­
kości 20 cm (4 zapałki) załam aw szy przedtem  kap tu r w dół;

h) w ystające kaw ałki papieru włożyć do środka harm onijk i;
i) włożyć do koperty.

Składając narzutkę należy kolejno w ygładzać każde załam a­
nie. W  ten  sposób złożona narzu tka daje prostokąt o w ym iarach 
15 x 20 cm ..N arzu tk a  jest prawidłowo złożona wówczas, jeżeli
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m ożna ją  uchwycić w praw ą rękę- czterem a palcami w otw orze 
kaptura, a kciukiem od spodu, przytrzym ując tym  chw ytem  h a r­
monijkę.

Na w ietrze narzutkę powinno składać dwóch żołnierzy, w za­
jem nie sobie pom agając.

2. P  o g o t o w i e  n a r z u t e k .

Na rozkaz: „pogotowie gazowe" należy:
a) uwolnić ręce od broni (względnie sprzętu), wziąć broń na p ra­

we przedram ię, na pas, na szyję lub m iędzy nogi, sprzęt 
ciężki od łożyć;

b) lewą ręką odpiąć to rb ę ;
c) wyjąć narzutkę z torby, w yciągnąć z koperty, położyć na ko­

percie i włożyć razem  do torby  w ten sposób, aby kap tu r był 
do góry na zew n ą trz ;

d) sprawdzić praw ą ręką, czy narzutka wychodzi z to rby  maski 
sw obodnie;

e) lewą ręką zapiąć to rb ę ;
f) wziąć broń (sprzęt) we właściwe położenie-.

Jeśli narzutkę przechowuje się w plecaku (to rn istrze ), to na 
rozkaz „pogotowie gazow e" należy w yjąć ją  z plecaka (to rn is tra ), 
włożyć pod lewy pas plecaka (to rn is tra ), kapturem  do góry i do 
przodu.

3 .  N a k ł a d a n i e  n a r z u t k i  p a p i e r o w e j .

N a rozkaz: „narzutki w dziej", należy:
a) jeśli jest w iatr, stanąć tw arzą do w ia tru ;
b) uwolnić ręce od broni względnie sprzętu (broń wziąć do lewej 

ręki lub m iędzy nogi, sprzęt ciężki odłożyć) ;
c) otw orzyć torbę m aski;
d) lewą ręką nieco wysunąć narzutkę, a jednocześnie praw ą 

uchwycić ją w ten sposób, aby cztery  palce znalazły się 
w otworze kaptura, a kciuk obejm ow ał harm onijkę od spodu;

e) wyciągnąć narzutkę i ruchem  w praw o i do góry zarzucić na 
plecy, pochylając się lekko do przodu;

f) jeśli jest w iatr, odwrócić się tyłem  do w iatru  i rozciągnąć na­
rzutkę ;

g) klęknąć lub kucnąć i otulić się narzu tką;
h) wziąć broń (sprzęt) do prawej ręki, chowając ją pod narzutkę ;
i) uchwycić kciukam i pętle (lub w sunąć palce do kieszonek).

T e same zasady obowiązują przy nakładaniu narzutki. Jeśli 
w  położeniu pogotow ia znajdow ała się ona pod lewym pasem ple­
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caka (to rn istra ) — odpadają jedynie czynności z torbą maski. N a­
rzu tka nie pow inna przeszkadzać w prow adzeniu obserwacji 
i ognia.

4. Z d e j m o w a n i e  n a r z u t k i  p a p i e r o w e j .

N a rozkaz: „narzutki zdejm “, w postawie stojąc lub klęcząc 
n a leży :
a) obrócić się tw arzą do w iatru ;
b) obrócić się w pożądanym  kierunku.

Leżąc zrzucam y narzutkę przy pomocy lewej (praw ej) ręki, 
uniósłszy się nieco.

Jeżeli narzu tka nie została skażona, wówczas należy ją złożyć 
w sposób wyżej podany, włożyć do koperty, a następnie do w łaś­
ciwej przegrody w torbie lub do .plecaka (to rn istra).

Narzutka papierowa wzmocniona tkaniną
A. J a k o  n a r z u t k a  o c h r o n  n a.

N arzutka papierowa wzm ocniona tkaniną może być również 
używ ana w braku narzutk i papierowej zwykłej jako narzutka 
ochronna przeciwko skropieniu środkam i chemicznymi przez lo t­
nictwo nieprzyjaciela.

W  tym  wypadku nosi się ją w  ten sam sposób (położenie) 
jak  narzu tkę papierową zwykłą. N akładanie odbywa się w spo­
sób szybki, lecz prosty, przy pomocy obu rąk.

B. J a k o  p o d  ś c i ó ł k a .

Noszona jest w trzech położeniach:
■— m a r s z o w y m  — w plecaku (to rn istrze), gdy nie przew i­

dujem y jej użycia w najbliższym  czasie;
—■ p o g o t o w i a  — odpowiednio przygotow ana do użytku przed 

przekraczaniem  terenu skażonego;
— b o j o w y m  — używ ana jako podściółka, do padania na nią 

podczas przekraczania pod ogniem nieprzyjaciela terenu skażo­
nego.

1. P o g o t o w i e  p o d ś c i ó ł e k .

Na rozkaz: „podściółki w pogotow iu" należy: 
u) przygotow ać dwie pałeczki długości 40 cm o grubości kciuka 

(lub cztery  pałeczki nieco większej długości niż szerokość na­
rzu tk i), o ile nie zostały one wykonane w cześn ie j;
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b) uwolnić ręce od broni w zględnie sprzętu  (wziąć broń przez ple­
cy, a najlepiej, jeśli teren nie jest skażony, broń lub sprzęt od­
łożyć) ;

c) w yjąć narzutkę z plecaka (to rn is tra ), wyciągnąć z koperty ; ko­
pertę włożyć z powrotem  do plecaka (to rn is tra ) ;

d) położyć na ziemi otw orem  (rozcięciem ) w lewo, ucham i na pa­
łeczki do góry ;

e) związać tas iem k i;
f) włożyć 2 pałeczki 40 cm do przyszytych papierow ych 2 uchw y­

tów  (używ ając pałeczek długich, włożyć po jednej do uchw y­
tu, a pozostałe podłożyć do uchw ytów  pod spodem podściółki 
i obydwie związać na końcach sznurk iem ; w ten sposób uzy­
ska się usztyw nienie podściółki na całej szerokości) ;

g) uchwycić lewą ręką najpierw  górną, a potem  dolną pałeczkę 
i trzym ać podściółkę po lewej stronie c ia ła ;

h) wziąć broń (sprzęt) w odpowiednie położenie.
Chcąc paść na podściółkę, należy najpierw  zwolnić dolną pa­

łeczkę, a następnie górną i szybko położyć się na rozpostartą  w ten 
sposób podściółkę. P rzed padnięciem należy obowiązkowo w ypu­
ścić z ręki górną pałeczkę, gdyż trzym anie jej w ręce w chwili pad­
nięcia powoduje urw anie uchw ytu. Padać na podściółkę należy 
w ten sposób, aby broń, łokcie i kolana nie zetknęły się z z iem ią ; 
jeśli przygotow ane podściółki z jakichkolw iek względów  nie zosta­
ły użyte, w ówczas trzeba je złożyć.

2. S k ł a d a n i e  p o d ś c i ó ł e k .
Na rozkaz: „podściółki złóż“, należy:

a) uwolnić ręce od broni lub sprzętu (jak  przy przyjm ow aniu po­
gotow ia podściółek) ;

b) rozłożyć podściółkę na ziemi, uchw ytam i do góry ;
c) w yjąć pałeczki, rozw inąć tasiem ki;
d) złożyć narzutkę tak  jak była złożona poprzednio (w sposób fa­

bryczny — wzdłuż starych załam ań) ;
e) włożyć do koperty i schować do plecaka (to rn istra ).

Pałeczki należy zachować.

Pończochy pokostowane
Pończochy ochronne m ożna nosić w trzech położeniach :

—- m a r s z o w y m  — pończochy zrolow ane znajdują się w pleca­
ku (to rn istrze) lub też są przytroczone do plecaka (to rn istra ) ; 

— p o g o t o w i a  — pończochy zw isają na pasie głównym  chole­
wami w przód, noskam i w p ra w o ;

-— b o j o w y m  — pończochy są na nogach.
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1. P o g o t o w i e  p o ń c z o c h .
Na rozkaz: „pończochy w pogotow iu", należy:

a) uwolnić ręce od broni (sprzętu) — broń wziąć na pas, na szyję,, 
przez plecy i tp . ; sprzęt ciężki p o staw ić ;

b ) w yjąć pończochy z plecaka (to rn istra ) lub odwiązać od pleca­
ka ( to rn is tra ) ;

c) położyć jedną pończochę na drugą noskam i w  praw o;
• d ) w sunąć cholew y od dołu do połowy pod pas, po czym załam ać 

w dół;
e) wziąć broń (sprzęt) w odpowiednie po łożenie;
f) przygotow ać dwa patyczki długości 10— 15 cm.

U w a g a :  Aby tasiem ki nie ginęły, należy je  przewiązać w  odpo­
w iednich uchach.

2. N a k ł a d a n i e  p o ń c z o c h .
N a rozkaz: „pończochy wdziej", należy:

a ) uwolnić ręce od broni w zględnie sprzętu  (broń najlepiej wziąć 
przez plecy, a sprzęt, jeśli teren  nie jest skażony, odłożyć) ;

b) w yjąć obie pończochy zza pasa;
■c) włożyć jedną pończochę, a potem  d ru g ą ; po czym zawiązać 

przy jednej pończosze najpierw  górną tasiem kę, a później dol­
ną ; tak  samo postąpić z drugą pończochą;

d) wziąć broń (sprzęt) w odpowiednie położenie.

U w a g a :  T asiem ki zaw iązać n a  k ok ardk i od strony w ew nętrznej
nóg. Koniec górnej tasiem ki schować pod pończochę. F ałdy cholew
ściągnąć tasiem ką na zewnątrz.

3. Z d e j m o w a n i e  p o ń c z o c h .
N a rozkaz: „pończochy zdejm ", należy:

a) uwolnić ręce od broni (sprzętu) w sposób podany w y ż e j;
b) odwiązać górną tasiem kę prawej pończochy, włożyć praw ą rękę 

do prawej cholewy i odwiązać dolną tasiem kę lewej pończochy; 
podobnie postąpić z-pozostałym i tasiem kam i. M ożna również 
rozw iązać tasiem ki przy  pomocy przygotow anych dwóch pa­
tyczków  ;

c) naciskając palcami lewej nogi na piętę prawej pończochy, zdjąć 
tę ostatn ią do połowy, a następnie naciskając palcam i prawej 
nogi na piętę lewej pończochy, ściągnąć ją  prawie całkowicie, 
po czym łagodnie odrzucić przed siebie, robiąc krok w ty ł lub 
w bok. Z kolei zrzucić pończochę ściągniętą do połowy i rów ­
nież zrobić krok w ty ł lub w b o k ;

d) wziąć broń (sprzęt) w  odpowiednie położenie.
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Jeże li p o ń c z o c h y  sc h o d z ą  z o p o rem , m o ż n a  so b ie  p o m ó c  p a ­
ty c z k a m i, lu b  p rz y d e p ty w a n ie m  p o ń c z o c h y  w  in n y m  m ie jsc u  (n ie  
ty lk o  z ty łu ) .  Z p a ty c z k a m i n a le ż y  o b c h o d z ić  się  o s tro ż n ie , n ie  
p rz e su w a ć  ich  w  d ło n ia ch , a po  w y k o rz y s ta n iu  o d rz u c ić  w  m ie jsc e  
b e z p ie c z n e .

4. S k ł a d a n i e  p o ń c z o c h .

Je ś li  p o ń c z o c h y  n ie z o s ta ły  sk a żo n e , n a le ż y  je  z a b ra ć  ze s o b ą . ' 
N a  ro z k a z :  „ p o ń c z o c h y  z łó ż “ , n a le ż y :

a )  u w o ln ić  ręce  od b ro n i ( s p rz ę tu )  w  sp o só b  p o d a n y  u p rz e d n io  ;
b )  p o ło ż y ć  je d n ą  p o ń c z o c h ę  n a  d ru g ą , z ro lo w a ć  i sc h o w a ć  do  p le ­

c a k a  ( to rn is t r a )  w z g lę d n ie  p r z y c z e p ić ;
c) w z ią ć  b ro ń  ( s p rz ę t )  w  o d p o w ie d n ie  p o ło żen ie .

Przegląd osobistych środków OPChem
N a  ro z k a z :  „m ask i, n a rz u tk i ,  p o ń c z o c h y  —  do  p rz e g lą d u "  lu b  

„ o s o b is ty  s p rz ę t  c h e m ic z n y  —  do  p rz e g lą d u " ,  n a l e ż y :
a )  zw ią z a ć  g ó rn e  ta s ie m k i i p rz e w ią z a ć  p o ń c z o c h y  n a  le w y m  

p r z e d ra m ie n iu ;
b )  n a ło ż y ć  n a r z u t k ę ; -
c) w y ją ć  z to r b y  m a sk ę  p rz e c iw g a z o w ą  i t r z y m a ć  w  p ra w e j rę c e  

p o c h ła n ia c z  od  s tro n y  k o łn ie rz a , a w  lew ej ręc e  m a sk ę  w ła ś c i­
w ą  za  część  p o ty lic z n ą .

N a  ro z k a z :  „ s p rz ę t  c h e m ic z n y  po  p rz e g lą d z ie "  —  ś ro d k i
O P C h e m  z ło ży ć  w  p o d a n y  u p rz e d n io  sp o só b , w  k o le jn o śc i:  m a ­
sk a  p rz e c iw g a z o w a , p o ń c z o c h y  o c h ro n n e , n a r z u tk a  p a p ie ro w a .

Indywidualny pakiet przeciwchemiczny

In d y w id u a ln y  p a k ie t  p rz e c iw c h e m ic z n y  je s t  z a sa d n ic z o  ś ro d ­
k ie m  sa n ita rn y m . U ż y w a  się  go  do n isz c z e n ia  g a z ó w  p a rz ą c y c h , 
k tó re  b e z p o ś re d n io  sk a z iły  n ie w ie lk ą  p o w ie rz c h n ię  c ia ła  lu b  te ż  
z n a la z ły  się  n a  u m u n d u ro w a n iu . M o że  on  b y ć  ró w n ie ż  z a s to s o ­
w a n y  do  częśc io w eg o  o d k a ż a n ia  b ro n i.

S ą d w a  ro d z a je  in d y w id u a ln y c h  p a k ie tó w  p rz e c iw c h e m ic z ­
n y c h :  I P P - 5  i I P P -6 .

I P P - 5  —  je s t  to  f la k o n  sz k la n y  z p ły n n y m  o d k a ż a ln ik ie m . 
F la k o n  te n  je s t  o w in ię ty  p a sk ie m  m e rli i p r z y k r y ty  s e rw e tk ą  
z m erli. C a ło ść  je s t  o p a k o w a n a  w  p a p ie r  i z a o p a trz o n a  w  p rz e p is  
u ży c ia .

C h cąc  u ży ć  I P P - 5  do  o d k a ż e n ia  c ia ła , ro b im y  z m e rli  s e rw e t­
k i, p o le w a m y  je  p ły n e m  z f lak o n u , a n a s tę p n ie  w y c ie ra m y  sk a ż o ­
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n e  m ie jsc e  n a  ciele. D o  o d k a ż a n ia  k a ż d e g o  m ie jsc a  n a le ż y  u ż y ­
w ać  św ie że g o  k a w a łk a  m erli. O c ie ra ją c  tw a rz  n a le ż y  z a m k n ą ć  
o czy , a b y  ich  n ie  p o d ra ż n ić . D ło n ie  o d k a ż a m y  w  te n  sa m  sp o só b , 
o p łu k u ją c  je  d o d a tk o w o  o d k a ż a ln ik ie m  b e z p o ś re d n io  z f lak o n u .

J e ś li  z o s ta ła  sk a ż o n a  o dzież , to  n ie  z d e jm u ją c  m e rli z f la k o ­
n u , p o le w a m y  m ie jsc e  sk a ż o n e  o d k a ż a ln ik ie m , po  cz y m  n a c ie ra m y  
je  b u te lk ą , a to  w  ty m  celu , a b y  p ły n  n a le ż y c ie  z e tk n ą ł się  z g a ­
zem , k tó r y  w s ią k ł w  g łą b  o d zieży .

I P P - 6  —  je s t  to  o k rą g łe  te k tu ro w e  p u d e łk o  lu b  w o re c z e k  
z  d re lic h u , w  k tó ry m  z n a jd u je  się  d ru g i w o re c z e k  z m e rli, n a p e ł­
n io n y  o d k a ż a ln ik ie m  w  p ro sz k u .

C hcąc u ż y ć  I P P - 6  do o d k a ż e n ia  m ie jsc a  n a  sk ó rz e , w y jm u je ­
m y  w o re c z e k  z o d k a ż a ln ik ie m  z p u d e łe c z k a  lu b  w o re c z k a  d r e l i ­
ch o w e g o , z a n u rz a m y  go  w  w o d z ie , a n a s tę p n ie  w y c is k a m y  p ły n  
n a  m ie jsc e  sk a żo n e . D la  o d k a ż e n ia  u m u n d u ro w a n ia  —  w y cisk am y - 
o d k a ż a ln ik  n a  sk a ż o n e  m ie jsc e , a n a s tę p n ie  p o c ie ra m y  w o re c z ­
k iem .

W  zim ie  m ie sz a m y  su c h y  o d k a ż a ln ik  ze śn ie g ie m  w  s to s u n ­
k u  je d n a  g a rść  śn ie g u  n a  % z a w a r to śc i w o re c z k a  i n a c ie ra m y  m ie j­
sce sk a ż o n e  ta k  d łu g o , aż  śn ie g  s to p n ie ie .

I I .  M E T O D A  N A U C Z A N IA  I  D O S K O N A L E N IA  W  U Ż Y C IU  
I N D Y W I D U A L N Y C H  Ś R O D K Ó W  O P C H E M

A b y  sz k o len ie  w  O P C h e m  d a ło  p o ż ą d a n e  w y n ik i, n a le ż y  o d ­
n ie ść  się  do  n ie g o  z ca łą  p o w a g ą  i z ro z u m ie n ie m . N ie  b ęd ę  ro z ­
w o d z ił się n ad  k o n ie c z n o śc ią  rz e te ln e g o  sz k o le n ia  w  ty m  k ie ru n ­
ku. M a te r ia ł,  k tó r y  n a le ż y  p rz e ro b ić  z ż o łn ie rz e m , p o d a ją  w y ty c z ­
ne i p ro g ra m . W  p ro g ra m ie  ty m  n a jw a ż n ie js z ą  częśc ią  je s t o p a ­
n o w a n ie  p rz e z  ż o łn ie rz y  p o d s ta w o w y c h  za sa d  p o s łu g iw a n ia  się  
in d y w id u a ln y m i ś ro d k a m i O P C h e m ; p rz y  czy m  p o s łu g iw a n ie  się 
n ie k tó ry m i z n ich , ja k  m a sk ą  p rz e c iw g a z o w ą  i n a rz u tk ą ,  m u s i b y ć  
sz y b k ie  i a u to m a ty c z n e , lecz  z a ra z e m  p ra w id ło w e , g d y ż  w  w a ­
ru n k a c h  z a s to so w a n ia  g a z ó w  b o jo w y c h  p rz e z  n ie p rz y ja c ie la  ś ro d ­
ki O P C h e m  u ż y te  za  p ó źn o  lu b  W ad liw ie  n ie  z a p e w n ią  n a le ż y te j 
o ch ro n y .

J a k ie  w o b ec  te g o  n a le ż y  s tw a rz a ć  w a ru n k i i s to so w a ć  m e to ­
dy  sz o len ia , a b y  o s ią g n ą ć  w y so k i p o z io m  o p a n o w a n ia  p rz e z  żo ł­
n ie rz y  z n a jo m o śc i p o s łu g iw a n ia  się  o so b is ty m i ś ro d k a m i 
O P C h e m  ?

A b y  sz k o len ie  d a ło  p o ż ą d a n e  w y n ik i, m u sz ą  b y ć  p rz e d e  
w s z y s tk im  p rz e s tr z e g a n e  n a s tę p u ją c e  w a r u n k i :

1) I n s t r u k to r  (d o w ó d c a )  m u si zn a ć  p rz e d m io t i b y ć  n a leż y c ie  
p rz y g o to w a n y  do  p ro w a d z e n ia  za jęć .
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2 ) S p rz ę t  O P C h e m  m u si b y ć  w  n a le ż y ty m  p o rz ą d k u , g d y ż  n a  
p rz y k ła d  b ez  ta ś m  b io d ro w y c h  n ie  m o ż n a  ćw ic zy ć  p o g o to w ia  g a ­
zo w e g o , b ez  ta s ie m e k  p rz y  p o ń c z o c h a c h  —  n a k ła d a n ia  p o ń ­
c z o ch  itd .

3 ) N a  p rz e w id z ia n e  z a ję c ia  n a le ż y  p rz y g o to w a ć  o d p o w ie d n ią  
ilo ść  s p rz ę tu . P o ż ą d a n e  je s t ,  a b y  s p rz ę t  o so b is ty  O P C h e m , z a le ż ­
n ie  od  p o trz e b y , p rz e w id z ia n y  b y ł n a  c a ły  s ta n  ż o łn ie rz y ;  je d n a k ­
że w  p o c z ą tk o w y m  o k re s ie  sz k o le n ia  m o ż n a  w  p o d o d d z ia le  tw o ­
rz y ć  g ru p y  sz k o ląc e  się  ró w n o le g le  (n a  z m ia n ę )  w  u ż y c iu  r ó ż ­
n y c h  ś ro d k ó w , n a  p rz y k ła d  je d n a  g ru p a  m o że  p rz e ra b ia ć  ć w ic z e ­
n ia  z n a rz u tk a m i, d ru g a  z a ś  z p o ń cz o ch a m i. W  ćw ic z e n ia c h  ta k ­
ty c z n y c h  w sz y s c y  ż o łn ie rz e  m u sz ą  o b o w ią z k o w o  p o s ia d a ć  sp rz ę t,  
k tó re g o  u ży c ie  p rz e w id u je  d o w ó d c a  lu b  k ie ro w n ik  ćw iczen ia .

4 ) U c z y ć  u ż y c ia  s p rz ę tu  o so b is te g o  O P C h e m  w  g o d z in a c h  
p rz e z n a c z o n y c h  n a  to  p ro g ra m e m , a d o sk o n a lić  n a  ćw ic z e n ia c h  in ­
n y c h  d z ia łó w  sz k o len ia , t j .  n a  w y sz k o le n iu  b o jo w y m , s trz e le c k im , 
s a p e rsk im , łą cz n o śc i, d z ia ło c z y n ó w , rz u c a n iu  g ra n a ta m i itd ., s tw a ­
r z a ją c  sy tu a c je  u z a s a d n ia ją c e  u ży c ie  ś ro d k ó w  O P C h e m . W  te n  
sp o só b  p o w ią ż e  się  w y sz k o le n ie  ch e m ic z n e  z in n y m i d z ia ła m i w y ­
sz k o le n ia  b o jo w e g o  ż o łn ie rza . D o  ćw ic ze ń  d o sk o n a lą c y c h , z w ła ­
sz cz a  w  u ż y c iu  m a sek , w y k o rz y s ta ć  z b ió rk i i p rz e m a rsz e , g d y ż  
w  sz y k u  z w a r ty m  m o ż n a  d o b rz e  z a o b se rw o w a ć  w y k o n y w a n e  
p rz e z  ż o łn ie rz y  c z y n n o śc i.

5 ) W  „ d n i c h e m ic z n e 11 n a le ż y  n ie  ty lk o  p rz y z w y c z a ja ć  ż o ł­
n ie rz y  d o  d łu g ie g o  p rz e b y w a n ia  w  m a sk a c h , lecz  k o n tro lo w a ć  r ó ­
w n ie ż  p ra w id ło w o ść  u ż y c ia  ś ro d k ó w  O P C h e m , ich  k o n se rw a c ję , 
d o p a so w a n ie  m a se k  itp .

6 ) R o z w in ą ć  w  p o d o d d z ia ła c h  i m ię d z y  p o d o d d z ia ła m i 
'w s p ó łz a w o d n ic tw o  w  u m ie ję tn o ś c i s p ra w n e g o  u ż y c ia  ś ro d k ó w  
O P C h e m . W  św ie tlic a c h  u m ie śc ić  o d p o w ie d n ie  h a s ła . O rg a n iz o ­

w a ć  z a w o d y  w  p o d o d d z ia ła c h  i o d d z ia ła c h . N a z w isk a  ż o łn ie rz y  
n a jle p ie j w y sz k o lo n y c h  w  O P C h e m  u m ie śc ić  w  św ie tlic y . U d z ie ­
lać  p o c h w a ł i n a g ró d  w y ró ż n ia ją c y m  się  ż o łn ie rz o m  i p o d o d d z ia ­
łom .

7) P rz e ło ż e n i w in n i św iec ić  p rz y k ła d e m  w ła śc iw e g o  u s to ­
su n k o w a n ia  się  do  w y sz k o le n ia  c h e m ic zn e g o . A b so lu tn ie  n ie  m o ­
że m ieć  m ie jsc a  le k c e w a ż ą c e  w y ra ż a n ie  się  o ty m  d z ia le  sz k o len ia . 
P rz e d m io t  te n  m u s i b y ć  d o b rz e  o p a n o w a n y  p rz e z  d o w ó d có w , 
w  z a le ż n o śc i od  w y m a g a ń  s ta w ia n y c h  p rz e z  p o sz c z e g ó ln e  sz cz eb le  
d o w o d z e n ia .

W  „ d n ia c h  c h e m ic z n y c h 11 o ra z  n a  ć w ic ze n ia ch  ta k ty c z n y c h , 
d o w ó d c y  m u sz ą  b y ć  w y p o sa ż e n i w  te n  sa m  s p rz ę t  co ich  p o d o d ­
d z ia ł (o d d z ia ł)  o ra z  m u sz ą  w y k a z y w a ć  p e łn ą  d y sc y p lin ę  ch e ­
m iczn ą .
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P o r. ZY G M U N T JA W O R SK I

D zia łan ia  bojowe ch a rak te ry z u ją  się przede w szystkim  tym , że 
sp o ty k am y  się w  n ich  z różnego rodza ju  przeszkodam i, k tó rych  poko­
n a n ie  zależy w  znacznej m ierze od spraw ności fizycznej żołnierza, od 
je g o  szybkiej o rien tac ji i decyzji, odw agi i opanow ania.

W y rab ian ie  i rozw ijan ie wyżej w ym ienionych i ty m  podobnych 
cech u  każdego żo łn ierza  je s t g łów nym  zadan iem  w ychow ania fi­
zycznego w  w ojsku.

D la sp raw dzen ia poziom u w ychow ania  fizycznego usta lone są  spe­
c ja ln e  sposoby oceny stopn ia opanow ania  poszczególnych działów  w y­
chow ania  fizycznego. N ajlepszym  m iern ik iem  oceny w szecłistronnej 
^sprawności fizycznej i p rzygo tow ania do dz ia łań  bojow ych — tak  
'poszczególnycii żołnierzy jak  i całych pododdziałów  i oddziałów  — 
jest spraw dzenie um ieję tności pokonyw ania to ru  przeszkód. D latego 
też w łaściw e zrozum ienie podstaw ow ych zasad szkolenia i oceny w  tym  
zak resie  jest sp raw ą w ażną.

*  *

D użym  krokiem  n a  drodze do un o rm o w an ia  przepisów  dotyczą­
cy c h  szkolenia n a  torze przeszkód było w ydan ie  przez Dowództwo 
"Wojsk L ądow ym  w  lu ty m  ub. r. „ In s tru k c ji pokonyw ania to ru  p rze­
szkód".

In s tru k c ja  ta , wobec ówczesnych przepisów  w  tym  zakresie, po- 
s ia d a ła  w iele cech dodatn ich . Nie była o n a  w o lna  i od cech ujem nych, 
k tó re  jednak  u jaw n iły  się dopiero p rzy  p rak ty czn y m  zastopow aniu 
jej w  szkoleniu.

W  w y n ik u  p raw ie  całorocznych dośw iadczeń oraz wobec now ych 
zadań, postaw ionych przed w ychow aniem  fizycznym  w  w ojsku, sta ło  
się  koniecznością udoskonalenie dotychczasow ych form  i m etod szko­
le n ia  pokonyw ania to ru  przeszkód.

TOR PRZESZKÓD.
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W  w yn iku  p rac w  tym  k ie runku , w  styczn iu  b. r. została  w ydana, 
now a ,,In s tru k c ja  pokonyw ania to ru  przeszkód", k tó ra  w  pełni po­
w in n a  zadośćuczynić w ym ogom  w yszkolenia w  tym  dziale w ychow ania 
fizycznego.

D la dokładniejszego zrozum ienia różnicy  m iędzy treśc ią  s ta re j 
i nowej in stru k c ji, po rów najm y je  ze sobą oraz zastanów m y się nad 
is to tą  w prow adzonych zm ian.

Z asadnicze różnice dotyczą:
— rzu tu  g rana tem ,
— w alk i wręcz,
— oceny pokonyw ania to ru  przeszkód.
O ile rz u t g ran a tem  n a  odległość 35 m  leżał w  g ran icach  m ożli­

w ości w ielu  żołnierzy, to jednak  tra f ie n ie  jednym  g ran a tem  do rowu 
2 x 2  m  (i to tra fien ie  bezpośrednio, tj. bez odbicia się g ra n a tu 1 
o ziem ię), okazało się w  p rak tyce m ożliwe ty lko  d la  n ielicznych. Jako 
całość, ten  elem ent to ru  przeszkód s taw ia ł żołnierzom  zbyt w ygóro­
w ane w ym agan ia , a rów nocześnie zbyt łagodnie po trak to w an a  została 
w  sta re j in s tru k c ji kw estia  o ce n y -rz u tu  g ran a tem . W  w yn iku  nie 
zw racano uw ag i podczas szkolenia n a  celność rzu tu  g ran a tem  i n ie ­
celny rzu t niew iele pogarszał ogólną ocenę. B rak  ten  został w yeli­
m inow any  w  now ej in stru k c ji. R zut n a  odległość 25 m  nie jednym , 
lecz trzem a g ran a tam i i do row u 2 x 8 m  znacznie zw iększa możliwość 
tra fien ia , tym  bardziej że jako  celny bezy się także g ran a t, k tóry  
wtoczy s 'ę  do row u, przy  czym usta len ie  specjalnej oceny za w ynik  
rzu tu  g ran a tem  podkreśla  znaczenie um iejętności celnego rzutu .

U staw ien ie zam iast czterech trzech m anekinów  do w alki w ręcz 
pozw ala w  zupełności spraw dzić opanow anie chw ytów  w alk i wręcz, 
a rów nocześnie bardzo u ła tw ia  ocenę. P rzy  ty m  w alk a  w ręcz odbywa 
się n ie  w edług  stałej kom binacji chw ytów , lecz w edług kom binacji 
zm iennej, uk ładane j każdorazow o przez dowódcę prow adzącego za­
jęcia. S ta ła  kom binacja  chw ytów  w ałk i wręcz, p rzy ję ta  w  s ta re j 
in stru k c ji, okazała się n iep rak tyczna, a  nawet, wnęc.z szkodliw a. Żoł­
n ierze tak  przyzw yczaili się do tej kom binacji chw ytów  i usta lonej ko­
lejności ich w ykonyw ania , że w ystarczy ło  stw orzyć nieco inną , a  p ra ­
w ie każdy  s taw ał bezradny  i nie w iedział, ja k i chw yt pow in ien  zasto­
sować. U sta len ie oddzielnej oceny za w alkę w ręcz — podobnie jak  za 
rzu t g ran a tem  — podkreśla  znaczenie tej dziedziny w yszkolenia 
w  ogólnym  w yszkoleniu  żołnierza.

N a sp ec ja ln ą  uw agę zasługuje zm iana oceny pokonyw ania to ru  
przeszkód. W  sta re j in s tru k c ji czynnikiem  decydującym  o ocenie um ie­
ję tności pokonyw ania to ru  przeszkód był uzyskany  'czas. W  p rak ty ce  
doprow adziło  to do zan iedban ia  n au k i w alki w ręcz i rzu tu  g rana tem . 
T ak  n a  przyk ład  m ożna było uzyskać ocenę bardzo dobrą, nie tra f ia ­
jąc  do celu g ran a tem  i nie um ie jąc stosow ać chw ytów  w alk i wręcz,.
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gdyż k a rn e  p u n k ty  w  form ie do liczania czasu za n iecelny rzu t g ra ­
n a tem  lub n iepraw id łow e zastosow anie chw ytów  w alk i w ręcz n ie­
w iele w pływ ały  n a  ogólną ocenę. P onad to  in s tru k c ja  ta  dopuszczała 
o m ijan ia  przeszkód, a ż drugiej s tro n y  s taw ia ła  zbyt rygorystyczne w y­
m ag an ia  dokładności pokonyw ania poszczególnych przeszkód, co 
w  n iek tó rych  w ypadkach  nie było uzasadnione.

Nowa in s tru k c ja  u s ta la  m oże nieco bardziej złożoną ocenę niż 
poprzednia, ale za to ocena ta  je s t o w iele dokładniejsza. In s tru k c ja  
ta  w ym aga — należy to jeszcze raz  podkreślić — nie ty lko szybkiego 
pokonan ia  to ru  przeszkód, lecz także um iejętności celnego rzu tu  g ra ­
natem . i dokładnej znajom ości chw ytów  w alk i wręcz.

Z innych  popraw ek, uw zględnionych w  nowej in stru k c ji, należy 
w ym ienić ujęcie w  oddzielnym  rozdziale dokładnego opisu technicz­
nego to ru  przeszkód. Szczegółowy opis budow y poszczególnych prze­
szkód oraz określenie odległości m iędzy tym i przeszkodam i w yklucza 
m ożliw ość pow ażniejszych różnic w  budow ie torów  przeszkód w  róż­
nych oddziałach, co m a  duże znaczenie przy  porów nyw aniu  ocen 
z  pokonyw ania to ru  przeszkód.

W  celu zw iększenia bezpieczeństw a podczas zajęć in s tru k c ja  
o k reś la  sposób u rządzen ia  m iejsc zeskoków z przeszkód.

P odane w  końcowej części in s tru k c ji w skazów ki m etodyczno-orga- 
n izacy jne u ła tw ią  dowódcom pododdziałów  organizację i p rzeprow a­
dzenie zajęć n a  torze przeszkód.

W skazów ki te n a tu ra ln ie  n ie  w yczerpu ją  w szystk ich  uw ag n a  
te m a t szkolenia n a  torze przeszkód. M ają one n a  celu zw rócenie uw agi 
dowódcom pododdziałów  n a  w ażniejsze czynniki w pływ ające na osiąg ­
nięcie wysokiego poziom u w yszkolenia. P onad to  znaczna część tych 
W skazówek dotyczy o rg an izac ji pozorow ania przy  m anek inach  o raz 
o k reśla  zasady u s ta la n ia  kom binacji chw ytów  w alki wręcz.

*  *  *

Nowa „ In s tru k c ja  pokonyw ania to ru  przeszkód" w płynie bez 
w ątp ien ia  dodatn io  n a  ogólny poziom wyszkolenia. P rzyczyni się ona 
do lepszego, w szechstronnego przygo tow ania żo łn ierza do w alk i w  róż­
nych w aru n k ach .

W  celu osiągn ięcia poziom u w yszkolenia w zakresie pokonyw ania 
to ru  przeszkód, w edług  w ym agań  nowej in stru k c ji, należy poświęcić 
w iele uw agi szkoleniu w pokonyw aniu  przeszkód w okresie le tn im . 
Szczególnie odpow iednim  do tego te renem  są  obozy letn ie . Toteż d o ­
godność tych w aru n k ó w  s ta ra jm y  się w  pełni w ykorzystać, aby usunąć 
istn ie jące  w tej dziedzinie b rak i i n iedociągnięcia.
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P o r. ZY G M U N T JA W O R S K I

NAUKA WŁASNA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
W SZKOŁACH OFICERSKICH

(A r ty k u ł  dyskusy jny)

Osiągnięcie wysokiego poziom u wychowania fizycznego w wojsku, 
jest uzależnione, bodajże w najw iększym  stopniu, od kw alifikacji w za­
kresie wychowania fizycznego kadry, k tóra bierze bezpośredni udział 
w szkoleniu żołnierzy, tj. od kw alifikacji dowódców plutonów  i drużyn. 
Dlatego też niezm iernie ważne jest należyte przygotow anie tej kadry  
w szkołach oficerskich i podoficerskich do w ypełnienia, powyższych, 
stosunkowo trudnych  obowiązków w tym  dziale szkolenia .

P oruszając zagadnienie to na łam ach „Przeg lądu  P iechoty“ m am  
nadzieję, że wielu kolegów wypowie się na ten tem at, przy czym szcze­
gólnie cenne będą wypowiedzi kierowników i instruktorów  wychowania 
fizycznego szkół oficerskich. Również wiele cennych i ciekawych uwag 
m ogą dostarczyć absolwenci szkół oficerskich —  szczególnie dowódcy 
plutonów , którzy na podstaw ie doświadczeń w swej pracy, w dziedzinie 
wychowania fizycznego, m ogą wskazać na trudności szkolenia w tej dzie­
dzinie w szkołach oficerskich.

W  artykule niniejszym  omówię jedno z zagadnień przygotow ania 
kadry  instruk torsk ie j, a m ianow icie organizację nauki w łasnej wycho­
w ania fizycznego w szkołach oficerskich.

Rola i znaczenie nauki własnej wychowania fizycznego

Jedną z form  wychowania fizycznego, która m a bardzo duże zna­
czenie dla ogólnego rozw oju w ychowania fizycznego —  szczególnie 
w szkołach oficerskich —  jest nauka w łasna wychowania fizycznego, 
określana najczęściej w rozkładzie dnia jako  „sport“ .

„S port“ ten w łaściw ie niewiele m a wspólnego z pojęciem  sportu 
w pełnym  znaczeniu tego słowa i w yrażenie „nauka w łasna wychowania 
fizycznego“ jest daleko odpowiedniejsze dla określenia czynności wy­
konyw anych w tym  czasie.

454



Głównym  zadaniem  wyżej wspom nianej nauki w łasnej jest p rak ­
tyczne doskonalenie w zakresie znanych ćwiczeń program ow ych wycho­
w ania fizycznego. Oprócz tego można i należy wykorzystywać czas 
nauki w łasnej wychowania fizycznego na przygotow anie pomocników do 
zajęć program ow ych oraz na pracę sekcji sportowych.

A by lepiej zrozum ieć znaczenie nauki własnej dla ogólnego pozio­
m u w ychow ania fizycznego, ustalm y ilość godzin (m inim um ) przezna­
czonych na naukę w łasną z w ychowania fizycznego w ciągu całego okre­
su szkoleniowego podchorążych, tzn. od chwili ich w stąpienia do 
szkoły oficerskiej do m om entu prom ocji. Z kolei zróbm y zestawienie 
otrzym anej ilości godzin przeznaczonych n a  naukę w łasną w ychow ania 
fizycznego z ilością godzin przeznaczonych na opanow anie program u 
wychowania fizycznego i p rogram u innych przedm iotów. N a podsta­
wie takiego, chociażby pobieżnego zestawienia przekonam y się, że na 
naukę w łasną wychow ania fizycznego przeznaczono stosunkowo bardzo 
dużo czasu. Zrozum iałe jest, że poziom  osobistej sprawności fizycznej 
podchorążych, oraz —  co się z tym  wiąże —  ich kw alifikacje jako in ­
struktorów  zależą od tego, w  jak i sposób w ykorzystają oni czas prze­
znaczony na naukę w łasną.

Organizacja nauki własnej wychowania fizycznego
Zezwolenie podchorążym , aby czas przeznaczony na naukę w łasną 

wychowania fizycznego wykorzystywali w edług własnego uznania, tzn. 
doskonalili się w opanow aniu trudniejszych dla n ich  ćwiczeń bez kie­
rownictw a i bez zapew nienia im  w arunków  bezpieczeństwa oraz bez 
z góry opracowanego planu, jest niedopuszczalne. T aka niezorganizo- 
wana, bezplanowa nauka nie rokow ałaby dużych korzyści.

Z drugiej strony trudno  wym agać, aby dowódca plutonu prow a­
dził osobiście każde zajęcie podczas nauki w łasnej wychowania fizycz­
nego.

W  batalionach starszych roczników (trzeciego, a naw et drugiego 
roku szkolenia) m ożna w ykorzystać do prow adzenia nauki w łasnej wy­
chow ania fizycznego aktyw wychowania fizycznego. W  każdej kom ­
panii znajdzie się niewątpliwie kilku podchorążych, którzy podczas za­
jęć nauki w łasnej wychowania fizycznego, m ogą pełnić funkcje in struk­
torów  —  kierowników grup. Podchorążow ie ci —  szczególnie z n a j­
starszego rocznika —  m ieli możność nabycia odpow iednich w tym  celu 
kw alifikacji podczas dotychczasowego szkolenia.

Jednak  czerpanie instruktorów  z najm łodszego rocznika, m oim  zda­
niem, nie jest wskazane i można z niego korzystać tylko w ostateczno­
ści. Bowiem w pierwszym  roku szkolenia, a szczególnie w jego począt­
kowym okresie, aktyw wychowania fizycznego będzie stosunkowo nie­
liczny. W yróżniającym  się podchorążym  najm łodszego rocznika nale­
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ży w czasie nauki własnej wychowania fizycznego umożliwić przygoto­
w anie się do prow adzenia program ow ych zajęć wychowania fizycznego. 
Pow inno nam  wystarczyć, gdy podchorążow ie w pierwszym roku szko­
lenia będą dobrze wywiązywać się z obowiązków instruktorów  - kierow ­
ników grup  podczas program ow ych zajęć wychowania fizycznego.

Do prow adzenia nauki własnej wychowania fizycznego z podcho­
rążym i najm łodszego kursu uważam, że należy wykorzystać podchorą­
żych najstarszego rocznika.

* * *

M etoda ta  ma ponadto  tę dobrą  stronę, że podchorążow ie ostatnie­
go roku szkolenia m ają  w tym  w ypadku świetną okazję do doskonalenia 
praktycznie swych um iejętności instruktorsko-m etodycznych. Bo cho­
ciaż m ają  oni przewidziane w program ie wychowania fizycznego w ostat­
n im  roku szkolenia dużo zajęć instruktorsko-m etodycznych, to  jednak  
zajęcia te —  mim o niewątpliw ie dużej w artości —  nie d a ją  ich uczest­
nikom  rzeczywistego i pełnego obrazu przyszłej pracy, tj. prowadzenia 
przez m łodych dowódców plutonów  zajęć wychowania fizycznego, do 
czego w łaśnie w szkole pow inni być przygotowani.

Podchorąży, w ystępujący w roli instruk tora - kierow nika grupy lub 
dowódcy plutonu, przekona się niejednokrotnie w czasie praktycznych 
zajęć ze swymi m łodszymi kolegam i (a nie z kolegam i ze swego plu to­
n u ) , których napraw dę trzeba czegoś nauczyć, jak  wiele ma jeszcze b ra ­
ków w swym wyszkoleniu i jak  konieczna jest w praktyce znajom ość 
wielu, zdaw ałoby się, „niepotrzebnych1' szczegółów.

Na podstaw ie poziomu sprawności fizycznej oraz teoretycznej 
i praktycznej znajom ości organizacji i m etodyki zajęć wychowania 
fizycznego, można przeprow adzić w ram ach każdej kom panii podział 
podchorążych na trzy kategorie.

K ategoria pierwsza —  to najbardzie j zdolni, w yróżniający się pod­
chorążow ie, którzy nie tylko bardzo dobrze opanow ują bieżący p ro ­
gram , lecz także są zdolni do większego natężenia ćwiczeń, niżej przewi­
du je  program  —  tak pod względem ich ilości jak  i treść’.

K ategoria d ruga —  to podchorążow ie realizujący program  z więk­
szym i lub m niejszym i trudnościam i, którzy posiadają  z wychowania 
fizycznego ocenę co najm niej dostateczną.

I wreszcie kategoria trzec’a —  to wszyscy ci podchorążowie, k tó­
rzy z różnych przyczyn nie nadąża ją  za program em , którym  grozi oce­
na niedostateczna z wychowania fizycznego lub którzy już taką ocenę 
w danej chwili posiadają.

Z kolei, podchorążych poszczególnych kategorii organizuje się 
(w ram ach kom panii lub naw et plu tonu) w grupy  po 5— 7 ludzi, s ta ra­
jąc  się przy tym , aby podchorążow ’e, dla których wspólna jest trudność
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opanow ania pewnych ćwiczeń, znaleźli się w tej samej grupie. Tak np. 
podchorążowie, k tórym  szczególną trudność spraw ia przeskok rozkrocznr 
przez konia wzdłuż, tw orzą jedną  grupę (względnie dwie grupy, w za­
leżności od liczby tych podchorążych), inn i podchorążow ie, którym  spe­
cjalną trudność spraw ia jakieś ćwiczenie na drążku gim nastycznym , 
tw orzą oddzielną grupę itd. W  w ypadku gdy któryś z podchorążych 
m a trudności w opanow aniu różnych tem atów lub ćwiczeń, o przydziale 
jego do jednej z grup decyduje dowódca plutonu, natom iast w w ypad­
ku gdy takich podchorążych jest więcej, tworzy się z .n ich  oddzielną 
grupę.

W m iarę uzupełniania wiadom ości i um iejętności, można przeno­
sić poszczególnych podchorążych z jednej kategorii do drugiej.

Do poszczególnych grup jako instruktorów  przydziela się najzdol­
niejszych podchorążych - kierowników grup i dowódców plutonów.

Najlepszych podchorążych kategorii pierwszej trzeciego rocznika 
(najstarszego) przydziela się do grup podchorążych kategorii trzeciej 
tegoż rocznika. Pozostałych podchorążych najstarszego rocznika (tj. 
kategorii drugiej i pozostałą część kategorii pierw szej) przydziela się 
do poszczególnych plutonów najm łodszego rocznika oraz do tych p lu ­
tonów drugiego rocznika, w których wychowanie fizyczne jest na sto­
sunkowo najniższym  poziomie.

N aturaln ie, przydziału tego nie należy rozum ieć dosłownie. Chodzi 
tu  jedynie o przydział na czas nauki w łasnej podchorążych pierwszej 
i drugiej kategorii najstarszego rocznika do dyspozycji dowódców p lu ­
tonów podchorążych m łodszych roczników.

Przydzieleni podchorążow ie pow inni przygotow ać się do przepro­
wadzenia zajęć nauki wychowania fizycznego w edług wskazówek tych 
dowódców plutonów, z których podchorążym i będą prowadzić zajęcia.

Szczegółowy program  nauki w łasnej wychowania fizycznego dla po ­
szczególnych grup opracow ują kolektywnie wszyscy dowódcy plutonów 
danej kom panii na okres jednego tygodnia. P rogram  dla grup p ierw ­
szej kategorii, pierwszego, a także i drugiego roku szkolenia powinien 
obejm ować —  .oprócz doskonalenia przerobionych tem atów —  także 
ćwiczenia, k tóre będą treścią  najbliższych program ow ych zajęć wycho­
w ania fizycznego.

Dzięki tem u, dowódca plutonu- będzie m iał pomocników w znacznym 
stopniu przygotow anych do prow adzenia tych zajęć.

* * *

N a wstępie wspom niałem , że dowódca plutonu nie może być obec­
ny na wszystkich zajęciach nauki własnej wychowania fizycznego. Nie 
znaczy to jednak, że prowadzenie nauki w łasnej wychowania fizycznego 
przez przydzielonych podchorążych, zwalnia dowódcę od odpowiedzial-

Przegląd. Piechoty — 5 457



ności za w yniki tej nauki. W prawdzie przydzieleni podchorążow ie bę­
dą za n ią  w pełni odpowiedzialni, będą oni zresztą sam i rozum ieć jej 
doniosłość dla ich w łasnych kw alifikacji instruktorskich, mim o wszyst­
ko jednak  będą oni tylko pom ocą dla dowódcy plutonu.

P raca  podchorążych - instruktorów  pow inna być ponadto oceniona 
pod  względem podnoszenia się ich kw alifikacji instruktorskich. D late­
go też, niezależnie od opinii na ten tem at dowódcy, do któregu plutonu 
podchorążow ie zostali przydzieleni, pracą- ich pow inien interesow ać się 
także ich właściwy dowódca plutonu, który ponosi najw iększą odpo­
wiedzialność za całokształt wyszkolenia tych podchorążych.

* * *■

Zorganizowanie nauki własnej wychowania fizycznego w podany 
wyżej sposób pow inno przynieść dużą korzyść podchorążym  —  tak  in ­
struktorom  jak  i ćwiczącym.

Lokalne, specyficzne w arunki w poszczególnych szkołach m ogą 
wym agać pewnych m niejszych lub większych odchyleń od podanych 
wyżej zasad organizacji nauki w łasnej wychowania fizycznego, lecz pod ­
stawowa treść tych uwag, a m ianow icie konieczność udziału  podchorą­
żych najstarszego kursu  jako  instruktorów  w szkoleniu podchorążych 
m łodszych kursów, pow inna być jednak  dla wszystkich szkół aktualna.
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METODYKA WYSZKOLENIA TAKTYCZNEGO 
W OFICERSKICH SZKOŁACH PIECHOTY *

PRA CA  M ETODYCZN A W CYKLU TAKTYCZNYM

C ykl tak ty czn y  ob ejm u je  p racę  • ćw iczebno - m etodyczną 
i naukow o-badaw czą nad  w yszkoleniem  tak tycznym  w  szkole. 
W sk ład  cyklu  w chodzą w szyscy w ykładow cy prow adzący ćw i­
czenia tak tyczne.

Do zadań  cyklu  należy:
1. O pracow anie zadań  z tak ty k i.
2. O pracow anie pom ocy poglądow ych do szkolenia podchorą­

żych i oficerów  szkoły z tak ty k i.
3. U rządzen ie sal i gab inetów  tak ty k i piechoty.
4. S ta łe  doskonalenie zespołu w ykładow ców  i podw yższanie 

jego kw alifikacji.
5. S ta łe  udoskonalan ie m etod nauczania, p rzestrzegan ie  je d ­

nolitości w  stosow aniu  p rzy ję ty ch  m etod, uzgadn ian ie po­
glądów  na sporne lub  n ie opracow ane zagadnien ia z 'd z ie ­
dziny  tak ty k i.

6. S tud iow an ie  i  opracow yw anie dośw iadczeń bojow ych przo­
du jących  jednostek  w ojska i w prow adzan ie  ich  do w yszko­
len ia  podchorążych.
P om yślne w ykonan ie pow yższych zadań  je s t m ożliw e ty lko 

przy doskonałej organizacji p racy  cyklu  oraz na leży te j dyscyp li­
n ie  w  zespole w ykładow ców .

K ierow nik  cyk lu  tak tycznego  ponosi całkow itą  odpow ie­
dzialność za w yszkolenie tak tyczne  podchorążych, za poziom 
w ykładów  z tak ty k i, za w artość m etodycznych  opracow ań i po­
m ocy poglądow ych, za p racę  każdego w ykładow cy.

Do obow iązków  k ierow nika cyklu  należy  opiniow anie w y ­
kładow ców  tak ty k i.

P p łk  TA D EU SZ W E JT K O

* Opracowano na podstaw ie źródeł radzieckich.
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Stopień  p rzysw ojen ia przez podchorążych  tem atów  z ta k ty ­
k i zależy od stopnia ogólnow ojskow ego w yszkolenia w y k ła ­
dow ców  i od um ieję tności p row adzen ia p rzez n ich  ćw iczeń, to 
znaczy od ich p rzygotow ania  m etodycznego.

D oskonalenie się w ykładow ców  w  ty m  k ie ru n k u  m usi być 
system atyczne i ciągłe.

D oskonalenie w yszkolenia ogólnow ojskow ego prow adzi się 
n a  zajęciach  oficerskich, p lanow anych  przez W ydział N aukow y.

D oskonalenie m etodyczne w ykładow ców  osiąga się drogą:
—  przeprow adzan ia  zajęć m etodycznych  przez w y k ładow ­

cę, k tó ry  ćw iczenie opracow ał lub  p rzeprow adzen ia in ­
s tru k ta rz u  przez starszego przełożonego;

—  uk ład an ia  konspek tów  i szczegółowego ich om aw iania 
na odpraw ach  cyklu;

— w zajem nego w izy tow ania i obserw acji ćw iczeń p rzep ro ­
w adzanych  z podchorążym i, w ym iany  dośw iadczeń, 
ak tyw nego  udzia łu  w  p rasie  fachow ej itp .

D obrze zorganizow ane i reg u la rn ie  p rzep row adzane za ję­
cia m etodyczne d a ją  bezsprzecznie duże korzyści, szczególnie zaś 
d la oficerów  rozpoczynających  dopiero działalność pedago­
giczną.

D okładne stud iow anie m etod  szkolenia indyw idualnego  
i u m ie ję tn e  zastosow anie ich  w  p rak ty ce  przyczyn ia się do pod­
n iesien ia  poziom u szkolenia p rzyszłych  oficerów , rozw ija  ich 
uzdoln ien ia  w ojskow e i zapew nia całkow ite  w ykonan ie  zakresu  
szkolenia program ow ego.

Do najw ażn ie jszych  p rac  cyklu  na leżą  m iędzy innym i kons­
p ek ty  przygotow ane dla każdego tem atu , a w  w ielu  w ypadkach  
dla każdego ćw iczenia. P rzygo tow an ie  ty ch  konspektów  pow ie­
rza  się na jb ard z ie j dośw iadczonym  w ykładow com , dodając im  
w  ch a rak te rze  pom ocników  in n y ch  w ykładow ców , k tó rzy  nie 
o trzym ali zadań. W przygo tow aniu  konspektów  b iorą udział 
tak że  w ykładow cy przedm iotów  specja lnych . K onspek ty  p rz y ­
gotow uje się zgodnie z p lanem  k ierow nika cyklu, w  k tó ry m  po­
d a je  się tem a t ćw iczenia, kto je  op racow uje  i te rm in  jego o p ra ­
cow ania. Z zasady konspek t m usi być p rzedstaw iony  starszem u 
w ykładow cy do spraw dzenia.

Jeżeli zachodzi konieczność dokonania popraw ek , to kons­
p e k t zw raca się au to row i do przerobien ia.

K ierow nik  cyk lu  po o trzym an iu  konspek tu  sp raw dza go 
dokładnie. Spraw dzone i popraw ione k o n spek ty  p rzep isu je  się 
n a  m aszynie w  odpow iedniej ilości egzem plarzy  i rozdaje  w y­
kładow com  dla zaznajom ienia się.

4 6 0



K onspek ty  om aw ia się szczegółowo n a  odpraw ach  w y k ła ­
dowców, k tó rzy  rob ią sw oje uw agi tak  co do is to ty  opracow ania 
jak  rów nież co do zasadniczych zagadn ień  teo re ty czn y ch  da­
nego tem atu . O dpraw ę przeprow adza k ierow nik  cyklu. Na od­
p raw ie  pow inien  być obecny kom endan t szkoły lub  jego zastępca 
(dy rek to r nauk).

W odpraw ie b io rą  udział w szyscy w ykładow cy, gdy k ons­
p ek t dotyczy ich w szystkich, lub  ty lko  ci w ykładow cy, k tó rzy  
będą prow adzić ćw iczenie w ed ług  tego konspek tu . Poza ty m  
w  odpraw ie b io rą  udział dowódcy kom panii i p lu tonów , k tó ry m  
kom endan t szkoły pow ierzył prow adzenie danego ćw iczenia, 
a tak że  po jednym  w ykładow cy przedm io tów  specjalnych.

Na odpraw ach  w ykładow cy m uszą b rać  żyw y udział w  dys­
kusji. W  ty m  celu p rzed  odp raw ą pow inni oni zaznajom ić się 
z treśc ią  k o n spek tu  i przygotow ać się do w ypow iedzenia sw oich 
uw ag. W  przeciw nym  razie  odpraw a n ie  osiągnie celu, albow iem  
w ykładow cy n ie znając is to ty  rozpatryw anego  konspek tu  n ie  
będą w  stan ie  w ziąć udzia łu  w  dyskusji.

K ierow nik  cyk lu  m usi być także p rzygo tow any  do p rze­
prow adzen ia odpraw y. Na odpraw ie  p rzedstaw ia  on do rozw a­
żenia szereg zasadniczych zagadnień  m ających  d la  szkolenia 
ak tu a ln e  znaczenie. Po zakończeniu  swego om ów ienia k ie ro w ­
n ik  cyk lu  pow inien  dać reasu m cję  po ruszanych  zagadnień. 
W  w y padku  gdy  odpraw a n ie  je s t należycie p rzygotow ana, p rze ­
biega ona nudn ie, dyskusja  p rzeciąga się, k luczow e zagadnien ia 
b y w a ją  p o trak to w an e  pobieżnie, m niej zaś w ażne sk u p ia ją  całą 
uw agę. J a k  z powyższego w ynika, p raca  cyk lu  n a  tym  odcinku  
m usi być doskonale zorganizow ana.

Zgodnie z w nioskam i postaw ionym i przez uczestn ików  od­
p raw y  i w skazów kam i danym i au to row i k o n spek tu  przez k ie ­
row nika cyklu , w nosi się do konspek tu  odpow iednie popraw ki 
i uzupełn ien ia . K onspek ty  z zakresu  w yszkolenia pojedynczego 
Strzelca i d rużynow ego zatw ierdza k ierow nik  cyklu , z zak resu  
zaś w yszkolenia dowódcy p lu to n u  —- d y re k to r nauk . P la n  ćw i­
czeń k o m p an ijn y ch  i baonow ych zatw ierdza zazw yczaj kom en­
d an t szkoły. Jako  p u n k t do po rządku  dziennego odpraw  m eto ­
dycznych w łącza się także w skazów ki k iero w n ik a  cyk lu  lub  s ta r ­
szych przełożonych, k tó re  d a ją  oni po dokonaniu  k o n tro li ćw i­
czeń lub  też jako  podsum ow anie w yników  rep e ty c ji czy też 
egzam inów .

N a odpraw ie om aw ia się także  zagadn ien ia  w ym agające  
bardziej dokładnego p rzedysku tow ania .

O D P R A W Y  M E T O D Y C Z N E
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Po om ów ieniu k o n sp ek tu  n a  odpraw ie cyk lu  i po zrobieniu  
odpow iednich popraw ek  au to r k o n sp ek tu  p rzeprow adza w edług  
niego ćw iczenie m etodyczne, k tórego  celem  je s t pokazanie w y ­
kładow com , czego i jak  należy  uczyć podchorążych na  dany  te ­
m at. T ym  sam ym  u ła tw ia  się w  znacznym  stopn iu  p rzygo tow a­
n ie  w ykładow cy do przyszłych  ćwiczeń.

Ćwiczenia pokazow e dla w ykładow ców  m ożna p rzep ro w a­
dzać w  p rak ty ce  w  różnej form ie. M oże to być zw ykłe ćw iczenie 
z podchorążym i p rzeprow adzone tak , jak  będzie to  m iało m ie j­
sce w  rzeczyw istości. W  tym  w y p ad k u  w ykładow cy śledzą p rze­
bieg ćw iczenia i rob ią  n iezbędne n o ta tk i dla w y korzystan ia  ich 
do w łasnych  ćw iczeń, k tó re  na  ten  sam  tem at będą przerab iać  
ze sw oim i podchorążym i. K ierow nik  cyk lu  w  trak c ie  ćw iczenia 
m oże om aw iać z w ykładow cam i zagadnienia , na k tó re  należy  
zw rócić spec ja lną  uw agę lub  też k tó re  budzą w ątpliw ości i w y ­
w o łu ją  dyskusje. N a deba ty  n ie  należy  jed n ak  w  trak c ie  ćw icze­
n ia  pośw ięcać dużo czasu, gdyż o d ry w a ją  one u w ag ą  w ykładow ­
ców od p racy  k ierow nika i p rzeb iegu  ćw iczenia. W szystkie 
sporne zagadn ien ia m uszą być ro zstrzy g n ię te  po zakończeniu 
ćw iczenia.

P rzygo tow an ie  w ykładow ców  do p row adzen ia ćw iczeń po­
wyższą, szeroko rozpow szechnioną m etodą m a tę  dodatn ią  s tro ­
nę, że pokazu je  się im  p rak ty czn y  w zór, jak  należy  szkolić.

Jed n ak że  w sk u tek  b iernego  ty lk o  udzia łu  w ykładow ców  
w  tego rodza ju  ćw iczeniu  n ie zaw sze będzie m ożliw e dostatecz­
nie g łębokie opracow anie danego tem atu , a co najw ażn iejsze  -—• 
sam i w ykładow cy n ie  n ab ęd ą  na  ćw iczeniu ty ch  p rak ty czn y ch  
um iejętności, k tó re  należy  w drażać podchorążym  (np. p rzy  oce­
n ie  sy tuacji, w y d aw an iu  ustnego  rozkazu bojow ego, podaniu  
kom endy  lub  sygnału  it,p.). Tym czasem  tren in g  tak i je s t n ie ­
zbędny dla w ykładow cy i d latego w  w ielu  w y padkach  stosu je 
się p row adzen ie zajęć bez p lu to n u  podchorążych, p rzy  czym  za­
s tęp u ją  ich  sam i oficerowie. K orzyści p rzy  tak im  rozw iązyw a­
n iu  po legają na  tym , że w ykładow cy sam i w y k o n u ją  czynności, 
k tó ry ch  będą w  przyszłości w ym agać od podchorążych, a jed n o ­
cześnie p rzy sw a ja ją  sobie dobrze m etodę przeprow adzen ia  ćw i­
czenia, odczuw ając na  sam ych sobie k ierow nictw o p row adzące­
go ćw iczenie.

Podpow iadanie, w trącan ie  się lub  też p rze ry w an ie  w y k ła­
dow cy w  czasie p row adzen ia przez niego ćw iczenia pokazowego 
w  obecności podchorążych je s t niew łaściw e. Po zakończeniu 
ćw iczenia i om ów ieniu  go z podchorążym i p rzeprow adza się 
z w ykładow cam i om ów ienie m etodyczne ćw iczenia. O m ów ienie

Z A JĘ C IA  M E T O D Y C Z N E
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rozpoczyna się od podania przez w ykładow ców  sw oich uw ag. 
N astępn ie  k ierow nik  cyk lu  rob i ogólne podsum ow anie, w skazu­
jąc  głów nie n a  b rak i w  organizacji i m etodyce przeprow adzen ia  
ćw iczenia. O m aw ia on sposoby w ykonan ia  poszczególnych za­
gadnień, k tó re  by  m ogły usp raw nić  p racę  i p rzyspieszyć p rze­
robien ie tem atu . Poza ty m  p odaje  on praw id łow e pojm ow anie 
p rzerab ian y ch  zasad tak ty czn y ch  i działań  o raz  ich zgodność 
z w ym ogam i regu lam inu , pop iera jąc  sw oje tezy  p rzyk ładam i 
z dośw iadczeń bojow ych. N a końcu k ierow nik  cyk lu  d a je  ocenę 
całego ćw iczenia w skazując, co należy  dodać do konspek tu , jak ie  
wnieść do niego zm iany lub  też jak ie  m ate ria ły  należy  w yko­
rzystać p rzy  p rzep row adzan iu  następnego  kolejnego' ćw iczenia.

W  czasie n iesp rzy ja jące j pogody przygotow anie w yk ładow ­
ców (in struk tarz ) m ożna p rzeprow adzać m etodą ćw iczenia g ru ­
powego p rzy  pom ocy sk rzyn i z p iask iem , p rzygo tow ując  upo­
dobniony do re jo n u  ćw iczenia teren .

W ypada tu  w spom nieć o tym , że w  n iek tó ry ch  szkołach 
ćw iczenie pokazow e przeprow adza się p rzed  om ów ieniem  
konspek tu  na  odpraw ie. M otyw uje  się to tym , że w ykładow cy 
n ie  w iedzieliby inaczej, co w łaściw ie m ają  om aw iać, jak  ró w ­
nież n ie  zna liby  jeszcze należycie ani sam ego działan ia podod­
działu objętego danym  tem atem , ani też m etody p rzeprow adze­
n ia  ćw iczenia.

P og ląd  ten  m oże być słuszny ty lko  w  ty m  w ypadku , gdy 
dany  tem at, jako  zupełn ie  now y, n ie  został jeszcze należycie 
opanow any przez w ykładow ców , a ponadto  m ają  on i jeszcze 
zbyt. m ało dośw iadczenia.

P rzypuśćm y, że w sk u tek  w yżej w spom nianych  przyczyn 
ćw iczenie przeprow adzono p rzed  om ów ieniem  go n a  odpraw ie. 
Czy m ożna w  ty m  w y p ad k u  liczyć, że po p rzeprow adzen iu  od­
p raw y  w ykładow cy będą należycie przygo tow ani do p rzep ro ­
w adzen ia ćw iczenia z podchorążym i i czy n ie  zajdzie ootrzeba 
zorganizow ania pow tó rn ie  ćw iczenia pokazow ego z uw zględn ie­
n iem  uw ag, k tó re  w yłon iły  się n a  odpraw ie. -Bezsprzecznie 
w  w ielu  w ypadkach  okaże się to konieczne.

N ależy tak że  zaznaczyć, że p rzeprow adzen ie p rzygotow ania 
w ykładow ców  (in stru k tarzu ) jed y n ie  drogą ob jaśn ien ia  p rzeb ie­
gu ćw iczenia w  kan ce la rii lu b  naw et w  te re n ie  n ie  osiągnie celu 
i d latego n ie zaleca się stosow ania tego ro d za ju  postępow ania.

N a zakończenie w skazane je s t om ów ienie obow iązków  w y ­
kładow ców  tak ty k i odnośnie urządzen ia  sal w ykładow ych. Sale 
'W ykładowe i w  ogóle m iejsca p rzeprow adzen ia  zajęć z podcho­
rążym i m uszą być w yposażone w tab lice  poglądow e i schem aty, 
a lbum y k o n k re tn y ch  p rzykładów , opow iadań uczestników  w oj­
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ny, w  k tó ry ch  należy  z zasady podaw ać nazw iska i stopnie 
uczestników , d atę  i m iejsce przytoczonego w ydarzen ia  bojo­
wego.

P rzy k ład y  w o jenne m uszą być opracow ane w  ła tw ej i p rz y ­
stępnej form ie.

K O N TRO LA  W Y SZK O LEN IA  TA K TYCZNEGO  
I EW ID EN C JA  PO ST Ę PÓ W  POD CHO RĄŻYCH

K ontro la  w yszko len ia tak tycznego  polega na: -
—  system atycznej obserw acji p rzebiegu  ćw iczeń p row a­

dzonych przez w ykładow ców ;
—  przeprow adzen iu  ćw iczeń kon tro ln y ch  (spraw dzają­

cych), egzam inów  i repe tyc ji.
Celem  kon tro li jest:
—  u sta len ie  stopnia opanow ania zagadnień  dow odzenia 

d ru ży n ą  lu b  p lu tonem  w  boju;
—  stw ierdzenie, w  jak im  stopn iu  osiągnięto  zgran ie  ognia 

i ru ch u  w  d ru ży n ie  i p lu to n ie  oraz w spółdziałan ie p lu ­
to n u  strzeleckiego! z przydzielonym i i w sp iera jącym i 
środkam i; w  jak im  stopn iu  została opanow ana p raca  
dow ódcy p rzy  organizow anhr w spółdziałania , a także 
um iejętność pow tórnego zorganizow ania ' go w w ypadku  
n aruszen ia  w  ciągu w alk i;

— określen ie  ogólnego poziom u w yszkolenia podchorążych 
i ich osobistych cech, n iezbędnych  w  w alce;

— usta len ie , czy m etoda szkolenia podchorążych je s t w ła ­
ściwa i jak ie , d a je  ona w ynik i z p u n k tu  w idzen ia  osiąg-' 
n ięcia celu W yszkoleniowego i oszczędności czasu oiaz 
stopn ia  przygo tow ania w ykładow cy;

—  pokazanie w  m iarę  po trzeby , jak  należy  w ykonyw ać tę  
lub  in n ą  czynność i jak  należy  przeprow adzać ćw iczenia 
z podchorążym i.

N ie należy  k o n tro li za jęć tak ty czn y ch  w ykonyw ać jedno­
stronn ie, oceniając bądź ty lko sposób prow adzen ia ćw iczenia, 
bądź też jed y n ie  stop ień  w yników  osiągniętych  przez podcho­
rążych.

R zeczyw isty  s tan  w yszkolenia tak tycznego  ocenia się n a le ­
życie ty lko  wów czas, gdy w eźm ie się pod uw agę oba te  e le ­
m enty .

B ezsprzecznie, oceniając sposób prow adzen ia ćw iczenia 
m ożna rów nież ocenić stop ień  w yszkolenia podchorążych. Np. 
k iedy  w ykładow ca, n iezupełn ie  dobrze rozum iejąc m etodę szko­
len ia  indyw idualnego  podchorążego jako  dowódcy, k ład ł na  ćw i­
czeniu nacisk  ty lko  n a  szkolenie podchorążego jako  Strzelca, to 
w ów czas m ożna być pew nym , że w iększość podchorążych  nie
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nauczy ła  się dowodzić plutonem . I p rzeciw nie, gdy ćw iczenie 
przebiega w łaściw ie, a w ykładow ca rozum ie i sto su je  w łaściw ą 
m etodę szkolenia, m ożna uw ażać, że podchorążow ie będą p rzy ­
gotow ani do pełn ien ia obow iązków  dow ódcy p lu tonu .

P rzy  kon tro li podchorążych należy  zawsze m ieć na  uw adze 
zadania, k tó re  w y p ły w a ją  z treśc i p rog ram u  szkolenia. Np. przy 
k on tro li w yszkolenia po zakończeniu  pierw szego okresu  należy 
ustalić  um ieję tność  działan ia podchorążych jako  pojedynczych 
strzelców , a po zakończeniu  drugiego ok resu  —  jako  dowódców 
d rużyn  w  walce. Podchorąży, po zakończeniu trzeciego okresu 
szkolenia, m usi um ieć dowodzić p lu tonem  w e w szystk ich  rodza­
jach  now oczesnej w alki, całkow icie opanow ać techn ikę  i tak ty k ę  
w alk i w ręcz, znać tak tyczno-techn icżne dane środków , k tó ry m i 
p lu ton  m oże być w zm ocniony w  czasie boju, um ieć je  w yko­
rzystyw ać i z n im i w spółdziałać.

K on tro la  pow inna poza tym  usta lić  stopień  rozw oju osobi­
stych  w alorów  podchorążych, jak  zdecydow anie, in ic ja ty w a, 
odporność i w ytrw ałość, odw aga itp.

K on tro la  przebiegu  ćw iczenia przeprow adzonego przez w y­
kładow cę je s t n a jp ro s tszą  fo rm ą kontro li. K on tro lu jący , będąc 
obecny n a  zajęciach, u s ta la  z jednej strony , jak  w ykładow ca 
tak ty k i zorganizow ał ćw iczenie, czy praw idłow o pod w zględem  
m etodycznym  je  p rzeprow adził i czy ćw iczenie było dostatecz­
n ie zabezpieczone m ateria łow o, z d rug ie j zaś s tro n y  określa 
stopień  opanow ania p ro g ram u  przez podchorążych.

K o n tro lu jący  pow inien  w  przeddzień  p rzejrzeć  u  w y k ła ­
dow cy konspek t, dow iedzieć się o czasie i m iejscu  p rzep row a­
dzenia ćw iczenia i usta lić  zak res m a te r ia łu  ju ż  przerobionego 
z podchorążym i. K o n tro la  m usi być pow iązana z pom ocą, k tó rą  
sp raw dzający  w in ien  okazać w ykładow cy na ćw iczeniu.

Z upełn ie  n iew y starcza jące  je s t stw ierdzen ie  jedyn ie  stron  
ujem nych , a w ięc np. błędów  w  konspekcie lub  o rganizacji 
ćw iczenia. K o n tro lu jący  obow iązany je s t w skazać w ykładow cy 
b ra k i i b łędy, w y jaśn ić  ponadto niezrozum iałe zagadn ien ia i po­
radzić, co należy  zrobić, aby  ćw iczenie dało jak  na jw iększą  ko­
rzyść.

P rzed  rozpoczęciem  ćw iczenia należy  spraw dzić w iadom o­
ści podchorążych z zak resu  regu lam inów  tyczących  się p rz e ra ­
bianego tem atu . W  czasie ćw iczenia k o n tro lu jący  n ie  pow inien 
m ieszać się do p racy  w ykładow cy, -szczególnie zaś w  obecności 
podchorążych. Jednakże, gdy zajdzie po trzeba sp raw dzen ia  w ia­
domości podchorążych z tego lub  innego zagadn ien ia ćw iczeb­
nego, k o n tro lu jący  m oże p rzerw ać ćw iczenie, pow tórzyć w in ­
nym  k ie ru n k u , ob jaśn ić n iep raw id łow e działanie itp.
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Skon tro low an ie  w iększej ilości podchorążych  n a  jednym  
ćw iczeniu m ożna osiągnąć przez:

— częstą zm ianę podchorążych pełn iących  różne funkcje ;
—  odw oływ anie n a  bok poszczególnych podchorążych dla 

doraźnego spraw dzen ia ich  w iadom ości;
—  odpow iednie przygo tow anie się kon tro lu jącego  do kon­

tro li.
Ocenę podchorążego w y staw ia  się n a  podstaw ie ocen jego 

ustnych  odpow iedzi i p racy  p rak ty czn ej, p rzy  czym n ie  należy  
zadow alać się ty lk o  odpow iedziam i, gdyż n ie  dadzą n am  one 
m ożności poznania podchorążego jako dow ódcy, lecz zw rócić 
uw agę n a  s tro n ę  p rak tyczną, k tó ra  pozw ala stw ierdz ić  stopień 
opanow ania rów nież w iadom ości teo re tycznych . Godne polece­
n ia  je s t zażądać od podchorążego, k tó ry  w ydał rozkaz lub  ko ­
m endę, podania uzasadn ien ia  jego decyzji. W  ten  sposób m ożna 
będzie stw ierdzić , czy przysw oił on sobie odpow iednie p u n k ty  
reg u lam in u  i czy zna tak tyczno-techn iczne dane środków  
w zm ocnienia. K on tro lę  należy  prow adzić w  stan ie  zupełnego 
spokoju  i opanow ania, gdyż w przeciw nym  razię m ożna popeł­
n ić om yłki w  ocenach, poza ty m  zaś pośpiech i nerw ow ość ko n ­
tro lu jącego  ud zie la ją  się podchorążym . S kon tro low anie  w ięk­
szej ilości podchorążych osiąga się in n ą  drogą •—• a m ianow icie 
przez s ta ran n e  p rzygotow anie się do kontro li, k tó re  pow inno 
polegać n a  dok ładnym  zaznajom ien iu  się sam ego kon tro lu jącego  
z p u n k tam i regu lam inów  dotyczącym i danego tem atu , p rzygo­
tow an iu  spisu  p y ta ń  oraz frag m en tary czn y ch  zadań. P rzygo to ­
w an ie  zaw czasu zadań  u ła tw ia  i p rzyspiesza p racę  k o n tro lu ją ­
cego. P osiadając  w ykaz podchorążych  k o n tro lu jący  rob i w  n im  
uw agi i staw ia  oceny. O ddzieln ie należy  notow ać uw agi do ty ­
czące błędów  odnoszących się do p row adzen ia sam ego ćw iczenia 
i do p rzygotow ania podchorążych.

Po zakończeniu  ćw iczenia k o n tro lu jący  pow in ien  na  om ó­
w ien iu  w skazać podchorążym , w  czym  poczynili oni postępy, 
k tó re  zaś zagadn ien ia opanow ali słabo; w ykładow cy  natom iast 
podać uw agi o b rak ach  w  jego p racy , p rzy  czym  uw agi te  m uszą 
być uzupełn ione w skazów kam i, w  jak i sposób należy  te  b rak i 
usunąć.

O m ów iony w yżej sposób k o n tro li je s t dogodny z tego w zglę­
du, że kon tro lu jący , będąc obecnym  n a  ćw iczeniu, n ie  je s t zw ią­
zany  bezpośrednim  k ierow aniem  ćw iczeniem  i m a pełną sw obodę 
obserw ow ania p racy  podchorążych. M oże on kon tro low ać pod­
chorążych  n ie  p rze ry w a jąc  ogólnego b iegu  ćw iczenia. Ponadto  
sposób ten  m a jeszcze tę  korzyść, że k o n tro lu jący  ocenia stopień  
w yszkolenia , podchorążych, śledząc jednocześnie p racę  w y k ła ­
dowcy.
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Jed n ak że  m etoda ta  m a tak że  sw oją u jem n ą  stronę pole­
gającą n a  tym , że ćw iczeniem  k ie ru je  w ykładow ca, a n ie  k on­
tro lu jący . S y tu ac je  ćw iczebne s tw arza  w ykładow ca i dlatego 
część zagadn ień  n ie m oże być dokładnie skontro low ana, a n ie ­
k tó ry ch  w  ogóle się n ie  spraw dza. S pecja lne  trudności stw arza  
k on tro la  s topn ia  rozw oju cech i w alorów  dow ódczych podchorą­
żych, k tó re  m ożna w  pełn i spraw dzić dopiero n a  ćw iczeniach 
kon tro lno-spraw dzających .

Ćw i c z e n i a  k o n t r o l n o  - s p r a w d z a j ą c e

Ć wiczenia k o n tro lno -sp raw dza jące  p rzeprow adza się m e­
todą dow olnie w ybraną. W ybór m etody  zależy od celu, k tó ry  po­
staw ił sobie k on tro lu jący . Np.: gdy k o n tro lu jący  postaw ił sobie 
za cel spraw dzenie, czy podchorążow ie u m ieją  oceniać położenie 
i w ydaw ać u s tn y  rozkaz bojow y dowódcy p lu tonu , wówczas m o­
że on zastosow ać m etodę ćw iczenia grupow ego. N ie należy  n a to ­
m iast stosow ać te j m etody, gdy k o n tro lu jący  chce spraw dzić 
um iejętności podchorążych w  dow odzeniu d ru ży n ą  lub  p lu to ­
nem  w  składzie bojow ym  w  różnych  rodzajach  w alki, w  sy tu a ­
cjach bardziej skom plikow anych  i k ry tycznych . Do osiągnięcia 
powyższego celu na jlep ie j nadaw ać się będzie ćw iczenie dw u ­
stronne. Ćwiczenia kon tro lno -sp raw dzające , p rze rab ian e  w  po­
staci szeregu frag m en tary czn y ch  zadań, m ogą być p rzep row a­
dzone m etodą ćw iczenia grupow ego, z czasow ym  przejściem  
do działań  w  składzie pododdziałów .

Ćw iczenie k o n tro lno -sp raw dza jące  n a  je d e n ' z przerob io ­
n ych  tem ató w  przeprow adza z reg u ły  osobiście k on tro lu jący .. 
Może to być rów nież zespół ćw iczeń obejm ujących  różne tem aty  
przerobionego p rogram u.

O rgan izu jąc ćw iczenie, k o n tro lu jący  usta la , jak ie  tem aty  
zostały  p rzerob ione z podchorążym i, czy zostały one zakończo­
ne całkow icie, czy też pozostały jeszcze ćw iczenia doskonalące 
oraz czy w szystk ie zagadnien ia z tem ató w  zap lanow anych  do 
kon tro li zostały n a  ćwj.czeniach przerobione.

Bez w nik liw ej analizy  przerobionego m a te ria łu  tru d n o  jest 
organizow ać ćw iczenia kon tro lne , jak  rów nież n ie  je s t m ożliw e 
dokładne postaw ienie celu  kontro li. M ogłoby się rów nież zda­
rzyć, że podczas k o n tro li podchorąży b y łb y  p y tan y  z zagadn ie­
n ia jeszcze n ie  przerobionego. Ćw iczenia k o n tm ln o -sp raw d za- 
jącp  m ają  ch a ra k te r  ćw iczeń pokazow ych. Ć w iczenia te  obok 
k on tro li m ają  na  celu podniesienie poziom u w yszkolenia pod­
chorążych.

J a k  z pow yższego w ynika, będą one także  rea ln ą  pom ocą 
dla w ykładow ców , k tó re j w łaśn ie  w ym aga się od kon tro lu jącego
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(stw ierdzenie b rak ó w  i pom oc w  ich  usunięciu). Ć w iczenia tego 
rodzaju  pozw alają  n a  jednoczesne szkolenie i kontro lę . D a ją  one 
obraz osiągniętego poziom u w yszkolen ia i jak  w  lu strze  odbija 
się w  n ich  w yraźn ie  stopień przygo tow ania w ykładow cy i jego 
um iejętność szkolenia podchorążych.

R E PE T Y C JE

R epetyc je  z ta k ty k i przeprow adza się po zakończeniu  k aż­
dego okresu  szkolenia. Jednakże  w  p rak ty ce  m ożna je  p rzep ro ­
wadzić w cześniej, a to z tego pow odu, że b rak ó w  stw ierdzonych 
w końcu  okresu  n ie  byłoby już  czasu usunąć ze w zględu n a  k o ­
nieczność p rzejścia  do now ego okresu  i now ych zadań  szkole­
niow ych. T ym czasem  stw ierdzen ie  b rak ó w  w  trak c ie  danego 
okresu  szkolenia um ożliw ia usun ięcie  ich jeszcze p rzed  rozpo­
częciem  now ego okresu. Do p rzeprow adzen ia rep e ty c ji w y zn a­
cza się g ru p y  oficerów , do k tó ry ch  ponadto  w chodzą dowódcy 
sp raw dzanych  plu tonów , dow ódcy kom panii oraz w ykładow ca 
tak ty k i, szkolący dany  plu ton . R epetyc je  p rzeprow adza się in ­
d y w idualn ie  z każdym  podchorążym , sp raw dzając  jego w iado­
m ości teo re ty czn e  i um iejętności p rak ty czn e  drogą p y tań  
u s tn y ch  oraz staw ian ia  zadań  fragm en tarycznych . Do re p e ty c ji 
p rzygo tow uje  się zaw czasu b ile ty  z p y tan iam i i zadania, k tó re  
za tw ierdza  d y re k to r nauk .

Egzaminy przejściowe z tak ty k i w  szkołach p rzeprow adza 
się po zakończeniu ro k u  szkolnego. C elem  ich je s t usta len ie  
stGpnia opanow ania przez podchorążych rocznego p rog ram u  
i zdecydow anie o p rzejśc iu  ich  n a  n as tęp n y  rocznik.

Egzaminy końcowe z tak ty k i m ają  na  celu  usta len ie  za­
k resu  całkow itego w yszkolenia podchorążych  w  ram ach  p ro g ra ­
m u szkoły, dającego podstaw ę n ad an ia  im  stopni oficerskich. 
Na egzam inach końcow ych da je  się zarazem  ocenę p racy  w y­
kładow ców  cyk lu  tak tycznego  w  całości oraz w artości stosow a­
n y ch  m etod  szkolenia i w ychow yw ania  podchorążych  w  ogóle. 
Egzam in końcow y je s t p rzeg lądem  w yszkolenia politycznego 
i bojow ego podchorążych oraz o rgan izacji w yszkolenia w  szkole. 
P rzy  sp raw dzan iu  w iedzy teore tycznej należy  żądać, aby pod­
chorążow ie daw ali odpow iedzi dokładne, k o n k re tn e , w yczerpu­
jące  i sam odzielne. P rak ty czn e  w iadom ości podchorążych n a ­
leży spraw dzić egzam inując ich  z um iejętności:

—  pew nego i śm iałego dow odzenia oraz k ierow ania  ruchem  
i ogniem  w zm ocnionego p lu to n u  strzeleckiego w  pod­
staw ow ych  rodzajach  w alki;

4 6 8



—  organizow ania ścisłego w spółdziałania , w łaściw ego w y ­
k o rzy stan ia  p rzydzielonych  i w sp iera jących  środków  
ogniow ych oraz staw ian ia  im  zadań;

•— organizow ania i p rzeprow adzan ia  ćw iczeń tak tycznych  
z p lu tonem .

Sposób p rzeprow adzan ia  egzam inów  usta la  specja lna in ­
strukcja .

R epetyc je  i egzam iny p rzyczyn ia ją  się do w yrob ien ia  po­
czucia odpow iedzialności za n a leży te  opanow anie m ate ria łu  
przew idzianego p rog ram em  oraz podniesienia poziom u zajęć.

E W ID E N C JA  PO STĘPÓ W  I OCENY

W ykładow ca tak ty k i m usi stale  śledzić postępy  podchorą­
żych. M usi być zorien tow any , kom u należy  pomóc, kogo zm usić 
do sum ienniejszej p racy , kogo zaś pochw alić za dobrą  pracę. 
N ależy pam iętać , że p rzy  źle prow adzonej ew idencji postępów  
będziem y zo rien tow an i co do poziom u słabszych podchorążych 
dopiero p rzy  zakończeniu okresu  szkoleniow ego, k iedy  to n ie 
będzie ju ż  czasu n a  ich podciągnięcie.

W czasie ćw iczeń należy  n ie ty lko  bezpośrednio  w skazy­
w ać podchorążem u popełn ione błędy, lecz zaw sze p rzy  tym  da­
w ać m u k o n k re tn e  zadanie, co i w  jak im  te rm in ie  m a on in d y ­
w idualn ie  opracow ać.

E w idencję postępów  podchorążych z ta k ty k i należy  p ro w a­
dzić w edług  działów:

— znajom ość R egu lam inu  W alki P iechoty ;
—  um iejętność oceny sy tuacji, pob ieran ia  decyzji, daw ania 

rozkazów  i  k ierow ania  p lu tonem  w  w alce;
■—■ znajom ość tak tyczno-techn icznych  danych  arty le rii, 

czołgów, m oździerzy, k a rab in ó w  m aszynow ych, u m ie ję t­
ność organizow ania w spó łdziałan ia  z n im i i s taw ian ia 
zadań  środkom  w zm ocnienia;

 - um iejętność w ykonyw an ia  p isem nych i g raficznych  d o ­
k um en tów  bojow ych;

—  posiadanie um ieję tności instruk to rsko -m etodycznych . 
O gólną ocenę postępów  pododdziału  w yprow adza się z ocen

o trzy m an y ch  przez w szystk ich  podchorążych.
S kala ocen i sposób ich  staw ian ia  podany je s t w  specja lnej 

in stru k c ji.
Uwaga Redakcji: Na tym  kończymy rozw ażania teoretyczne 

co do m etodyki wyszkolenia taktycznego w Oficerskich Szkołach 
Piechoty. W dalszym ciągu zamieścimy k ilka przykładowych 
konspektów  najbardziej typowych ćwiczeń taktycznych, z których 
pierw szy podajem y przy niniejszym  artykule.
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K O N S P E K T  N r i
T E M A T :  PLUTON STRZELECKI W NATARCIU.

Ćwiczenie Nr 1
Organizacja natarcia wzmocnionego plutonu strzeleckiego

C e l :  N auczyć podchorążych w y stęp u jący ch  w  ro li dowódców 
p lu to n u  sposobu pob ieran ia  decyzji w  n a ta rc iu ; nauczyć 
ich dokładnego fo rm ułow an ia  sw ojej decyzji i p raw id ło ­
wego w ydaw an ia  ustnego  rozkazu bojow ego oraz o rgan i­
zacji w spó łdzia łan ia  z przydzielonym i i w sp iera jącym i 
środkam i ogniow ym i.

T ł o  t a k t y c z n e :
a) N ieprzyjacie l, poniósłszy k lęskę w  głów nym  pasie obro­

ny, odchodzi na  d rug i pas obrony. Celem  przejściow ego 
za trzym an ia  naszych n ac ie ra jący ch  w ojsk  cofające się 
oddziały n iep rzy jac ie la  w y k o rzy stu ją  do obrony dogodne 
lin ie  pośrednie.

b) N asze oddziały  podczas szybkiego pościgu za cofającym  
się n iep rzy jacie lem  stosu ją  szeroko śm iałe w k linow yw a- 
n ie  się n aw e t d robnych  pododdziałów  w  lu k i pom iędzy 
ocalałe p u n k ty  oporu n iep rzy jac ie la  celem  w yjścia im  na 
ty ły  i okrążenia. W ty m  celu pododdziały p iechoty  p rz y j­
m u ją  z m arszu  u g rupow an ie  bojow e i n ac ie ra ją . P rzy  
działan iu  w  lu k ach  n ac ie ra jący  pododdział m oże n ie  w ie­
dzieć, gdzie m u w ypadn ie  szturm ow ać napo tkanego  n ie ­
p rzy jaciela . Do opracow ania danego tem a tu  wzięto w łaś­
n ie tak ą  sy tuację .

M e t o  d a: Ćw iczenie g rupow e w teren ie.
C z a s :  4 godziny (w łączając czas p o trzebny  n a  dom arsz i po­

w ró t 30 m inut).
M i e j s c e :  R ejon K rzyw ce.
P o m o c e  n a u k o w e :  R egu lam in  W alk i P iechoty , cz. I,

§§ 8, 23, 24, 249— 270, 175— 178, 231— 233, 466— 477 i za­
łącznik  n r  1; b iu le ty n y  in fo rm acy jne , zb iory  p rzykładów  
tak tycznych .
Poza ty m  dla w ykładow cy R W P cz. I, §§ 407— 410.

Z a b e z p i e c z e n i e  m a t e r i a ł o w e :  F ig u ry  bojowe:
n r  12 (popiersia) —  5 szt., n r  16 (ckm) —  2 szt., naboi śle­
pych  :— 15 szt., k o ła tk i —• 2 szt., w skaźn ik i —■ 4 szt., cho­
rąg iew ki różnych  kolorów  — 3 szt.
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Założenie
(szkic n r  1)

Nasze oddziały  po p rzerw an iu  siln ie um ocnionego pasa 
obrony n iep rzy jac ie la  ścigają jego rozproszone g rupy , cofające 
się n a  zachód. N ieprzy jacie l um acn ia jąc  się n a  dogodnych li­
n iach  u siłu je  pow strzym ać n asze  oddziały. Rano, dn ia  19.10 1 b a ­
talion  52pp osiągnął lin ię  w zgórz: „P łask ie" i 317,0, gdzie został 
ostrze lany  przez n iep rzy jac ie la  ze w schodniego sk ra ju  K rzyw ce 
i w zgórza 318,2.

D nia 19.10 o godz. 8.00 1 ba ta lio n  52pp w sp ierany  a rty le rią  
i działam i pancern y m i przeszedł z m arszu  do n a ta rc ia  m ając 
w  odwodzie 2 p lu ton  3 kom panii strze leck iej, 1 ckm  i 1 działo 
76 mm.

W dyspozycji dow ódcy ba ta lio n u  zn a jd u je  się ponadto  p lu ­
ton  m oździerzy 82 m m , k tó ry  za jm u je  stanow isko ogniow e na 
południow o-w schodnim  stoku  w zgórza „P łaskie".

D ow ódca 2 p lu to n u  strzeleckiego, obserw ując  przebieg  
w alk i ze w zgórza 317,0 w idzi co następu je :

—  1 kom pania n ac ie ra jąc  n a  p raw y m  sk rzyd le  baonu  opa­
now ała K rzyw ce;

—  n iep rzy jac ie l staw ia opór w  row ach  strze leck ich  w  re jo ­
n ie  Zagroda;

— 2 kom pania n ac ie ra jąc  n a  lew ym  skrzyd le baonu  na  
w zgórze 318,2 osiągnęła s tru m y k , lecz dalszy je j ru ch  
został w strzy m an y  ogniem  ze w zgórza 318,2;

—  3 kom pania n ac ie ra jąca  łącznie z 1 kom panią odparła 
przeciw uderzen ie  n iep rzy jac ie la  z północy i okopała się 
n a  północnym  sk ra ju  K rzyw ce;

—  w ybuchy  pocisków  w idać na  północ i po łudn ie od Za­
groda i n a  w zgórzu 318,2.

Rozkaz dowódcy baonu

O godz. 12.00 dowódca baonu  w ezw ał dow ódcę odw odow e­
go p lu to n u  i dał m u  następ u jące  zadanie:

N ieprzy jacie l uparc ie  b ron i się n a  w zgórzu 318,2. P lu to n  
z przydzielonym  ckm  i działem  p rzy  w sparc iu  p lu to n u  m oździe­
rzy, z podstaw y w yjściow ej —  siodło m iędzy w zgórzam i „P łas­
k ie"  i  317,0 m a n acierać  w  k ie ru n k u  k rzak i „D alekie", lasek  
„O krąg ły", Sielce.' Z adan ie  bliższe —  opanow ać k rzak i „D ale­
k ie"; zadanie dalsze —  n acierać  przez lasek  „O krąg ły" i zdobyć 
Sielce, odcinając drogi w ycofania się n iep rzy jac ie la  ze w zgórza 
318,2. P oczątek  n a ta rc ia  —  dzisiaj, godzina 13.30. Po dojściu
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Sik/c nr I

na wysokość krzaków  ,,D alekie" podać sygnał — rakieta, żółty 
dym, po dojściu do lasku „O krągły" —■ rak ieta, czerwony dym. 

Poza tym  dowódca p lutonu wie', że:
— do odwodu wyznaczony jest 3 pluton 3 kom panii,
— dowódca batalionu  przenosi SD do Krzywce,
■—• sygnały: napad lotniczy ■—- rak ie ta  czarny dym, napad 

czołgów — rak ie ta  zielona, napad chemiczny — syrena,
— dozory: 1 ■—■ Zagroda, 2 (główny) —- północny róg lasku 

„O krągły", 3 — kurhan  na  wzgórzu 318,2.
— BPA znajduje się 500 m  na wschód od wzgórza 317,0. 
Po dojściu do krzaków  „D alekie" p lu ton zaopatruje się

w am unicję w K PA  3 kom panii, k tóry  przesunie się do doliny 
„M okra". BPO — 300 m na wschód od wzgórza „Płaśkie".
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I. P r a c a  w s t ę p n a
'Podczas dom arszu  doskonalić p lu to n  w  rozsypyw an iu  się 

w  ty ra lie rę . Na punkcie  w yjściow ym  do ćw iczenia:
a) w ysłać pozorow anie,
b) p rzerob ić o rien to w an ie  się w  teren ie ,
c) spraw dzić znajom ość n a  pam ięć przez podchorążych po­

stanow ień  regu lam inow ych  (szczególnie § 23 Reg. W alki 
P iechoty , cz. I),

d) podać położenie; p rzy  w prow adzen iu  w  położenie poka­
zać cel n r  1 n a  sygnał —  b ia ła  chorągiew ka pionowo 
i cel n r  4 n a  sygnał —  czerw ona chorąg iew ka pionowo.

II. O r g a n i z a c j a  o b s e r w a c j i  (15 m inu t)
Podać obserw atorom  i strzelcom  w yborow ym  w iadom ości 

o n iep rzy jac ie lu , dozory, m iejsce PO , pas obserw acji, n a  co n a ­
leży zw racać uw agę, sygnały  oraz gdzie i ja k  m eldow ać.
III. A n a l i z a  z a d a n i a ,  o c e n a  p o ł o ż e n i a  i p o ­

w z i ę c i e  d e c y z j i  (1 godzina 15 m inut)
N a jp ie rw  n a  założeniu, stw orzonym  n a  k ie ru n k u  in n y m  niż 

k ie ru n ek  n a ta rc ia  w e w łaśc iw ym  ćw iczeniu, pokazać jak  należy  
analizow ać zadanie i oceniać położenie, a n astęp n ie  przerobić 
z podchorążym i pow yższe zagadn ien ia  n a  tle  w łaściw ego zało­
żenia.
IV. U s t n y  r o z k a z  b o j o w y  d o w ó d c y  p l u t o n u

d o  n a t a r c i a  (1 godzina)
Dozory: 1 —  Zagroda, 2 (główny) —  północny róg  lasku  

„O k rąg ły '1, 3 —  k u rh a n  n a  w zgórzu 318,2.
1. N iep rzy jacie l b ro n i się w  re jo n ie  Z agroda i na  w zgórzu 

318,2 (patrz szkic n r  1).
2. P lu to n  z podstaw y  w yjściow ej siodło m iędzy w zgórzem  

„P łask ie" i 317,0 (w skazuje) n ac ie ra  w  lu k ę  m iędzy 1 i 2 
k om panią w  ogólnym  k ie ru n k u  k rzak i „D alekie", lasek  
„O krąg ły", Sielce.
Z adan ie bliższe —  opanow ać k rzak i „D alekie", zadan ie  d a l­
sze —  zdobyć Sielce, odcinając  drogi odejścia n iep rzy jac ie la  
ze w zgórza 318,2.
L in ie  ogniow e: 1 —  grzb ie t (w skazuje), 2 —  k rzak i „D ale­
k ie", 3 —  południow y sk ra j lasu  „O krągły".
O siągnięcie p ierw szej lin ii ogniow ej skokiem  całego plu tonu . 
P oczątek  n a ta rc ia  godzina 13.30.
N a ta rc ie  w sp iera  p lu to n  m oździerzy 82 mm .

3. Na praw o n ac ie ra  1 kom pania strze lecka w  celu opanow a­
n ia  re jo n u  Zagroda.

Plan przeprowadzenia ćwiczenia
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Na lew o nac ie ra  2 kom pania strze lecka w  celu zdobycia 
w zgórza 318,2.
S ztu rm  obydw óch kom panii n astąp i po salw ie w y rzu tn i ra ­
kietow ych.

4. 1 d rużyna  z podstaw y w yjściow ej... (w skazuje) nac ie rać  na 
środek  k rzaków  „Spalone";
opanow ać zachodnią część k rzaków  „D alekie", a n astęp n ie  
nac ie rać  w  k ie ru n k u  dozór 2, zachodni sk ra j Sielce; 
ubezpieczyć p raw e skrzydło  p lu tonu .
2 d rużyna  k ieru n k o w a nac ie rać  n a  lew y sk ra j k rzaków  
„Spalone", środek  k rzaków  „D alekie"; opanow ać środkow ą 
część k rzaków  „D alekie", a n as tęp n ie  n ac ierać  przez środek 
lasku  „O krąg ły", zabudow ania Sielce.
3 i 4 d ru ży n a  nac ierać  na  lew y sk ra j k rzaków  „D alekie"; . 
opanow ać w schodnią część k rzaków  „D alekie" a następn ie  
nac ierać  w zdłuż w schodniego sk ra ju  lasku  „O krąg ły", za­
budow ania  Sielce.
S trzelcy  w yborow i ■— SO na grzbiecie  (w skazuje).
P as ostrza łu : z p raw ej —  k rzak i „Spalone", lasek  „O krą­
g ły", z lew ej dozór 3. D odatkow y k ie ru n e k  —  Zagroda. 
N astępn ie  posuw ać się za 2 drużyną.
D rużyna ckm  —  pierw sze SO n a  grzbiecie (w skazuje). P rzy  
rozpoczęciu n a ta rc ia  p lu to n u  być gotow ym  do obezw ładn ie­
n ia  n iep rzy jac ie la  w  k rzak ach  „D alek ie" i n a  wzg. 318,2. 
N astępn ie  posuw ać się n a  lew ym  sk rzyd le  p lu to n u  i u b ez ­
pieczyć go.
Działo —  pierw sze SO n a  wzg. 317,0.
P as ostrzału : n a  p raw o  —  dozór 2 (północny róg lasku  
„O krągły"), z lew ej —  dozór 3 (kurhan).
D odatkow y k ie ru n e k  —  Zagroda.
Posuw ać się n a  lew ym  sk rzyd le  p lu tonu .
P lu to n  m oździerzy —• przy  rozpoczęciu n a ta rc ia  obezw ład­
n ia  n iep rzy jac ie la  na  wzg. 318,2 i w  k rzak ach  „D alekie". 
Po osiągn ięciu  przez p lu to n  k rzak ó w  „D alekie", przechodzi 
na  SO do k rzaków  „Spalone".

5. W yznaczyć w  d ru ży n ach  p a tro le  do w alk i z czołgam i n ie ­
p rzy jaciela . S z tu rm u jące  sam oloty  n iep rzy jac ie la  zw alcza 
2 d rużyna  i ckm.

6. S ygnały:
O panow anie przez p lu to n  k rzaków  „D alekie" —  rak ie ta  
żółty  dym ; opanow anie .lasku  „O krąg ły" —  rak ie ta  czerw o­
n y  dym ;
napad, lo tn iczy —  ra k ie ta  czarny  dym  —  w  p lu ton ie  k ró tk ie  
gw izdki;
n ap ad  czołgów —  rak ie ta  zielona w  p lu to n ie  głosem ;
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n ap ad  chem iczny —  sy ren a  — w  pl-utonie bicie w  łopatkę. 
B PA  w  dolin ie 500 m  n a  w schód od w zgórza 317,0; 
po dojściu  do k rzak ó w  K P A  3 kom panii w  dolin ie „M okra” , 
tam że gniazdo ran n y ch ;
donoszenie am unicji doliną ,,M okra” w  k ie ru n k u  k rzaków  
„S palone” . B PO  300 m  na w schód od w zgórza „P łask ie” . 
J a  posuw am  się za 2 drużyną.

7. Moi zastępcy  —  dow ódcy 1 1 2  d rużyny.
V. O r g a n i z a c j a  w s p ó ł d z i a ł a n i a  (45 m inut)

Wewnątrz plutonu strzeleckiego.
P lu to n  rozsypany  w  ty ra lie rę  w y k o n u je  z podstaw y w y j­

ściowej skok przez siodło i dalej przez dolinę „M okra” n a  p ie rw ­
szą lin ię  ogniow ą —  grzbiet. T u rk m -y  o tw ie ra ją  ogień  do n ie ­
p rzy jacie la , a p lu to n  skokam i (drużynam i) posuw a się n a  w y ­
sokość k rzaków  „S palone” ;

jako  pierw sze posuw ają  się 1 i 2 d rużyna, a po o tw arciu  
przez n ie  ognia p rzesuw a się 3 drużyna.

Z działem i ckm: działonow em u i karab inow em u podaje się 
dozory, lin ie  ogniow e i p lan  n a ta rc ia  p lu tonu , SO i zadania 
ogniow e w  poszczególnych fazach, czas zm iany  stanow iska 
i m iejsce w  u g ru p o w an iu  bojow ym  plu tonu .

Z m oździerzam i: w spółdziałan ie  o rgan izu je  się w  podobny 
sposób jak  z ckm  i działem . P odać sy g n ał w yw ołan ia i p rze rw a­
n ia  ognia.

VI. O m ó w i e n i e  (15 m inut)
P rzy  om ów ieniu  należy  poruszyć n astęp u jące  zagadnienia:

1. W skazać podchorążym  konieczność dokonania w nik liw ej 
analizy  zadania bojow ego oraz oceny położenia, w k tó ry m  
p lu to n  m a nacierać.

2. Podać, że n a leży ta  analiza zadania i dokładne p rzestud io ­
w an ie  położenia um ożliw i dowódcy p lu to n u  pow zięcie w ła ­
ściw ej decyzji do n a tarc ia .
D ecyzja ta  m usi być dokładnie sform ułow ana.

3. Zaznaczyć, że rozkaz do n a ta rc ia  p lu to n u  m usi być podany 
jasno  i k ró tko , bez uzasadnienia.

4. Zw rócić uw agę n a  o rgan izację  w spółdziałan ia p lu to n u  ze 
środkam i w zm ocnienia i z sąsiadam i, jako  n a  bardzo  w ażny  
i odpow iedzialny  dział p racy  dow ódcy p lu to n u  podczas 
p rzygotow ania  n a tarc ia . O m aw iając stopień opanow ania za­
gadn ień  ćw iczebnych, w ykładow ca ocenia p racę  podchorą­
żych i w skazu je, n a  co należy  zw racać uw agę p rzy  po w tó r­
ny m  p rze rab ian iu  tem a tu  „P lu ton  w  n a ta rc iu ” . Na zakoń­
czenie w ykładow ca poleca zapisać ' podchorążym  do ze­
szytów :

475



1. K olejność p racy  dowódcy p lu to n u  p rzy  o rgan izow aniu  n a ­
tarc ia .

2. C ałkow itą  treść  ustnego  rozkazu bojow ego do n a tarc ia  
plu tonu .

Ćwiczenie nr 2
Dowodzenie wzmocnionym plutonem strzeleckim w natarciu

C e l :  N auczyć podchorążych, w y stęp u jący ch  w  ro li dowódcy
p lu to n u  staw ian ia  zgodnie z w ytw orzonym  położeniem , w ła ­
ściw ych zadań  środkom  ogniow ym  w  celu  zapew nienia 
szybkiego posuw ania się p lu tonu , nauczyć um ieję tnego  w y ­
k orzystyw an ia  sku tków  ognia d la ru ch u  p lu to n u  oraz w y­
k o rzystyw an ia  w aru n k ó w  terenow ych  dla u k ry teg o  posu­
w ania się. N auczyć praw idłow ego podaw ania kom end (roz­
kazów) do ru c h u  i p row adzen ia ognia.
N auczyć zgryw an ia  ru ch u  i ognia m iędzy d rużynam i, u trz y ­

m ania w  czasie w alk i w spółdziałan ia z ckm , działam i i m oździe­
rzam i, podciągania ich  na czas do przodu n ie  dopuszczając do 
ich opóźniania się. D oskonalić podchorążych  w  ocenie położenia 
i w szybkim  p o b ieran iu  decyzji. W yrobić u  podchorążych in ic ja ­
tyw ę, rzu tkość i zdecydow anie.
M e t o d a :  Ćwiczenie g rupow e z przejściem  do działań  w sk ła­

dzie pododdziału.
C z a s :  3 godziny.
M i e j s c e :  R ejon  K rzyw ce.
P o m o c e  n a u k o w e :  J a k  w  ćw iczeniu 1, dodatkow o za­

łącznik  5 i §§ 6— 11 z R W P cz. I.
Z a b e z p i e c z e n i e  m a t e r i a ł o w e :  n ab o je  ślepe —  40 

szt., p e ta rd y  —  6 szt., m ak ie ta  ckm  —  1 szt., k o ła tk i —  5 
szt., f ig u ry  bojow e: n r  12 (popiersie) —  5 szt., n r  11 (głów­
ka) —  5 szt., n r  16 (ckm) —  3 szt., chorąg iew ki dla k ierow ­
n ik a  —  4 szt., (biała, czerw ona, n ieb ieska  i żółta), w skaź­
n ik i —  2..
U w a g a :  Ć w iczenie je s t dalszym  ciągiem  ćw iczenia p ie rw ­
szego i p row adzi się je  n a  ty m  sam ym  założeniu.

P rzebieg ćw iczenia

Zagadnienia
ćwiczebne P o ł o ż e n i e P r z y k ła d

d e c y z j i

1. Praca
uistępna 
20 min.

Po spraw dzeniu znajomości przez podchorą­
żych położenia i pow tórzeniu rozkazu dowódcy 
plutonu, podchorąży wyznaczony, na dowódcę 
plutonu, rozw ija p lu ton w  ty ra lie rę  na podsta­
wie wyjściowej do natarcia .

N astępnie w ykładow ca zbiera podchorążych 
na wzg. 31*7,0 i m etodą ćwiczenia grupowego 
przerab ia pierw szą fazę ćwiczenia.
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Pierwsza faza. Praca dowódcy plutonu na podstawie wyjściowej
do natarcia i dojście plutonu na pierwszą linią ogniową (30 minut).

Z a g a d n ie n ia
ću iiczeb n e

P o ł o ż e n i e
i

P rzykład  decyzji

1. Bojowe w yko­
rzystanie terenu, 
w ybór sposobu 
posuw ania się, po­
daw anie kom end 
(ćwiczenie grupo­
we).

1.
a) P lu ton  rozsypany 

w tv ralierę  znajdu­
je  się n a  podstaw ie 
wyjściowej do n a ta r­
cia. Ckm i strzelcy 
wyborow i na grzbie­
cie otworzyli ogień. 
Działo prow adzi ogień 
ze wzg. 317,0. Moź­
dzierze są na swoich 
stanow iskach.
Nasza arty leria  i moź 
dzierze skupiły  ogień 
na SO npla. Nasze 
sam oloty p rzelatu ją 
w  k ierunku  zachod­
nim, skąd rozlegają 
się silne wybuchy.

b) A rty leria  i moździe­
rze npla w ykonują 
periodyczne napady 
ogniowe na ugrupo­
w an ia  bojowe 1 i 2 
kom panii strzel, na 
wzg. 317,0 i wzg. 
,,P łaskie".

c) Widać błyski ognia 
ckm z row u strzel, 
przy Zagroda i na 
wzg. 318,2 (sygnał 
w yw ołania — biała 
i czerw ona chorągie­
w ka podniesiona pio­
nowo; przerw anie 
pokazyw ania —  m a­
chanie b ia łą  chorą­
giewką).

d) Z k ierunku  lasku 
„O krągły" npl ognia 
nie prow adzi

e) Czas — godzina 13.30.

1. Ocena położenia.
Zadania ogniowe dla 

ckm, moździerzy i działa 
są w ydane i przystąpio­
no do ich w ykonyw ania. 
Na k ierunku  natarcia  
plu tonu nie stw ierdzo­
no żadnego ognia npla. 
Czas działać. Decyzja 
pozostaje bez . zm ian — 
skokiem przejść przez 
dolinę na grzbiet; w  tym  
celu w ykorzystać p rze r­
wę w  napadach  ognio­
wych npla. Kom enda: 
„2  p luton, bezpiecznik, 
k ie runek  kępa krzaków, 
na pierw szą linię ognio­
w ą —  grzbiet, k ie run ­
kow a drużyna 2 —  p lu ­
ton biegiem  m arsz".

2. Posuw anie się 
plu tonu  od jednej 
linii ogniowej do 
drugiej. (Działanie 
plutonu w  sk ła­
dzie pododdziału).

2 .
a) W yznaczywszy jedne­

go z podchorążych 
na dowódcę plutonu 
w ykładow ca nakazu­
je  plutonow i pow ró­
cić na podstaw ę w yj­
ściową.

2. a) Dowódca plu to­
nu w ydaje kom endę do 
skoku naprzód, a sam  
posuw a się za plutonem .
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Z a g a d n ie n ia
ć in ic z eb n e P o ł o ż e n i e P rz y k ła d  decyzji

b) Sygnałem  wyw ołu­
je ogień ckm  i moździe­
rzy.

b) Po rozpoczęciu ruchu 
p lu ton został ostrze­
lany ogniem ckm 
np la ze wzg. 318,2 
(cdi n r  4).

c) Po w ejściu w  dolinę 
„M okra" p luton tra ­
fia pod ogień moź­
dzierzy npla (napad).

Druga faza. Praca dowódcy plutonu na pierwszej linii ogniowej 
i przesunięcie plutonu na drugą linię ogniową (40 minut).

c) Nie zatrzym ując się 
przechodzi skokiem 
przestrzeń ostrzeliwaną.

1. O bserw acja po­
la w alki, ocena 
i w ybór celów; 
w ybór broni i ro ­
dzaju ognia do 
zwalczania celów; 
postaw ienie zadań 
dla drużyn i środ­
ków  wzmocnienia 
(ćwiczenie grupo­
we).

1. Po osiągnięciu 
grzbietu p luton popada 
pod silny ogień ckm 
(cel n r  — 2, sygnał w y­
w ołania — biała cho­
rągiew ka pionowo). 
O bserw ator zameldo­
wał: „Dozór 1, w  lewo
0 — 80, ckm  prowadzi 
ogień do naszego p lu to ­
nu  (cel n r  2); ogień moź­
dzierzy z rejonu  lasku 
„O krągły" ,,Sielce‘‘.
W plutonie 3 lekko i 2 
ciężko rannych.

1. Ocena położenia
Pierw sza linia ognio­

w a — grzbiet jest pod 
silnym  ogniem ckm.

Decyzja: obezwładnić
ckm nieprzyjaciela przy 
pomocy rkm  i ckm  (od­
ległość 700 m). Dalej 
posuwać pluton skoka­
mi. N adal zwalczać npla 
na wzg. 318,2. N astępna 
lin ia  ogniowa —• krzaki 
„Spalone". Zam eldować 
dcy baonu o położeniu 
i prosić o obezwładnie­
nie moździerzy npla. 
P u n k t am unicyjny p rze­
sunąć do doliny „Mo­
kra". Ciężko rannym  
okazać pierw szą pomoc, 
odnieść ich w  ukrycie 
i w skazać sanitariuszom . 
Lekko rannych  odesłać 
do ty łu  przez „siodło".

Rozkazy: Dla drużyny 
ckm: „Dozór 1 — Za­
groda, w  lewo 80, ckm
— zniszczyć, następnie 
prowadzić ogień na 
skraj krzaków  „Dale­
kie". Dla strzelców  w y­
borowych:
„Zniszczyć obsługę ckm. 
Zwrócić szczególną u- 
w agę na krzaki „S p a­
lone" i „Dalekie". Sy­
gnałem  w yw ołuje ogień 
działa i moździerzy. 
„P luton przesunie się 
na drugą linię ogniową
— krzaki „Spalone".

Skoki — drużynam i.
K ierunkow a —■ druży-
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Z a g a d n ie n ia
ćw ic z e b n e P o ł o ż e n i e P rzykład  decyzji

na 2 ; k ierunek  — lewy 
skraj krzaków.
1 i 2 drużyna — n a ­
przód!
„3 i 4 drużyna w spierać 
ogniem rkm  — ogień do 
krzaków  „Dalekie"

2 . Działanie p lu ­
tonu i dowodzenie 
nim  przy p rzejś­
ciu na drugą linię 
ogniową (działanie 
w  składzie pod­
oddziału).

2. a) W ykładowca n a ­
kazuje plutonow i zająć 
stanowiska, a dowódcy 
plutonu działać.

2. Dowódca plutonu: 
daje zadanie drużynie 
ckm, w yw ołuje ogień 
działa i moździerzy, da­
je  rozkaz do ruchu  p lu ­
tonu na następną linię 
ogniową (rozkazy jak  
w  punkcie 1).

b) 1 i 2 drużyny w 
tyralierze przebiegają 
po pochyłości grzbietu 
do krzaków  „Spalone". 
W tym  czasie z krzaków  
„Dalekie" słychać serie 
ognia ckm (cel n r 3, 
sygnał w yw ołania — 
czerwona chorągiew ka 
poziomo). O bserw ator 
m elduje: krzaki „Dale­
kie", bliżej 50, rów, z 
row u prow adzą ogień 
pistolety maszynowe i 
jeden ckm (cel n r  3). 
W krzakach „Spalone" 
npla nie stwierdzono.

b) Ocena położenia i de­
cyzja.

K rzaki „Dalekie" są 
obsadzone przez npla. 
Aby w ykonać o trzym a­
ne zadanie należy zni­
szczyć gniazdo ogniowe 
npla i opanować krzaki 
„Dalekie". W tym  celu 
należy obezwładnić npla 
ogniem i zająć podsta­
wę szturm ow ą na linii 
— krzak i „Spalone". 
Zam eldować dcy b a­
talionu.
Rozkazy:

Sygnałem  w ywołuje 
ogień p lu tonu moździe­
rzy i działa na cel n r  3. 
D ubluje gońcami. „P lu­
ton ckm  — dozór 2, 
bliżej 50 — gniazdo og­
niowe — zniszczyć".

„3 i 4 drużyna — za­
danie to samo".

■

c) 1 i 2 drużyna osiąg­
nęły krzak i „Spalone" 
i otw orzyły ogień do 
celu n r  3.

c) Decyzja:
Przesunąć do k rza ­

ków „Spalone" pozosta­
łe drużyny. Ckm  pozo­
staw ić na grzbiecie ce­
lem  obezwładnienia bo­
cznych źródeł ogni npla. 
Działo podciągnąć na 
grzbiet. P lu tonem  moź­
dzierzy obezwładniać w  
dalszym ciągu cel n r  3.
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Trzecia faza. Praca dowódcy plutonu na podstawie szturmowej

Z a g a d n ie n ia
ć u n c ze b n e

P o ł o ż e n i e P rzyk ład  decyzji |

3. Zarządzenia do 
sz turm u (ćwicze­
nie grupowe).

3. P lu ton  osiągnął 
podstaw ę szturm ow ą — 
krzak i „Spalone11. Celu 
n r  3 jeszcze nie znisz­
czono.

Wzdłuż doliny wzm o­
gły się napady ogniowe 
npla. Z zachodniego sto­
k u  wzg. 318,2 strzela 
ckm  np la (cel n r  4a). 
Łącznik dowódcy baonu 
zam eldował: ,,2 kom ­
p an ia  za 20 m inu t p rze­
chodzi do szturm u".

3. Ocena położenia.
P lu ton  znajdu je się w 

strefie  ostrzału a r ty ­
lerii i moździerzy. P lu ­
ton opóźnia się i dalsze 
działanie w  tym  terenie 
doprowadzi do niew y­
konania zadania. 2 kom  
pania za 20 m inu t bę­
dzie szturm ow ać npla, 
który może wycofać się 
przez Sielce. Gniazdo 
ogniowe np la n a  sk ra ju  
krzaków  „Dalekie" — 
jeszcze niezupełnie zni­
szczone. Je d n ak  czasu 
nie ma.
Decyzja:

Dać do celu n r  3
dw ie salw y plutonem  i 
szturm ować. N astępnie 
przejść w  rozw iniętym  
szyku lasek „O krągły" 
i zdobyć Sielce, z a n im : 
npl zdoła się wycować z
318.2. D rużyną ckm 
obezwładnić cel n r  4a. 
Po w ejściu p lu tonu do 
krzaków  „Dalekie" prze­
sunąć ckm  na praw e 
skrzydło celem osłonię­
cia od przeciw uderzeń 
npla. Działo prow adzi 
ogień n a  wzg. 318,2; gdy 
p luton zdobędzie krzaki 
„Dalekie", działo będzie 
się posuwać za nim, bę­
dąc w  pogotowiu do 
o tw arcia ognia n a  wzg.
318.2. P rzed szturm em  
pluton moździerzy p rze­
nosi ogień z celu n r  3 
na północny skraj lasku 
„Okrągły". N astępnie 
przechodzi na nowe SO 
—• krzak i „Spalone" i 
osłania p raw e skrzydło 
plutonu. Uzupełnić am u 
nicję. Okazać pomoc 
rannym . W ynoszenie 
rannych  wzdłuż s tru ­
m ienia.
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Om ów ić obydw a ćw iczenia, w iążąc p racę  dowódcy p lu to n u  
p rzy  o rgan izow aniu  n a ta rc ia  z jego w ykonaniem . O m aw iając 
ćw iczenie n r  2, w ykładow ca pow inien  zw rócić spec ja lną  uw agę 
na opanow anie przez podchorążych  znajom ości obow iązków  do­
w ódcy p lu to n u  w  czasie n a ta rc ia , um ieję tność  w sp ieran ia  ogniem  
ru c h u  p lu tonu , w yk o rzy stan ie  środków  dow odzenia, sposób k ie ­
row an ia  p lu to n em  d przydzielonym i środkam i w zm ocnienia 
oraz u trzy m an ie  z n im i łączności za pom ocą znaków  um ów io­
n y ch  i sygnałów . Jednocześnie należy  podkreślić  konieczność 
u trzy m an ia  ciągłości i tem p a n a ta rc ia  oraz szybkiego podciąga­
n ia  do p rzodu  środków  w zm ocnienia, a co za ty m  idzie koniecz­
ność stałego u trzy m y w an ia  z n im  łączności, a w  w y p ad k u  p rze­
rw an ia  obow iązek natychm iastow ego naw iązan ia  jej.

N a zakończenie om ów ienia należy  ocenić p racę  podchorą­
żych (-wystawić oceny) i nakazać zapisać w  czasie n au k i w łasnej 
w szystk ie  kom endy  w y d aw an e w  czasie ćw iczenia.

Wskazówki metodyczne

D ośw iadczenia d rug ie j w o jn y  św iatow ej w skazu ją, że n a ­
ta rc ie  organizow ane z podstaw y w yjściow ej w  w a ru n k ach  p rze­
rw an ia  pasa obronnego m a m iejsce w  rzadk ich  w ypadkach . Z re ­
gu ły  w ojska zb liża ją  się w  nocy i p rzygo tow ują  podstaw ę sz tu r­
m ow ą. N iem niej szkolenie podchorążych w  dow odzeniu p lu to ­
nem  w  n a ta rc iu  z podstaw y w yjściow ej je s t konieczne, przy  
czym  jed n ak  należy  stw arzać odpow iednie położenia.

Położenia d la p rzerob ien ia  w łaściw ego n a ta rc ia  (od podsta­
w y w yjściow ej do szturm ow ej) i sz tu rm u  m ożem y stw orzyć 
w  pościgu, gdy n iep rzy jac ie l pospiesznie przechodzi do obrony 
n a  lin iach  pośredn ich  w  celu pow strzym an ia  naszego na ta rc ia , 
podczas działań  przeciw ko ubezpieczeniom  bo jow ym  n p la  itd.

N a ta rc ie  p lu to n u  m ożna rozgryw ać w  składzie kom panii 
lub  sam odzielnie. W  ostatn im  w y p ad k u  należy  do n a ta rc ia  w ziąć 
p lu ton  zn a jd u jący  się w  odw odzie dowódcy ba ta lionu . W  tym  
sam ym  położeniu  m ożna rów nież przerob ić  działan ia  p lu to n u  
w  składzie kom panii, k tó ra  rozw ija  się z drugiego rz u tu  i n a ­
ciera w  luce  pom iędzy kom paniam i p ierw szego rzu tu , ty m  b a r ­
dziej że lu k a  ta  je s t znacznej szerokości. O dcinek te ren u , w y­
b ra n y  dla p rzerob ien ia  ćw iczenia, m usi u ła tw iać  szkolenie pod­
chorążego, k tó ry  w  ro li dow ódcy p lu to n u  w yznacza lin ie  ognio­
w e, u k ry te  podejścia, a także określa sposób p rzesun ięcia  p lu ­
to n u  z jed n ej lin ii Ogniowej na d ru g ą  w  zależności od w a ru n ­
ków  terenow ych  i ognia n iep rzy jacie la , jak  rów nież sposób

Omówienie
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Y/spierania ru ch u  ogniem  w łasnych  i przydzielonych  pododdzia­
łów. Ć w iczenie n r  1 przeprow adza się m etodą ćw iczenia g rupo­
wego. P rzy  p rzerab ian iu  tego ćw iczenia należy  opierać się na 
§ 23 R W P cz. I, k tó ry  podchorążow ie m uszą znać n a  pam ięć. 
P race  te  należy  p rzeprow adzać w  pozycji leżąc zza ukrycia . P rzy  
ocenie położenia sp ec ja ln ą  uw agę należy  zw rócić n a  p rzestud io­
w anie u k ry ty ch  podejść i pól m artw y ch  do sk ry tego  p rzesu w a­
n ia p lu to n u  i śroków  w zm ocnienia.

W ykorzystan ie  te re n u  w  w alce m usi być jed n y m  z po d sta­
w ow ych zagadn ień  przerab ianego  ćw iczenia.

S chem at rozkazu bojow ego dowódcy p lu to n u  do n a ta rc ia  
podchorążow ie m uszą rów nież znać na  pam ięć (§ 24 R W P cz. I). 
P rzy k ład  rozkazu je s t podany  w  konspekcie.

O rganizacja  w spółdziałan ia  w inna być przerob iona w  m yśl 
§ 23, p u n k t 4, R W P cz. I.

Ć w iczenie n r  2 należy  p rzerab iać  m etodą  ćw iczenia g rupo­
wego z przejściem  do działań  w  składzie pododdziału; kolejność 
stosow ania m etod  je s t podana w  p lan ie  p rzeprow adzen ia ćw i­
czenia.

Ć w iczenie p rzeprow adza się fazam i:
I faza. Na początku  p rzerab ia  się w  n ie j m etodą g rupow ą 

zagadn ien ia zw iązane z p rzesunięciem  p lu to n u  n a  p ierw szą lin ię  
ogniow ą i zabezpieczeniem  ogniow ym  tego przesunięcia. P o d ­
chorążych należy  nauczyć kolejności analizy  tak tycznej dow ód­
cy p lu tonu . N a jp ie rw  podchorąży m usi ocenić w ytw orzone po­
łożenie, n astęp n ie  pow ziąć decyzję, a po tem  w ydać rozkaz. P rzy  
staw ian iu  zadań  środkom  ogniow ym  korzystne  je s t op ieran ie 
ich na  odpow iednich  sk ładach  etatow ych.

F aza kończy się p rzerob ien iem  tego frag m en tu  działaniem  
p lu to n u  w  składzie pododdziału z w yjściem  n a  p ierw szą lin ię  
ogniow ą ■— grzbiet. P o  rozpoczęciu ru ch u  p lu to n  tra f ia  pod bocz­
n y  ogień ckm , k tó ry  m usi być obezw ładniony, a p lu to n  szybko 
w yprow adzony  ze s tre fy  ognia.

I I  faza. O bejm uje  ona p racę  dowódcy p lu to n u  na p ierw szej 
lin ii ogniow ej i w ydan ia  rozkazu do dalszego posuw ania się p lu ­
to n u  oraz w sp arc ia  ogniowego. Tę część ćw iczenia p rzerab ia  
się grupow o.

N astępn ie  dow ódca p lu to n u  da le j p rzesuw a p lu to n  n a  n a­
stępną  lin ię  ogniow ą —  k rzak i ,,Spalone‘!.

W  czasie n a ta rc ia  pow staje  now e położenie, a m ianow icie 
od czoła, na  k ie ru n k u  n a ta rc ia  p lu to n  o trzy m u je  ogień z k rz a ­
ków  „D alekie". Położenie w ym aga p rze jaw ien ia  in ic ja ty w y  
i zdecydow ania do sam odzielnego działania.
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III faza. P rze rab ia  się ją  m etodą ćw iczenia grupow ego. 
W  te j fazie pob iera  się decyzję do sz tu rm u  i w y d a je  odpow ied­
n ie zarządzenia.

Przygotowania podchorążych do ćwiczeń
Do pow yższych ćw iczeń podchorążow ie m uszą być odpo­

w iednio p rzygo tow ani z in n y ch  przedm iotów , a m ianow icie:
a) z wyszkolenia strzeleckiego —- um ieć k ierow ać ogniem  

p lu to n u  strzeleckiego, skup iać  ogień p lu to n u  n a  jeden  
cel i dzielić zadan ia  ogniow e m iędzy d rużyny , przenosić 
ogień do szerokich  i w ąskich  celów, podaw ać rozkazy 
i kom endy do prow adzenia ognia pojedynczego, szyb­
kiego i salw ow ego, do prow adzen ia ognia do sam olotów , 
do desan tów  czołgow ych itp .;

b) z musztry —  um ieć w ydaw ać kom endy do rozsypyw a­
n ia  p lu to n u  w  ty ra lie rę  i k ierow ać n im  p rzy  posuw a­
n iu  się skokam i, pełzaniem , za trzym yw ać i ponow nie 
rozpoczynać ru ch  p lu tonem  itd .;

c) z łączności — znać sposoby i środki łączności ze swoim i 
d rużynam i i ze środkam i w zm ocnieniat

Podobnie m uszą być podchorążow ie przygotow ani rów nież 
z innych  przedm iotów , jak  w ychow anie fizyczne, w yszkolenie 
sapersk ie, terenoznaw stw o itp.

Podczas n au k i w łasnej należy  przeprow adzić pogadanki, 
w  czasie k tó ry ch  objaśnić n astęp u jące  zagadnienia:

—  do ćw iczenia n r  1 —  sposób analizy  zadania, ocenę po­
łożenia i pow zięcie decyzji, schem at u stnego  rozkazu bo­
jow ego dow ódcy p lu to n u  do n a tarc ia ;

—  do ćw iczenia n r  2 —  rozkazy i kom endy  w ydaw ane przez 
dow ódcę p lu to n u  do rozsypyw an ia  się w  ty ra lie rę , do 
ru c h u  różnym i sposobam i i do p row adzen ia ognia oraz 
is to tę  zg ran ia  ognia z ruch em  ja k  rów nież w spółdziała­
n ie  ze środkam i w zm ocnienia.

O dpow iednie p u n k ty  regu lam inow e podchorążow ie s tu d iu ­
ją  sam odzielnie.

Instruktarz z podchorążymi wyznaczonymi do pozorowania 
nieprzyjaciela i sąsiadów

Do pozorow ania n iep rzy jac ie la  w yznacza się 3 podchorą­
żych. K ażdy z n ich  pozoru je kolejno k ilk a  celów, każdorazow o 
w  in n y m  m iejscu , nieco z boku  od celu poprzedniego. Np. jeżeli 
d la  ćw iczenia grupow ego cele pokazu je  się w  danym  m iejscu, 
to przy  p rze jśc iu  do działań  w  składzie pododdziału  pow inno się
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je  pokazać w  in n y m  m iejscu, aby  szkoleni podchorążow ie m u­
sieli je  na  nowo w yszukać i podać now e kom endy lub  rozkazy. 
Pozorow anie n iep rzy jac ie la  o rg an izu je  się następu jąco :

Podchorąży A —  za jm u je  stanow isko w  re jo n ie  Z agroda 
i pokazu je  kolejno cele n r  1 i 2. Cel n r  1 pokazuje p rzy  pom ocy 
3 popiersi ustaw ionych  (i zam askow anych) na  szerokości 10 m  
oraz oddaje 2 strzały . P rzy  dojściu  p lu to n u  do p ierw szej lin ii 
ogniow ej —  grzbiet, pokazu je  cel n r  2 —  ckm  i o ddaje  3 strza ły . 
D alszy ogień pozoru je  ko łatką.

Podchorąży B —  za jm u je  stanow isko na w zgórzu 318,2 
i pokazuje 2 popiersia  i fig u rę  ckm  (cele n r  4 i 4a). P rzy  dojściu 
p lu to n u  do k rzaków  „Spalone" przechodzi na  zachodni stok 
w zgórza 318,2 i pozoru je ogień boczny ckm.

Podchorąży C —  pozoru je jed en  ty lko  cel —  n r  3, k tó ry  
w in ien  po jaw ić się dopiero  podczas ćw iczenia n r  2, gdy p lu ton  
zacznie posuw ać się z g rzb ie tu  do k rzak ó w  „Spalone". Cel po­
kazać niespodzianie, dlatego też pozoru jący  aż do chw ili po d a­
nia znaku  n iczym  n ie  pow in ien  zdradzać sw ojej obecności. Cel 
n r  3 pozoru je  się 5 g łów kam i i f ig u rą  ckm.

Sąsiadów — pozoru je  2 podchorążych ze w skaźnikam i. P od­
chorążym  podaje się podstaw ę w yjściow ą do rozpoczęcia ćw i­
czenia i znaki: naprzód , w  ty ł, w  praw o, w  lew o, s tó j, ogień. 
Z nak i p odaje  się: sąsiadow i z p raw ej —  chorąg iew ką żółtą, są- 

' siadow i z lew ej —  chorąg iew ką niebieską.
Ć w iczenie to  należy  pow tórzyć w  porze nocnej.

U w a g a :  Działanie pozorow ania npla m usi być oparte na kon­
k retnym  tle taktycznym .
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W IA D O M O Ś C I  O ARMIA CH O B C Y C H

J. B.

KOM PANIA CIĘŻKICH MOŹDZIERZY PUŁKU PIECHOTY
ARMII U SA *

Studiu jąc doświadczenia drugiej w ojny św iatowej, w ojskow i spe­
cjaliści am erykańscy doszli do wniosku, że w łasne środki arty lery jsk ie 
pułku piechoty były zbyt słabe do w alki z czołgami lub działam i pan ­
cernym i i nie mogły obezwładnić dobrze ukry tych  moździerzy n ieprzy­
jaciela.

W 1946 roku odbyła się w  S tanach Zjednoczonych konferencja 
w  spraw ie reorganizacji piechoty. Stworzony na tej konferencji ^Ko­
m itet dla spraw  w ykorzystania moździerzy" wypowiedział się za w łą­
czeniem kom panii ciężkich moździerzy w skład pułku piechoty. K om itet 
był zdania, że kom pania ciężkich moździerzy i kom pania czołgów śre ­
dnich są w ystarczającym  zabezpieczeniem dla pułku we w szystkich ro ­
dzajach walki.

Wyższość ciężkich moździerzy nad działam i arty lery jsk im i tego sa­
mego kalib ru  ilustru je  poniższa tabela (Infan try  Journal — czerwiec 
1949 r.).

Pluton moźdz. Bateria art.
(4 lufy) (8 luf)

Ilość strzałów w ciągu 10 minut 320 180

Ciężar wystrzelonego metalu 2300 kg 2200 kg

Ciężar materiału wybuchowego 1200 kg 400 kg

Na podstaw ie danych przedstaw ionych w  powyższej tabeli, Ame­
rykanie w ysnuli wniosek, że zasadniczą wyższością moździerzy, jako 
broni w sparcia nad haubicam i, jest ich w iększa szybkostrzelność.

* O pracow ane na podstaw ie czasopisma ,,W ojennyj W iestnik“ 
nr' 20/49.

4 8 5



Zdaniem  oficerów am erykańskiej szkoły piechoty, nie m a istotnej
różnicy w  możliwościach zwalczania celów przez arty lerię  i ciężkie 
moździerze; bezsporna .wyższość arty lerii polega jednakże na większej 
donośności strzelania, większej celności i p raw ie nieograniczonej mo­
żliwości m anew row ania ogniem na w ielkiej przestrzeni.

Do braków  moździerzy 106,7 m m  należy zaliczyć m ałą donośność, 
zbyt duży odrzut i m ały ką t ostrzału.

Pogląd, że pocisk arty lery jsk i zaw iera więcej m etalu  aniżeli po­
cisk moździerza nie jest spraw ą istotną, ponieważ ten  osta tn i zaw iera 
za to  więcej m ateria łu  wybuchowego, a oba te  składniki w yw ierają 
p raw ie ten sam  skutek śmiercionośny.

Ciężkie moździerze nadają  się do rażenia celów zakry tychj niszcze­
n ia nieprzyjaciela w  rejonach koncentracji, burzenia lekkich umocnień, 
prow adzenia ognia pociskam i zapalającym i i w ykonyw ania zasłon 
dymnych.

ORGANIZACJA I SKŁAD LICZBOWY KOMPANII 
Kompania ciężkich moździerzy pułku piechoty amerykańskiej (rys. 

1) składa się z dowództwa kompanii i trzech plutonów; razem kompa­
nia liczy 6 oficerów oraz 184 podoficerów i szeregowych.

Rys. 1. O rganizacja kom panii ciężkich moździerzy.

Dowództwo kom panii składa się z 3 drużyn:
— sztabowej,
— operacyjno-ogniowej,
— łączności.
W skład dowództwa kom panii wchodzi 3 oficerów (dowódca kom ­

panii, oficer prow adzący strzelanie kom panii i oficer zwiadowczy, k tó ­
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ry  jest równocześnie oficerem  operacyjno — kontrolującym *) oraz 64 
podoficerów  i szeregowych.

W skład drużyny sztabow ej wchodzą: dowódca kompanii, oficer 
zwiadowczy i cały personel odpow iadający za m ateriałow e i gospodar­
cze zabezpieczenie kom panii. Całkowity skład liczbowy drużyny w y­
nosi 2 oficerów i 40 podoficerów i szeregowych.

Do drużyny operacyjno-ogniow ej wchodzą: oficer prow adzący strze­
lanie kom pani^ podoficer operacyjny, podoficer — obserw ator w strze­
liw ania ognia, 3 rachm istrzów  i g rupa rozpoznania topograficznego li­
cząca 4 ludzi. Całość drużyny operacyjno-ogniow ej wynosi 1 oficer i 9 
podoficerów oraz szeregowców.

D rużyna łączności: składa się z dowódcy łączności, z rad io telegra­
fistów, 5 żołnierzy łączności przewodowej i 2 telefonistów  obsługują­
cych centralę kom panii. D rużyna liczy 15 podoficerów  i szeregowych.

Każdy pluton -moździerzy składa się z 4 obsług moździerzy po 8 sze­
regowych każda i dowództwa plutonu w  składzie 9 szeregowych. 
Całkowity stan  osobowy plutonu — 1 oficer i 40 szeregowych.

S p r z ę t

Każdy p luton posiada na uzbrojeniu 4 ciężkie moździerze kalibru  
106,7 mm, razem  w  kom panii 12 moździerzy. Poza tym  kom pania po­
siada 3 ckm  kalib ru  12,7 mm, w yrzutnie przeciw pancerne kalib ru  88 
m m  i osobistą broń strzelców.

M aksym alna szybkostrzelność moździerza kalib ru  106,7 m m  =  20 
strzałów  w  ciągu 2 m inut, po czym moździerz w inien być ochłodzony. 
Ogień ciągły można prowadzić przy natężeniu  5 strzałów  na m inutę.

Moździerz rozbiera się na 3 główne części i można go przenosić rę ­
cznie, przewozić na jukach  lub dowolnym środkiem  transportow ym .

W chwili obecnej kom panie ciężkich moździerzy am erykańskich 
pułków  piechoty posiadają n a  uzbrojeniu moździerz typu  M2, skonstru-, 
owany przed w ybuchem  drugiej w ojny św iatowej dla prowadzenia 
ognia pociskam i chemicznymi. Moździerze te  posiadają lufy gw into­
wane, co zapew nia im dużą celność w  porów naniu z moździerzam i 
o lufach gładkich. Ciężar pocisku 11,4 kg; w aga moździerza — 150 kg; 
donośność do 4 000 m  (według podręcznika am erykańskiego „A m unicja" 
donośność tych moździerzy nie przekracza 2900 m).

Środki transportow e kom panii sk ładają się z 10 samochodów 1/4 t 
(Willysy), 16 samochodów ciężarowych 3U t  d la przewozu moździerzy, 
4 samochodów ciężarowych 2 lA  t, 10 przyczep 1/4 t, 19 przyczep 1 t  i 1 
przyczepy-cysterny na wodę pojemności 950 1. Oprócz tego kom panię 
moździerzy obsługuje zespół 5 samochodów ciężarowych 2'A t  z  przy­
czepami, z pułkow ej kom panii transportow ej.

*) W oryginale ,,oficer — operator gorizantalnaw o kontrola".

487



Środki łączności stanow ią — 10 rad iostacji typu  SCR-300, 1 r a ­
diostacji typu SCR-619 i 1 rad iostacji typu  AN/GRC-9, 8 specjalnych 
i 10 zwykłych aparatów  telefonicznych oraz 1 łącznica.

U życie taktyczne

Obecna organizacja am erykańskiej dyw izji piechoty przewiduje, że 
każdy dowódca kom panii strzeleckiej w spiera działanie swoich p lu to ­
nów  strzeleckich ogniem kom panijnych moździerzy 60 mm, dowódca 
batalionu  w spiera działanie swoich kom panii ogniem batalionowych 
moździerzy 81 mm  i wreszcie dowódca pułku w spiera działanie swoich 
batalionów  ogniem ciężkich moździerzy pułkow ych 106,7 mm. Dowódca 
dyw izji dysponuje w łasną arty lerią , k tó ra  w spiera pułki piechoty. 
A m erykanie nie w ykluczają możliwości w spieran ia pododdziałów pie­
choty arty lerią  uw ażając, że moździerze i arty le ria  nie zastępują się, 
lecz uzupełniają w zajem nie i że skuteczność w sparcia arty lerii zależy 
ściśle od charak teru  wyznaczonego, zadania.

A m erykanie u w ażają ; że najlepsze w ykorzystanie kom panii cięż­
kich moździerzy osiąga się przez dowodzenie scentralizowane. Polega 
ono na tym, że dowództwo kom panii organizuje „centralny punk t k ie­
row ania ogniem“, k tóry  posługuje się najprostszym i środkam i dla 
obliczenia danych strzelania i jest całkowicie w ystarczający do kiero­
w ania ogniem w szystkich trzech plutonów.

Scentralizow ane użycie kom panii, ciężkich moździerzy nazyw ają 
A m erykanie „głównym wsparciem ". Sposób ten  stosuje s ię , . jeśli po­
łożenie i czas pozwala na skoncentrow anie plutonów  i w ybudow anie 
potrzebnych linii telefonicznych. Jeśli w arunk i na to nie pozwalają, 
kom pania w spiera nacierające bataliony plutonam i lub też może być 
im  przydzielona.

P lu ton  moździerzy jest podstaw ow ą jednostką w  składzie kompanii. 
Je st on dostatecznie silnie, uzbrojony i wyposażony, aby móc działać 
naw et bez łączności z dowództwem kom panii moździerzy. W szystkie 
4 moździerze wchodzące w  skład p lu tonu  zajm ują stanow iska ogniowe 
w  ram ach plutonu.

Gdy pułk  znajduje się w  odwodzie, jego kom pania ciężkich moź­
dzierzy może być przydzielona do innego pułku piechoty.

W ykonanie zadania bojow ego

Dowódca kom panii ciężkich m oździerzy przedstaw ia dowódcy 
p u łku  re fe ra t w stępny co • do sposobu użycia kom panii, k ieru je jej 
działaniem  w ykonując konieczne wsparcie, k tó re  nakazał dowódca pułku.

Jeśli kom pania działa w  sposób scentralizow any, dowódca kom ­
pan ii osobiście organizuje rozpoznanie, opracow uje p lan  i zarządzenia 
odnośnie do zajęcia stanow isk ogniowych w skazanych przez dowódcę
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pułku  k ieru je  opracow aniem  tabeli planu ognia i w reszcie organizuje 
współdziałanie ze w spieranym i pododdziałami.

Zawczasu opracow any plan działania przedstaw ia się do w glądu 
dowódcy pułku i jest on podstaw ą do wyznaczenia zadań kompanii.

W planie dowódcy kom panii są przew idziane początkowe stano­
w iska ogniowe plutonów , z k tórych mogą być rażone w szystkie cele, 
ponadto  określone jest SD dowódcy kom panii i m iejsce centralnego 
p u n k tu  kierow ania ogniem.

Dąży się, aby stanow iska ogniowe były zamaskowane, osłonięte 
n a tu ra lnym i przeszkodam i i aby m iały tw ardy  grunt, jako oporę dla 
p ły t moździerzowych.

S tanow iska ogniowe pow inny dawać możność prow adzenia ognia 
przed frontem  całego pułku i zapewniać bezpieczeństwo od ognia 
nieprzyjaciela. Jeśli pułk  zajm uje szeroki odcinek, wówczas stosownie 
do tego plutony w  ram ach kom panii rozczłonkowują się szeroko.

Każdy dowódca p lutonu rozpoznaje zawczasu w skazany m u rejon, 
w ybiera dokładne miejsce każdej obsługi, spotyka pluton na stano­
w iskach w yczekiw ania, skąd rozprowadza go na stanow iska ogniowe.

Do obowiązków podoficera, kierującego rozpoznaniem  pomiarowym , 
należy w ykonyw anie obliczeń i przygotow anie początkowych danych 
do strzelania. G rupa topograficzna opracowuje dane na podstaw ie 
m apy i terenu.

D rużyna łączności buduje linie telefoniczne i zapew nia łączność 
radiow ą między SD kom panii a plutonam i.

U rządzanie i popraw ianie stanow isk ogniowych trw a bez przerw y, 
a m askow anie przeprow adza się równolegle do prac ziemnych. Rów no­
cześnie z zajęciem  stanow isk ogniowych, dowództwo kom panii naw ią­
zuje łączność z w spieranym i pododdziałam i i organizuje w ysunięte 
punkty  obserw acyjne. Czynności w ysuniętych obserw atorów  i podofi­
cerów łącznikowych są kontro low ane bezpośrednio przez dowódcę 
kom panii. P rzedstaw iciele dowódcy kom panii tzw. „agenci łączności", 
jak  ich nazyw ają A m erykanie, pom agają dowódcom w spieranych ba­
talionów  w  planow aniu i w ykorzystaniu ognia moździerzy. Obowiąz­
kiem  w ysuniętych obserw atorów  kom panii moździerzy jest obserwacja, 
korek ta i w yw ołanie ognia.

K ierow anie ogniem

Oficer prow adzący strzelanie organizuje cen tralny  punkt k ierow a­
nia ogniem. Pom ocnikiem  jego jest podoficer operacyjny.

A m erykanie uw ażają, że kom pania ciężkich moździerzy pow inna 
zaspakajać wszelkie żądania piechoty, jednakże oficerowi prow adzące­
m u ogień tej kom panii pozostawia się praw o określać ważność celów, 
praw idłow ość ich w yboru i stopień zagrożenia przez zbliżającego się 
przeciw nika, uzgadniając swe działanie z ilością posiadanej am unicji.
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Sam odzielnie pobiera on przy tym  decyzję, czy m ają  strzelać jeden , 
dwa, czy też w szystkie trzy  plutony, jak  rów nież jak a  ilość pocisków 
m a być użyta. Jeśli między oficerem  prowadzącym  strzelanie a w spie­
ranym i pododdziałam i pow staje rozbieżność zdań lub wątpliwości, w ów ­
czas zw raca się on do dowódcy kom panii, k tóry  w  czasie w alk i zn a j­
duje się bez przerw y na SD dowódcy pułku.

& & & &  & & & &
Rys. 2. C entralny punk t kierow ania ogniem.

W ypełniając zadanie bojowe, oficer prow adzący strzelanie podaje 
początkową- kom endę oficerowi operacyjno-kontrolu jącem u i rach ­
mistrzom.

Oficer operacyjno-kontrolu jący przygotow uje „szkic obserw acji 
ognia“; jest to. zw ykła m apa, albo tylko sia tka w spółrzędnych z nanie­
sionym i dozorami. .
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Przy prow adzeniu ognia ześrodkowanego dwoma lub trzem a p lu to­
nam i do jednego celu, centralny punk t kierow ania ogniem organizuje 
scentralizow aną kontrolę. W tym  celu wyznacza się już od początku 
w spólny dla w szystkich plutonów  punkt naw iązania. Z zasady w ym aga 
się, aby w szystkie dane topograficzne były obliczone zawczasu i do­
kładnie, gdyż u ła tw ia to znacznie prowadzenie i przenoszenie ognia
oraz czyni go bardziej dokładnym .

Do obowiązków oficera operacyjno-kontrolującego należy 'ok reśle­
nie odległości do celu i w prow adzenie popraw ek celow nika dla każdego 
plutonu. W ykonane obliczenia oficer ten  przekazuje rachm istrzom .

Każdy rachm istrz  opracow uje dane dla swego plutonu i podaje 
kom endę telefonicznie. Jeżeli ogień w ym aga popraw ki, oficer p row a­
dzący strzelanie w skazuje obserw atorow i sposób jej dokonania, ilość 
am unicji i natężenia ognia.

W yniki obserw acji i popraw ki m elduje obserw ator w prost ofice­
row i prow adzącem u strzelanie. Rachm istrze przekazują otrzym ane od
obserw atora dane swoim plutonom  aż do pełnego w ykonania zadania, 
tj. zniszczenia celu.

Scentralizow ane kierow anie ogniem wym aga, zdaniem  A m eryka­
nów, dobrze zorganizowanej łączności. Radiostacje typu  SCR-300 w y­
korzystu je się dla łączności m iędzy kom panią a plutonam i jako uzu­
pełnienie łączności przewodowej, lub w  w ypadkach gdy łączności prze­
wodowej nie można przeprowadzić.

R adiostacja AN/GRC-9 p racu je w  sieci pułkowej. R adiostacja 
SCR-619 pracu je w  sieci pułkow ej i u trzym uje łączność z arty lerią  
i lotnictw em . Bezpośrednią łączność u trzym uje się z posterunkiem  
scentralizow anego dowodzenia arty lerii dyw izji z oficerem  łącznikowym  
lotnictwa.

L inia przewodow a między kom panią ciężkich moździerzy a b a­
talionam i piechoty i dywizjonam i arty lerii przechodzi przez centralę 
pułkową. W niektórych w ypadkach buduje się bezpośrednią linię 
łączności między centralnym i punktam i kierow ania ogniem arty lerii 
i moździerzy.

O bezw ładnienie środków  ogniow ych nieprzyjaciela

K om pania ciężkich moździerzy spełnia główną rolę w  pułkowym  
system ie obezw ładnienia środków  ogniowych nieprzyjaciela.

Na SD pułku organizuje się ośrodek zw alczania arty lerii, k tóry  
zbiera, ocenia i opracow uje w szystkie zebrane inform acje o roz­
mieszczeniu środków  ogniowych nieprzyjaciela, a zwłaszcza jego moź­
dzierzy, dział przeciw pancernych i karabinów  maszynowych. W zbie­
ran iu  tych inform acji w spółpracują w szystkie pododdziały pułku. 
Źródłam i inform acji są obserw atorzy naziem ni i pow ietrzni, czołowe
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pododdziały, oddziały rozpoznania fotograficznego, zeznania jeńców 
i ponownie zorganizowany przy sztabie pułku piechoty p luton do 
zwalczania arty lerii.

P lu ton  ten w ykryw a środki ogniowe nieprzyjaciela, w ykorzystując 
w  tym  celu przyrządy do pom iarów  dźwiękowych i urządzenia rad io ­
lokacyjne. Zdobyte wiadomości przekazuje się do pułkowego ośrodka 
zwalczania arty lerii, k tó ry  ocenia położenie, ustala kolejność obezwład­
n iania celów i wyznacza zadanie kom panii ciężkich moździerzy. Jeśli 
dla zwalczania celu właściwsze będzie użycie arty lerii, pułkow y ośro­
dek zwalczania arty lerii powołuje do w ykonania zadania w spierającą 
artylerię.

W w ypadkach szybko zm ieniającego się położenia lub jeśli 
w  sztabie pułku piechoty środki zwalczania arty lerii nie są scen trali­
zowane, pułkow y pluton zwalczania arty lerii w spółpracuje z kom panią 
ciężkich moździerzy. W iadomości zdobyte przez ten p luton przekazuje 
Się na cen tralny  punk t k ierow ania ogniem kom panii ciężkich moździe­
rzy. A m erykanie przyw iązują dużą w agę do działania plutonów  
zw alczania arty lerii, u w a ż a ją c . je za swego rodzaju  ,.najwyższych 
obserw atorów ''.

Zaopatryw anie w  am unicję

Środki transportow e kom panii łącznie z 5 ciężkimi sam ochodam i 
kom panii transportow ej pu łku pozw alają na jednorazow e przewiezie­
nie 34,3 t am unicji (2058 pocisków). Teoretycznie biorąc, kom pania 
może w ystrzelić tę am unicję w  ciągu 29 m inut, praktycznie jednak  
w ystarcza ona na cały dzień walki.

Dowódca kom panii czuwa osobiście nad celowym /zużyciem am u­
nicji. Zw ykle kom pania trzym a am unicję na samochodach; na stano­
w iskach ogniowych składa się tylko tyle am unicji, ile przew iduje się 
jej zużyć. Każdy rozładow any samochód skierow uje się natychm iast 
do składu celem uzupełnienia.

Zm iana stanow isk  ogniow ych

Celem zapew nienia ciągłości w sparcia pułku w  czasie natarc ia  
kom pania moździerzy zm ienia stanow iska ogniowe plutonam i w  ślad 
za pułkiem , nie przeryw ając ognia w sparcia. O pracow anie p lanu  zm ia­
ny stanow isk ogniowych i rozpoznanie dróg do nowych stanow isk 
ogniowych należy do obowiązków dowódcy kompanii.

Zm iana stanow isk ogniowych odbywa się kolejno rzutam i. Po­
czątkowo przesuw a się jeden pluton, podczas gdy dw a pozostałe p row a­
dzą ogień z poprzednich stanow isk ogniowych albo też zm ieniają 
stanow iska równocześnie dw a plutony, a trzeci rozpoczyna zm ianę do­
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piero  w tedy, gdy pierw sze dwa otw orzą ogień z nowych stanow isk 
ogniowych. Zm iana stanow isk ogniowych pojedynczym i moździerzami 
jest niedopuszczalna.

C entralny punk t kierow ania ogniem dzieli się również na dwa 
rzuty. Drugi rzu t p rzeryw a pracę, gdy pierwszy zaczyna pracować na 
nowym  m iejscu.

W w ypadku gdy pluton ciężkich moździerzy w spółpracuje z b a ­
talionem  piechoty lub jest m u przydzielony, zm ienia stanow iska 
ogniowe od razu całym  plutonem . Swoje przesunięcie uzgadnia z dzia­
łaniem  plutonu moździerzy batalionow ych 81 mm.
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S. T.

OBRONA RZEKI WEDŁUG POGLĄDÓW AMERYKAŃSKICH

Am erykanie, w swej prasie  wojskowej podkreślają, że arm ię należy 
przygotowywać nie tylko do natarc ia , lecz również do obrony. Obronę 
rozpa tru ją  oni jako przejściowy rodzaj walki, w którego wyniku należy 
nie dopuścić nieprzyjaciela do zajęcia ważnych linii w terenie, w ygrać 
na czasie i skoncentrować siły na innym odcinku fron tu , aby umożliwić 
tym  samym przejście przeważających sił własnych do na ta rc ia  na od­
cinku strategicznie lub operacyjnie najważniejszym .

Am erykanie dzielą obronę na dwa rodzaje: na obronę sta łą  (pozy­
cyjną) i ruchom ą (m anew row ą).

Obrona sta ła  (pozycyjna) je s t głównym rodzajem  walk obronnych. 
Pod tym  pojęciem rozumie się obronę uporczywą na jednym  miejscu. 
Je j głównym celem je st utrzym ać za wszelką cenę zajm owany teren, nie 
dając nieprzyjacielowi możliwości zadania silnego ciosu w początkowej 
fazie natarc ia .

Obronę sta łą  (pozycyjną) stosuje się w tych wypadkach, gdy ko­
nieczne je st utrzym anie ważnych obiektów, gdy nieregularnie nap ływ ają 
odwody i wzmocnienia lub gdy teren  pozwala wyrównać szczupłości sił 
broniących się oddziałów w stosunku do sił nacierającego przeciwnika. 
Jak ie  są w ym agania staw iane obronie stałej (pozycyjnej)?

W edług am erykańskich poglądów obrona w inna być: głęboka, od­
porna na działanie arty lerii i broni pancernej, aktyw na, uporczywa i da­
jąca  możliwość m anewru.

N a całej głębokości obrony organizuje się ośrodki i punkty  oporu 
plutonów, kompanii i batalionów, przystosowane do obrony okrężnej, 
tworząc szereg pozycji obronnych i odpowiednio rozmieszczając odwody 
taktyczne. A m erykańska p rasa  wojskowa podkreśla, że siła oporu po­
zycji obronnej je s t w prost proporcjonalna do głębokości obrony.

Odporność na działanie ognia arty lerii zapew nia się przez saperskie 
przygotowanie pozycji obronnych oraz przez stworzenie odpowiednich 
w arunków  do walki z a rty le rią  i moździerzami nieprzyjaciela.
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Odporność na działanie broni pancernej osiąga się przez budowę 
przeszkód, zakładanie m in i rozmieszczenie środków obrony przeciw pan­
cernej na całej głębokości obrony. Głównymi środkami obrony przeciw­
pancernej są : pułkowa kom pania czołgów, działa bezodrzutowe oraz 
w yrzutnie przeciwpancerne.

Aktywność obrony osiąga się przez m anew r siły żywej i ognia, oraz 
przez działanie oddziałów przesłaniania i ubezpieczenia. N ajw ażniejszym  
przejaw em  aktyw ności broniących się oddziałów je s t przeciwuderzenie hib 
przeciwnatarcie.

Nieugiętość obrony, według poglądów am erykańskich, osiąga się przez 
h a r t  i wytrzym ałość broniących się oddziałów, podkreślając p rzy  tym, 
że oddział lub pododdział, którem u powierzono obronę określonego obiektu, 
pod żadnym pozorem nie może go opuścić bez rozkazu wyższego do­
wódcy.

Am erykanie żądają, aby obrona zapew niała możność m anew ru. W y­
m agania te  w ynikają stąd, że głównym celem obrony je s t stworzyć w a­
runk i przegrupow ania własnych wojsk dla dalszego przejścia ich do 
natarcia .

Przygotow ując obronę (wybór terenu, budowa pozycji i przeszkód) 
należy ta k  ją  organizować, aby zapewniła w arunki niezbędne do na ta rc ia  
wszystkim rodzajom wojsk biorącym udział w obronie.

A m erykańska p ra sa  wojskowa, pisząc o organizacji obrony, podkreśla 
szczególną rolę terenu. W edług jej poglądów, te ren  m a tak  duże znaczenie, 
że w niektórych wypadkach może mieć decydujący wpływ na przebieg 
w alki, a naw et na charak ter wykonywanego zadania. Teren należy oceniać 
■z punktu widzenia możliwości prowadzenia obserwacji, ostrzału, skrytych 
podejść, ukryć, przeszkód, dróg komunikacyjnych i warunków  maskowa­
n ia .

Teren studiuje się z m apy lub ze zdjęć lotniczych, a uzupełnia się da­
nym i z rozpoznania naziemnego. Rozpoznając teren, dowódca ocenia go 
z punktu widzenia działań w ojsk własnych i nieprzyjaciela.

Szczególną uwagę poświęca się rzekom. Rzekę rozpatru je  się przede 
wszystkim jako przeszkodę n a tu ra ln ą , zdolną zatrzym ać posuwanie się 
nieprzyjaciela naw et w w arunkach doraźnie zorganizowanej obrony. N a 
linii rzeki można bronić się m niejszymi siłami. Jeżeli zadanie otrzym ane 
od wyższego przełożonego i wytworzone położenie pozwala, należy zawsze, 
według poglądów am erykańskich, opierać linię głównego oporu o rzeki.

Zasadniczo obronę rzeki organizuje się n a  tych samych zasadach, 
<co obronę stałą . Obrona rzeki składa się z trzech elementów:

1 — pasa ubezpieczeń,
2 — głównego pasa  oporu,
3 — odwodu i stanow isk arty lerii.
P rzy braku bezpośredniej styczności z nieprzyjacielem  dowództwo 

arm ii, korpusu, a niekiedy i dywizji wysyła oddziały przesłaniania na
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odległość 15—20 km od przedniego sk ra ju  obrony, tworząc pas ubezpie­
czeń. Skład ich może wahać się od wielkich związków zmotoryzowanych, 
do kompanii rozpoznawczej dywizji piechoty. O trzym ują one przeważnie 
następujące zadania: nawiązać styczność z nieprzyjacielem , prowadzić 
rozpoznanie w celu w ykrycia głównego ugrupow ania jego wojsk i w miarę, 
możliwości zatrzym ać i zmusić go do rozwinięcia się. Oddziały przesłania­
n ia z zasady un ika ją  większych walk z nieprzyjacielem , a  prowadzą je ­
dynie walkę n a  zasadach obrony ruchomej.

Celem niedopuszczenia do niespodziewango w yjścia nieprzyjaciela n a  
linię przeszkody wodnej zaleca się oprócz oddziałów przesłaniania, wy­
suwać ubezpieczenie, które może składać się z czat głównych, czat bojo­
wych i ubezpieczeń bezpośrednich.

Czaty główne wysyła się na rozkaz dowódcy dywizji z pułku piechoty 
pierwszego rzu tu  na odległość 5— 8 km w składzie batalionu piechoty, 
wzmocnionego niekiedy innymi rodzajam i broni.

Czaty bojowe wysyła się z rozkazu dowódcy pułku piechoty z b a ta­
lionów pierwszego rzu tu  lub też z odwodów, w składzie 1—2 plutonów 
strzeleckich, wzmocnionych karabinam i maszynowymi i bronią przeciw­
pancerną, na odległość do 2 km.

Ubezpieczenia bezpośrednie w ysyłają dowódcy kompanii z pierwszego, 
rzu tu  linii głównego oporu na odległość łączności wzrokowej z kompanią. 
Skład ubezpieczenia — od pojedynczego obserw atora do drużyny.

D ziałania pododdziałów ubezpieczenia w spiera się ogniem arty le rii 
z głównego pasa oporu oraz w m iarę potrzeby — też ze stanow isk zapa­
sowych.

Głównym zadaniem ubezpieczeń je s t ustalić kierunek posuwania się 
nieprzyjaciela do przepraw y, rejon jego koncentracji i możliwych prze­
praw  oraz, w m iarę możliwości, zatrzym ać posuwanie się jego oddziałów.

Główny pas oporu je s t zasadniczym elementem obrony rzeki. W nim  
rozmieszcza się główne siły i środki ogniowe broniących się oddziałów.

Ugrupow anie oddziałów będzie w większości wypadków takie same 
jak  w w arunkach obrony sta łe j (pozycyjnej).

Pułk piechoty n a  linii rzeki g rupu je się w dwóch rzu tach : dwa b a ta ­
liony w pierwszym i jeden batalion w drugim  rzucie. B ataliony i kompanie 
ugrupow uje się podobnie ja k  pułk. Każdy z pułków piechoty pierwszego 
rzu tu  otrzym uje odpowiedni odcinek obrony.

Oddziały i pododdziały, które otrzym ały zadanie obrony rzeki, otrzy­
m ują szerszy odcinek fron tu  niż w norm alnych w arunkach obrony sta łe j 
(pozycyjnej). Jeżeli norm alnie batalion broni się na froncie 900— 1800 m, 
a pułk na 2000—4500 m, to  przy  obronie rzeki batalion może otrzym ać 
odcinek szerokości 2— 3,5 km, a pułk 5— 8 km. Przy tak iej szerokości od­
cinka głębokość obrony bywa stosunkowo nieznaczna; batalion ugrupo­
w uje się n a  głębokości do 800 m, pułk —  do 1500 m. Kom pania strzelecka 
otrzym uje odcinek szerokości 1—2 km ; pluton do 500— 1000 m.
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Pozycję obronną w ybiera się w terenie, k tóry  pozwala n a  skryte roz­
mieszczenie odwodów, umożliwia m anew r w całym rejonie obrony i u tru d ­
nia obserwację nieprzyjacielowi.

P rzy  organizacji obrony Am erykanie zw racają szczególną uwagę na 
organizację współdziałania ognia wszystkich rodzajów broni i środków 
ogniowych. Ogień broni maszynowej skoordynowany z ogniem a rty lerii 
i moździerzy je st podstaw ą obrony. Głównym zadaniem tego ognia je s t 
niszczyć nieprzyjaciela w okresie przygotow ania i usiłowania przeprawy,, 
nie dopuszczając do przedostania się jego elementów na broniony brzeg- 
rzeki.

Lekkie i ciężkie karab iny  maszynowe wysuwa się na linię głównego- 
pasa oporu w celu dania im możliwości prowadzenia ognia na dalsze odle­
głości. W skazane je st utrzym ywać nieznacznymi siłami (pluton, kompa­
nia) wybrzuszenie linii rzeki i m iejsca odkryte, obserwowane od strony 
nieprzyjaciela. Odcinki te  osłania się ześrodkowanym ogniem wszystkich 
rodzajów broni, a  w szczególności ogniem broni maszynowej. K arabiny 
maszynowe rozmieszcza się tak, aby mogły w spierać swym ogniem czaty 
bojowe oraz aby mogły prowadzić ogień na w prost i ogień boczny przed, 
linią głównego pasa oporu, a szczególnie przed przeszkodami saperskimi..

A rty lerii i moździerzom staw ia się następujące zadania:
1) w spierać czaty bójowe,
2) prowadzić walkę z a rty le rią  nieprzyjaciela,
3) prowadzić ognie zapobiegawcze,
4) osłaniać odejście oddziałów z przeciwległego brzegu,
5) wspólnie ze środkami ogniowymi piechoty uniemożliwić usiłowania, 

p r z e p r a w y  i sam ą przepraw ę nieprzyjaciela,
6) stworzyć obronę przeciwpancerną,
7) w spierać przeciw natarcie własnych odwodów.
Moździerze pułkowe rozmieszcza się bliżej linii głównego pasa oporu,, 

natom iast batalionowe i kom panijne pozostają w ugrupowaniu bojowym 
swych pododdziałów.

Z chwilą rozpoczęcia działań bojowych część arty lerii ostrzeliwuje 
najbardziej prawdopodobne podejścia do przepraw y, prowadzi ogień na 
rejony koncentracji siły żywej, sprzętu i środków przeprawowych nieprzy­
jaciela.

Pozostała część arty lerii nie bierze udziału w walce, lecz pozostaje 
w odwodzie i rozpoczyna w sparcie broniących się oddziałów dopiero po 
ustaleniu głównego rejonu przepraw y nieprzyjaciela.

Zgrupowanie arty lerii tworzy się w ten sposób, aby główna masa. 
ognia mogła być ześrodkowana w miejscu przepraw y sił głównych nie­
przyjaciela.

Pułkowi, broniącemu rzeki, przydziela się nie mniej niż dywizjon 
105 mm haubic. Ponadto pułk może być w sparty  ogniem dwóch — trzech 
dywizjonów arty lerii dywizyjnej lub korpuśnej.
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P lan  zabezpieczenia arty leryjskiego opracowuje dowódcą pułku pie­
choty wspólnie z dowódcą w spierającej a rty lerii. P rzy  opracowywaniu 
tego planu uwzględnia się zadania postawione przez dowódcę dywizji, 
teren , na którym  ugrupow any je s t nieprzyjaciel, możliwości bojowe a r ty ­
lerii oraz zadania pułku. W planie w skazuje się ilość arty lerii wydzielo­
nej do w sparcia pododdziałów pułku, rejony ześrodkowania ognia, wspólne 
dozory i kolejność zadań ogniowych.

W planie przewiduje się napady  ogniowe n a  dalej położone podejścia 
n ieprzyjaciela i trzym anie go pod ogniem arty lerii przez cały czas zbli­
żania się do głównego pasa  oporu.

W skazane je s t wykonywać również zapobieganie arty lery jsk ie , rozu­
m iane według źródeł am erykańskich jako zapobieganie ogólne lub lokalne. 
Ognie zapobiegawcze ogólnie p lanuje się w wypadku na ta rc ia  n ieprzy ja­
ciela n a  całym froncie obrony oddziału lub związku. W ykonuje je cała 
a rty le ria . Zapobieganie lokalne przeprow adza się tylko n a  tym  odcinku 
fron tu , na którym  istn ieje groźba forsow ania rzeki. W zapobieganiu 
arty lery jsk im  bierze udział a rty le ria  a rm ijna , korpuśna i dywizyjna.

Czas rozpoczęcia arty leryjskiego ognia zapobiegawczego określa 
rozkaz dowódcy arm ii lub korpusu.

W  czasie zapobiegania arty leryjskiego zwalcza się arty lerię  nieprzy­
jaciela n a  stanowiskach ogniowych i dezorganizuje się system dowodzenia 
i łączności, niszczy się i obezwładnia siłę żywą i czołgi nieprzyjaciela, 
prowadzi się ogień na prawdopodobne m iejsca koncentracji i drogi posu­
w an ia  się nieprzyjaciela, a także na jego czołowe oddziały posuwające 
się do rejonu przepraw .

Z chwilą rozpoczęcia przez n ieprzyjaciela przepraw y, a rty le ria  pro­
wadzi ześrodkowany ogień na jego siły główne oraz na ważne, nowo- 
w ykryte cele nieprzyjaciela. Jednocześnie trw a nadal w alka z jego a r ty ­
lerią, przy czym główną uwagę zw raca się na niszczenie jednostek pan­
cernych.

Jeśli pułkowi przydziela się arty lerię  przeciw pancerną (zwykle 
jedna —- dwie baterie ), rozmieszcza się ją  bliżej linii głównego pasa 
oporu. Samobieżne działa przeciwpancerne rozmieszcza się nad rzeką na 
ukrytych stanowiskach z zadaniem niszczenia środków ogniowych, czołgów- 
am fibii i łodzi przeprawowych nieprzyjaciela.

W myśl poglądów am erykańskich, przy obronie rzeki decydującą rolę 
odgryw ają odwody. Podkreśla się, że obronę rzeki mogą utrzym ać tylko 
te  oddziały, które m ają  silne odwody. Obrona rzeki przez oddziały nie 
dysponujące dostateczną ilością odwodów je s t pozbawiona giętkości 
i stw arza niebezpieczeństwo rozbicia broniących się oddziałów, gdy tylko 
przeszkoda wodna zostanie pokonana.

Batalion winien posiadać odwód w składzie nie m niejszym od kom pa­
nii, a w niektórych wypadkach do dwóch kompanii. Pułk — odwód nie 
m niejszy od batalionu, wzmocnionego jedną— do dwóch kompanii czołgów.
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Odwody rozmieszcza się jak  najbliżej miejsca możliwej przepraw y 
nieprzyjaciela i w rejonach, z których ku rzece biegną dobre drogi. Celem 
zwiększenia ruchliwości odwodu przydziela się mu niezbędną ilość samo­
chodów.

Przeciw natarcia i przeciwuderzenia stanow ią decydujący czynnik 
walk obronnych; zaskoczenie zaś stanow i nieodzowny w arunek ich powo­
dzenia. Odwód pułkowy przeciw naciera w chwili, gdy przepraw iające się 
przez rzekę w ojska nieprzyjaciela nie zdążyły jeszcze przyjąć ugrupow a­
n ia bojowego i umocnić się na zdobytym przyczółku. Przeciw natarcie za­
leca się przeprowadzać n a  skrzydła nieprzyjaciela, współdziałając z pod­
oddziałami, rozmieszczonymi na linii głównego pasa oporu. P rzeciw natarcia 
w spiera się ogniem arty lerii dywizyjnej.

N a odcinku obrony pułku może być użyty batalion czołgów dywizyj­
nych, którego zasadniczym zadaniem  w obronie rzeki je s t przeciwuderzać 
na oddziały nieprzyjaciela, które zdołały się przeprawić. Dla wykonania 
tego zadania rozmieszcza się batalion czołgów w takim  miejscu, skąd 
mógłby szybko wyjść na prawdopodobny punkt przepraw y nieprzyjaciela. 
Nie należy wykorzystywać samodzielnego batalionu czołgów bezpośrednio 
do obrony przeprawy. Tylko w wyjątkowych wypadkach, np. przy braku 
sił piechoty, batalion czołgów może otrzym ać rejon obrony dla odparcia 
prób forsow ania rzeki przez nieprzyjaciela, lecz wtedy wzmacnia się go 
piechotą zmotoryzowaną, saperam i i arty lerią . W wypadku otrzym ania 
takiego zadania, dowódca batalionu czołgów powinien:

1. W ysłać patro le rozpoznawcze, w ykorzystując w tym  celu pluton 
rozpoznawczy oraz przydzielone pododdziały rozpoznawcze. Pod­
oddziałom tym  staw ia się zadania prowadzenia rozpoznania nie­
przyjaciela i zaham owania tem pa jego posuwania się w k ierun­
ku rzeki. Pododdziały te  mogą być wysyłane n a  odległość do 8 km 
od linii głównego oporu.

2. Organizować obronę siłami przydzielonej piechoty zmotoryzowa­
nej w najbardziej prawdopodobnych punktach przepraw y nie­
przyjaciela.

3. Większą część batalionu ześrodkować na ukrytych stanowiskach 
i wykorzystać jako odwód.

Oddziały, które otrzym ały zadanie obrony rzeki, um acniają linię 
brzegu. P rzygotow ują one drużynowe punkty oporu, wiążąc je  rowami 
łączącymi. U rządzenia obronne wykonuje się w ten sposób, aby przeciw­
legły brzeg rzeki i podejścia do niego znajdowały się pod ich ogniem, 
a próby nieprzyjaciela dokonania przepraw y mogły być stłumione w za­
rodku: Przed urządzeniam i obronnymi ustaw ia się dwu-trzy rzędowe pło­
ty  z d ru tu  kolczastego oraz zakłada śię miny przeciwczołgowe i przeciw 
piechocie.

Celem szybkiego wykonania p rac saperskich n a  swoim odcinku pułk 
może być wzmocniony saperam i w sile do jednej kompanii.
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Pododdziały saperskie otrzym ują następujące zadania:
1. prowadzić rozpoznanie terenu  w celu ujaw nienia możliwych od­

cinków forsow ania rzeki przez nieprzyjaciela,
2. niszczyć łodzie, mosty i lokalne środki przeprawowe, które nie­

przyjaciel mógłby wykorzystać do urządzenia przepraw ,
3.' zbudować przeszkody i zaminować podejścia do rzeki w punktach 

załadowania i wyładowania nieprzyjaciela,
4. zakładać pływ ające miny,
5. przeprowadzić prace przygotowawcze do oświetlenia rzeki w nocy,
6. budować mosty i promy przeprawowe dla zabezpieczenia odej­

ścia oddziałów przesłaniania.
Obronę mostów i ich niszczenie powierza się pododdziałom saperskim . 

Most do wysadzenia przygotow uje się zawczasu. W ym aga się przy tym , 
aby był zapewniony jednoczesny wybuch założonych ładunków. P rzy mo­
stach poleca się rozmieszczać siły dostateczne do obrony ich przed spado­
chroniarzam i nieprzyjaciela. W ysadzenie mostu wykonuje się tylko na roz­
kaz dowódcy broniącego się oddziału lub jego zastępcy.

Stanowiska do obrony mostu w ybiera się zwykle tuż przy nim na 
przeciwległym brzegu, jednakże gdy teren  po stronie własnej pozwala na 
prowadzenie skutecznego ognia, uniemożliwiającego rozminowanie m ostu 
przez nieprzyjaciela, mogą być one rozmieszczone na brzegu własnym. Dla 
zabezpieczenia oddziału broniącego mostu i samego mostu na obu brze­
gach w ystaw ia się ubezpieczenia.

Są to, ogólnie biorąc, zasady obrony rzeki według poglądów am ery­
kańskich. Należy mieć na uwadze, że w drugiej wojnie światowej Amery­
kanie nie prowadzili obrony n a  większych przeszkodach wodnych, 
a w związku z tym  trudno  je s t mówić o ich doświadczeniach w prowadze­
niu tego rodzaju walk obronnych. Ja k  wspomniano już wyżej, zasady 
obrony rzeki są zbliżone do ogólnych zasad obrony stałej (pozycyjnej), 
a  pewne różnice dadzą się sprowadzić do następujących punktów :

1. Oddziały broniące rzeki o trzym ują odcinki większe niż w norm al­
nej obronie stałej (pozycyjnej),

2. Tworzy się większe odwody z oddziałów piechoty i czołgów, wzmoc­
nionych arty lerią . W skazane jest, aby odwody były zmotoryzo­
wane, celem zwiększenia ich ruchliwości i m anewru,

3. Pododdziały ubezpieczające pozostają na przeciwległym brzegu 
rzeki, z zadaniem : u trzym ania styczności z nieprzyjacielem, roz­
poznania możliwych rejonów jego koncentracji i przepraw  oraz 
zaham owania tem pa posuwania się nieprzyjaciela w kierunku 
przeprawy.
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W IA D O M O Ś C I  Z PRASY R A D Z IE C K IE J

STRESZCZENIE ARTYKUŁÓW Z CZASOPISMA 
„WOJENNYJ WIESTNIK“ nr 24/49.

P płk  gw. J . ORŁOW

POPULARYZOW ANIE BRONI OJCZYSTEJ

ZSRR dzierży p rym at w dziedzinie wynalazków głównych rodzajów 
broni. Broń ta  doskonale zdała egzamin w najcięższych próbach wielu 
bitew.

Żołnierz radziecki powinien znać historię ojczystej broni strzeleckiej, 
je j  w alory oraz wiedzieć, ja k  tą  bronią bohaterowie W ielkiej W ojny N a­
rodowej niszczyli wroga. Wychowanie żołnierzy w duchu zaufan ia i przy­
w iązania do w łasnej broni prowadzi się drogą propagandy je j zalet 
bojowych na podstawie przykładów z drugiej wojny światowej, pokazów 
praktycznego użycia broni oraz zapoznania najszerszych mas żołnierskich 
z wynikam i doświadczeń żołnierzy, w yróżniających się w doskonałym 
w ładaniu swą bronią.

W ypróbowanymi form am i propagandy są wykłady, pogadanki, kon­
ferencje strzeleckie, w ystawy strzeleckie, film y naukowe, wręczanie broni 
bohaterów wojny przodownikom wyszkolenia bojowego i politycznego.

W skazując na przewagę naszej broni należy zawsze podkreślać, że 
doskonalenie je j je s t ściśle związane z wyższością u stro ju  socjalistycznego 
nad burżuazyjnym . W tej odpowiedzialnej pracy  pom agają dowódcy kom­
panii organizacje party jne  i komsomolskie. Można również powołać do 
w spółpracy kadry  służby uzbrojenia itp. specjalistów.

Celem wspomnianej wyżej propagandy je s t wzmożenie zaufan ia  do 
posiadanej broni i podniesienie wyników wyszkolenia strzeleckiego.

Płk N. SZISZU R IN

POCZĄTKOWE NAUCZANIE ZASAD STRZELANIA

Żołnierz, k tóry  opanował teorię strzelania, p o trafi odpowiednio wy­
b rać  cel i znaleźć właściwy prosty  sposób, aby cel zniszczyć. Nauczanie 
zasad strzelan ia winno być ściśle związane z prak tyką.

501



W ciągu pierwszych 2— 3 miesięcy nauki teorii należy dać żołnie­
rzowi pewien zasób wiadomości, umożliwiający mu świadome oddanie 
strzału  am unicją bojową. Zakres tych wiadomości powinien objąć: z ja­
wisko strzału , lot pocisku' w powietrzu, celowanie i jego elementy skła­
dowe oraz przyczyny w pływ ające na celność strzału . Zagadnienia po­
wyższe należy um iejętnie powiązać z innymi zagadnieniam i wyszkolenia 
strzeleckiego.

Zajęcia z teorii strzelania powinni prowadzić wyłącznie oficerowie 
—  dowódcy plutonów, a trudniejsze i ważniejsze —■ dowódcy kompanii. 
Poglądowe przedstaw ienie zagadnień, ilustrow anie ich modelami, szki­
cami, wykresam i itp. d a ją  najlepsze wyniki. Wiele zajęć z teorii można 
przeprowadzić na strzelnicy lub na placu ćwiczeń. Żołnierze powinni 
być przekonani o potrzebie znajomości teorii i je j przydatności.

Z kolei au to r omawia szerzej przeprowadzenie zajęć na tem aty: 
zjawisko strzału , lot pocisku w powietrzu i przyczyny wpływające na 
celność strzału .

W  wyniku początkowego okresu nauczania zasad strzelania żołnierze 
powinni opanować podstawowe wiadomości z teorii strzału , niektórych 
zaś określeń i danych nauczyć się na pamięć. I tak  żołnierze powinni n a ­
uczyć się n a  pam ięć: co to je s t to r pocisku, lin ia celowania, jak ie  je s t 
ułożenie się pocisków przy skręcaniu karab ina (w prawo, w lewo), wiel­
kość odchylenia pocisków przy w ietrze um iarkowanym  przy strzelaniu 
na odległość 200, 300, 400, 500 i 600 m itp. Żołnierze powinni również 
zaznajomić się z takim i zagadnieniam i, jak  przewyższenie to ru  pocisku 
nad lin ią celowania, odległość strzału  bezwzględnego do ważniejszych 
celów, następstw a błędów popełnianych przez strzelców i wpływ nie­
sprawności broni na celność strzału.

Płk N. SIEW A STIA N O W

N A U K A  M USZTRY Z BRONIĄ

Niżej zamieszczamy jedynie obszerne streszczenie części artykułu  
dotyczącej metody przeprow adzenia m usztry  z bronią. A utor omawia 
trzy  metody szkolenia stosowane w okresie szkolenia pojedynczego 
Strzelca.
1) In s tru k to r szkoli kolejno każdego żołnierza z osobna dotąd, dopóki 

ten n ie wykona właściwego chwytu lub ruchu. Pozostali strzelcy 
doskonalą się w tym  czasie samodzielnie. Doświadczenie wykazało, 
że sposób ten  je s t niewłaściwy. Doskonalenie się strzelców bez nad­
zoru in stru k to ra  nie daje dobrych rezultatów . Może się naw et zda­
rzyć, że żołnierze nabędą złych nawyków, dla których usunięcia 
trzeba będzie trac ić  później cenny czas.

2) Po pokazie i objaśnieniu n a  komendę in stru k to ra  wszyscy żołnierze 
w ykonują dany chwyt, ale in stru k to r obserwuje pracę tylko jednego
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Strzelca. Pozostali żołnierze, słuchając uw ag instruk to ra , popraw iają 
i usuw ają swoje błędy samodzielnie. Skoro pierwszy skontrolowany 
strzelec przyswoił sobie chwyty, in stru k to r przechodzi do następnego 
Strzelca itd. D odatnią stroną tej metody jest, że wszyscy żołnierze 
ćwiczą i in stru k to r do pewnego stopnia obejmuje kontrolą wszystkich, 
u jem ną zaś, że nadzór in struk to ra  je s t jednak  niezupełny.

3) Trzeci sposób, k tóry  au to r uważa za najlepszy, polega na tym, że 
szkolonych ustaw ia się w szeregu w odstępie pół kroku; chwyt, po­
dobnie jak  przy drugim  sposobie, wykonują strzelcy na komendę 
in struk to ra  dotąd, dopóki nie będą usunięte wszystkie błędy u wszyst­
kich szkolonych. Sposób ten  u ła tw ia u trzym anie dyscypliny w szyku, 
żołnierze wykonują chwyty starannie , ponieważ obserwuje ich in struk ­
tor, błędy zaś usuw ają nie według własnego uznania, lecz według 
wskazówek instruk to ra , k tóry  m a większe możliwości ich spostrzeże­
nia.

P. TIM OSZEW SKIJ

O METODZIE SAMODZIELNEJ PRACY NAD KSIĄŻKĄ

A utor omawia wyczerpująco metody samodzielnej p racy oficerów 
przy studiowaniu lektury w celu opanowania teorii marksizmu-leninizmu.

Książkę, k tó rą  mamy zam iar przestudiować, należy najp ierw  p rze j­
rzeć, aby sobie wyrobić o niej ogólny sąd. Należy przy tym  zwrócić 
uwagę na ty tu ł książki, nazwisko au tora , wydawnictwo, miejsce i rok 
wydania. Jeśli książka je st zaopatrzona przedmową au tora , należy ją  
przeczytać, ponieważ au to r w skazuje w niej zwykle, co w dziale swoim 
uważa za najistotniejsze, z jakich źródeł korzystał i dla jakich czytelni­
ków ją  napisał. Przedmowa wydawnictwa podaje dane dotyczące au tora 
i jego twórczości.

Dla zapam iętania treści przeczytanej książki lub niektórych jej części 
należy prowadzić notatki. Notowanie pobudza myślenie. Początkujący 
w te j pracy robią no ta tk i równolegle z czytaniem. Je s t to pcrstępowanie 
niesłuszne. Dopiero po przeczytaniu książki lub rozdziału i oddzieleniu 
rzeczy istotnych od drugorzędnych można zanotować treść in teresu jącą 
czytelnika.

Form y notatek  są różne.
N ajkró tszą fo rm ą je s t plan. S tosuje się go wówczas, gdy chodzi 

o utrw alenie w pamięci układu m ateriału .
Klasyczną form ą planu są nagłówki rozdziałów „Krótkiego kursu  

h istorii W K P (b )“.
D rugą form ą są wyciągi, dotyczące ważnych faktów , cyfr, zestawień 

itp. W yciąg (cy ta t) należy robić z absolutną dokładnością. Opuszczenie 
w cytacie słów lub zdań je s t możliwe, jeśli nie wypacza to myśli autora.



Każde opuszczenie oznacza się wielokropkami. Dodane do cytatu  własne 
-słowa lub myśli zam yka się w nawias. Należy również z reguły oma­
wiać wszelkie podkreślenia, wydzielenia itp. Dla łatwości posługiwania się 
wyciągam i należy je  usystem atyzować według autorów , źródeł lub te ­
matów i najlepiej przechowywać w kopertach.

Trzecią, n a jtrudn iejszą  form ą je st konspekt, zaw ierający krótką 
treść studiowanego dzieła, przedstaw ioną własnymi słowami. W konspekcie 
oprócz treści książki poleca się umieszczać również, zdobyte w toku p ra ­
cy nad nią, dodatkowe m ateriały , przykłady, fak ty , cyfry  itp. 
Dokładnie w ten  sposób streszczony m ateria ł zachowuje długo swoją 
w artość i u ła tw ia przypomnienie sobie treści książki, bez potrzeby po­
w tórnego jej czytania.

I  wreszcie treść przeczytanej książki można zanotować w form ie 
tez, w których u ję te  będą istotne myśli dzieła. Studiowany m ateria ł dzieli 
się na części, z których każdą u jm uje się swoimi słowami w możliwie 
najkrótszej formie.

W  toku pracy nad książką należy poza tym  zapisywać własne nasuw a­
jące się myśli i uwagi.

Do zapam iętania m ateria łu  przyczyni się również podkreślenie 
ważnych myśli, robienie uw ag i notatek  w książce, jeśli natu ra ln ie  je s t 
-ona własnością czytelnika. U łatw ia to również wyszukiwanie potrzebnych 
nam  danych w książce. Jeśli książka nie je s t własnością czytającego, 
wówczas zam iast podkreśleń i uwag należy posługiwać się zakładami, na 
których notuje się stronę, ustęp i wiersz, co pozwala szybko odnaleźć 
in teresujące nas miejsce w książce.

Płk F . A N TIPOW

KARTA STRZELANIA Z MOŹDZIERZA 82 MM.

Je s t to artyku ł dyskusyjny na tem at proponowanej i przytoczonej 
w tekście k a r ty  strzelan ia z moździerza 82 mm. K artę  ma prowadzić 
wyznaczony przez kierow nika oficer podczas strzelania. W ypełnioną k artę  
przechowuje się w sztabie oddziału i je s t ona dokumentem, świadczącym 
o wykonaniu strzelań ; obrazuje ona poziom indywidualnego wyszkolenia 
strzeleckiego z moździerzy oficera i podoficera. Poza tym, na podstawie 
k a rty  strze lan ia można sporządzić spraw ozdanie z wyników strzelań  
z moździerza za dany okres, względnie rok. Może ona stanowić również 
m ateria ł do p rac badawczych, np. u sta lan ia  norm  czasu i dopuszczalnych 
odchyleń przy wykonywaniu strzelań.

Ze względu na obszerność karty , zaw ierającej na jednej stronie 
28 rubryk , na drugiej zaś 7 rubryk  i wiele uwag, nie przytaczam y jej 
treści, odsyłając zainteresowanych do oryginału.

Streścił J. B.
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